Homilia w Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi (Chęciny, Kościół klasztorny sióstr bernardynek, 1 I 2026)
1.Moi drodzy! Zakończył się rok 2025, a w nim Rok Jubileuszowy, który przeżywaliśmy jako pielgrzymi nadziei. Nadzieja jednak wciąż trwa, ponieważ jest ona obecna w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1). Nadzieja jest bramą naszej przeszłości, tej przyszłości, jaką daje nam Bóg, który jest odwieczną miłością (por. 1 J 4, 16).
W tym duchowym klimacie naszej celebracji eucharystycznej w Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, a razem z wami pozdrawiam wielebne siostry bernardynki oraz modlących się z nami kapłanów. 

Jednocześnie od wielu lat dzień 1 stycznia jest Światowym Dniem Modlitw o Pokój. Tym razem Ojciec Święty Leon XIV w swoim orędziu pisze, że dobroć jest rozbrajająca, dlatego Bóg stał się Dzieciątkiem. Tajemnica Wcielenia, której najdalej posuniętym punktem jest uniżenie zstąpienia do piekieł, zaczyna się w łonie młodej matki i objawia się w betlejemskim żłóbku. „Pokój na ziemi” śpiewają aniołowie, obwieszczając obecność Boga, dzięki któremu ludzkość może odkryć, że jest miłowana tylko wtedy, gdy troszczy się o Niego (por. Łk 2, 13-14). Dlatego wpatrzeni w Maryję, Matkę Bożego Syna i Królową pokoju, zapragnijmy, jak ona, po raz kolejny zadumać się nad tajemnicą Wcielania, i tak jak ona zachowujmy wszystkie te sprawy w swoim sercu (por. Łk 2, 16-21). 

2.Prawda o Jezusie Chrystusie nie jest jednodniową informacją, która przemija jak czas Bożego Narodzenia, jak urok choinki czy smak świątecznych potraw, ale jest skarbem, który trzeba strzec w swoim sercu. Miał rację autor Listu do Hebrajczyków, który pisze: „Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na wieki. Nie dajcie się uwieść różnym i obcym naukom, dobrze bowiem jest wzmacniać serce łaską, a nie pokarmami, które nie przynoszą korzyści tym, co się o nie ubiegają” (Hbr 13, 8-9). Potrzeba nam zatem nieustannego umacniania naszej wiary zadanej nam na chrzcie św. Bóg zawsze jest gotowy, aby nam błogosławić, ale trzeba żyć w Jego obecności i zwracać się ku Niemu z zaufaniem (por. Lb 6, 22-27). 

To, co było zbyt trudne dla synów i córek narodu wybranego, wraz z nową pedagogią Boga stało się znacznie łatwiejsze. Kiedy nadeszła pełnia czasu, wtedy Bóg zesłał swojego Syna zrodzonego z Niewiasty, abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo. A dzięki mocy Ducha Świętego, który jest obecny w naszych sercach, możemy wołać do Boga, Abba, Ojcze (por. Ga 4, 4-7).

W tym wyraziła się nie tyle Boża obietnica, ale prawda, że Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17).

3. Zatem jako uczniowie-misjonarze wybierzmy się w tegoroczną wędrówkę wiary wraz z Maryją, Matką Bożego Syna, aby Ona była naszą przewodniczką, tak jak Gwiazda Betlejemska dla pasterzy i mędrców ze Wschodu. Maryja jest bowiem wzorem człowieka, który wsłuchuje się w głos Boga, patrzy na swoje wnętrze, a więc na to, kim jest, a nie na to, co posiada. Tylko takie zaangażowanie zaowocuje naszą przemianą i gotowością do współpracy z Bożą łaską, a tej Bóg udziela na modlitwie, w sakramentach świętych, medytacji Bożego słowa i czynach miłosierdzia. 

Miłość, którą Bóg nam daje, pokonuje wszelkie bariery, zbliża oddalonych, łączy obcych, czyni bliskimi nieprzyjaciół, przekracza przepaście po ludzku nie do pokonania, wnika w najskrytsze zakamarki społeczeństwa. Ze swej natury miłość chrześcijańska jest prorocza, dokonuje cudów, nie ma granic: jest dla tego, co niemożliwe. Miłość jest sposobem pojmowania życia, sposobem jego przeżywania. Dlatego Kościół, który nie stawia miłości żadnych granic, który nie zna wrogów, z którymi trzeba walczyć, lecz tylko mężczyzn i kobiety, których należy kochać – to Kościół, którego potrzebuje dziś świat (por. Leon XIV, Dilexi te, 120).

Niech normą naszych zachowań będzie życzenie Pana Jezusa z Janowej Ewangelii: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie” (J 13, 34).

Taką też drogą podążajmy w Nowym Roku 2026, dzieląc się wiarą, miłością i pokojem. Nie są to dary, które mamy tylko dla siebie, ale poniekąd ciąży na nich hipoteka społeczna. Będą autentycznie naszymi, jeśli podzielimy się nimi z naszymi bliskimi, braćmi i siostrami, tak jak Maryja, Boża Rodzicielka, niosąca światu Jezusa Chrystusa. Amen.

Homilia podczas Mszyświętej w intencji Przewodników Świętokrzyskich (Kielce-Karczówka, 3 I 2026)
1.Moi drodzy! Człowiek ze swojej j natury jest wędrowcem, który tym samym jest poszukiwaczem piękna, prawdy i coraz to nowszych wrażeń. Na początku Nowego Roku 2026 pozdrawiam was wszystkich, drodzy bracia i siostry, szanowni przewodnicy świętokrzyscy.

Miniony rok 2025 przeżywaliśmy jako Rok Jubileuszowy, a w nim zgodnie z życzeniem Ojca Świętego Franciszka, byliśmy pielgrzymami nadziei, a nadzieja zapisana jest w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1). Tę nadzieję przenosimy w naszych sercach na nowy dar czasu, jakim jest rok 2026. Świadomość, że jesteśmy pielgrzymami na tej ziemi, powstrzymuje nas od zbędnego skupiania naszych serc wyłącznie na jej skarbach. Jezus ostrzegł nas, że skarby tego świata mogą zostać utracone, dlatego trzeba nam gromadzić skarby natury duchowej (por. Mt 6, 9-20). Wszystko, co Bóg nam daje, mamy trzymać z otwartymi rękami, wiedząc, że ziemskie zyski są tylko tymczasowe. Jak ktoś słusznie zauważył, wędrowcy nie zapuszczają głębokich korzeni w miejscach, w których mieszkają, wiedzą bowiem, że wkrótce się stąd wyprowadzą. Podobnie chrześcijanie, nie wkładają swoich serc i pasji w rzeczy, które nie przetrwają. Mądry chrześcijanin to taki, który wie, że trzeba ruszyć dalej.

2.Takiego ducha gotowości, oddania i służby sami dostrzegacie w waszym życiu przewodników świętokrzyskich. Taka też jest wasza historia na świętokrzyskiej ziemi pełnej ważnych postaci, zabytków różnej natury, pięknej przyrody i nowych osiągnieć naukowych i technologicznych.
Jednak tym co czyni człowieka wielkim, jest przede wszystkim to, że jest umiłowanym dzieckiem Bożym. A ta prawda dociera do nas przez tajemnicę wcielenia Słowa, które stało się Ciałem i zamieszkało między nami. Przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli.Wszystkim tym, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi(por. J 1, 11-12). Z taką godnością, która ubogaca naszą ludzką naturę, mamy podążać przez życie. Św. Jan Apostoł zachęca nas, abyśmy dostrzegali to, co jest w nas najcenniejsze. To miłość, jaką obdarzył nas Ojciec. Zostaliśmy nazwani dziećmi Bożymi i rzeczywiście nimi jesteśmy. Świat zaś dlatego nas nie zna, że nie poznał Jego (por. 1 J 3, 1). 

Tylko odkrycie swojej godności może dać człowiekowi klucz do zrozumienia siebie i świata.Jeśli tego nie uczyni, będzie zarozumiałym zakładnikiem samego siebie. Widzimy to we współczesnemu świecie pełnym wojen, intryg, kłamstwa oraz obyczajowych i kulturowych niedorzeczności.

3.Jan Chrzciciel, prorok z Pustyni Judzkiej, nie tylko zobaczył Jezusa z Nazaretu, ale dzięki łasce wiary dostrzegł w Nim Baranka Bożego oraz sens Jego misji zbawczej jako Syna Bożego (por. J 1, 29-34). Jezus, jako Dobry Pasterz, przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Apostołowie świadczą o Chrystusie, zwracając się do ludzi pochodzących z całego świata, a każdy ich rozumie tak, jakby mówili w jego języku ojczystym (por. Dz 2, 7-8).

Taki jest też sens głoszenia Ewangelii i życia Kościoła, naszej wspólnoty wiary uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa. Dlatego Kościół mocą Ducha Świętego, zgodnie z obietnicą Jezusa, głosi Pana, który umarł i zmartwychwstał. Zasiewa ziarna dobrej nowiny wszędzie, gdzie to możliwe, począwszy od Jeruzalem, Judei, Samarii i aż po krańce ziemi (por. Dz 1, 8).

Być przewodnikiem w każdej dziedzinie życia to służba prawdzie i wolności, która daje wam, drodzy bracia i siostry, życiową satysfakcję. Pozwólcie więc ‒ turystom, pielgrzymom i zwiedzającym ‒ widzieć coś więcej niż tylko to, co dostrzegają zmysłami. Coś, co pozwoli im ‒ jak pisze psalmista Pański ‒ wołać na cześć Pana z radości i doznawać wewnętrznego pokoju (por. Ps 98). Przez wstawiennictwo Maryi, Królowej pokoju, prośmy, aby Boży pokój zagościł w naszych sercach i na naszej świętokrzyskiej ziemi. Amen.

Homilia w II niedzielę po Narodzeniu Pańskim (Jurków, 4 I 2026)
1.Drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Teresy z Avila w Jurkowie. Pozdrawiam was serdecznie w Nowym Roku 2026, który jest darem czasu, jaki w Kościele ‒ wspólnocie naszej wiary ‒ mamy przeżywać jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa. W waszych osobach pozdrawiam chorych, ciepiących i samotnych, a także waszego duszpasterza ks. Adama Paciucha, administratora parafii. 

Kończący się okres Bożego Narodzenia to czas odkrywania naszej godności chrześcijańskiej oraz umacniania naszej tożsamości ludzi wierzących. To, kim jesteśmy jako chrześcijaninie, miało swój początek podczas najważniejszej konsekracji w imię Trójcy Świętej, w łasce chrztu św. Jak uczy nas Katechizm Kościoła Katolickiego - chrzest św. jest fundamentem całego życia chrześcijańskiego, bramą życia w Duchu i bramą otwierającą dostęp do źródeł Bożej łaski, jakimi są sakramenty św. Chrzest wyzwolił nas od grzechu pierworodnego, odrodził nas jako synów Bożych, a w Jezusie Chrystusie jesteśmy w Kościele i stajemy się uczestnikami jego posłania (por. KKK 1213). 

2.Tam, gdzie człowiek żyje całą prawdą o sobie jako Bożym stworzeniu, jego życie kształtują Boże przykazania i nauczanie Jezusa Chrystusa zawarte w Ewangelii. Boża pedagogia przyjaźni i wychowania człowieka jest długa i cierpliwa, sięga Pierwszego Przymierza i historii narodu wybranego. Mądry Syrach rozumiał, że jego życie jest darem Bożym. Wspomina, że Stwórca wszystkiego, co mnie stworzył, wyznaczył mi mieszkanie. Przed wiekami, na samym początku mnie stworzył i już nigdy istnieć nie przestanę (por. Syr 24, 1-12). Tym samym nasza ziemska doczesność nie jest celem samym w sobie, ale jest jednym z etapów naszego życia. Czyż nie pięknie wybrzmiewa prawda, że dla nieśmiertelności Bóg stworzył człowieka - uczynił go obrazem swej własnej wieczności. A śmierć weszła na świat przez zawiść diabła i doświadczają jej ci, którzy do niego należą (Mdr 2, 23-24). 

W tym kontekście znacznie łatwiej rozumiemy przesłanie dzisiejszej Ewangelii, że Jezus Chrystus, Słowo, które stało się Ciałem, przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli. Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą w imię Jego - którzy ani z krwi, ani z żądzy ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili(por. J 1, 11-13).

Oto cała prawda o człowieku! Dlatego w naszej ludzkiej naturze i godności oraz w naszym chrześcijańskim powołaniu nie jesteśmy pachołkami doczesności ani też zakładnikami jakiekolwiek ideologii, ale jesteśmy dziećmi Bożymi. Tę prawdę wyjaśnia nam św. Paweł Apostoł w Liście do Efezjan. Nie dla naszych zasług, ale w Jezusie Chrystusie Bóg wybrał nas przed założeniem świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem. W miłości, jaką nas darzy, przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów przez Jezusa Chrystusa, według postanowienia swej woli, ku chwale majestatu swej łaski, którą obdarzył nas w Umiłowanym.W Nim mamy odkupienie przez Jego krew odpuszczenie występków, według bogactwa Jego łaski (por. Ef 1, 4-7). 

3.Czy ktokolwiek mówił piękniej o człowieku? Nie przeczytamy tego nawet w polskiej Konstytucji, ani w uchwałach praw człowieka ONZ czy też w przemówieniach obrońców praw człowieka i laureatów Pokojowej Nagrody Nobla! 

Św. Teresa z Avila ‒ patronka waszej parafii ‒ inspirowana Ewangelią opisuje człowieka jako zamek wewnętrzny pełen duchowych bogactw, będący jednocześnie istotą silną, a zarazem kruchą i grzeszną. Podkreśla konieczność poznania siebie, modlitwy oraz unikania zła, by dusza mogła jednoczyć się z Bogiem. Jej myśl skupia się na wewnętrznej przemianie, pokorze i relacji z Bogiem, Stwórcą człowieka (por. Rdz 1, 27). 

Na drogach Nowego Roku 2026 w naszym życiu osobistym, rodzinnym, zawodowym i parafialnym Pan Jezus zaprasza nas i woła do nas wszystkich bez wyjątku. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych.Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie (por. Mt 11, 28-30).
Jego szkoła jest absolutnie najlepszym uniwersytetem prawdy o sobie i o naszych bliźnich, a oceny sami sobie wystawiamy. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Tak to zrozumiała św. Teresa z Avila i cała plejada świętych i błogosławionych. A współczesna brazylijska św. Dulce de los Pobres mawiała: „Chcesz zmienić świat, kochaj!” Warto ją zatem naśladować, a jedocześnie tym dobrem dzielić się z innymi. Amen.
Homilia w Uroczystość Objawienia Pańskiego (Kraków-Łagiewniki, 6 I 2026)
1.Tworząc eucharystyczną wspólnotę w sanktuarium św. Faustyny w Łagiewnikach wraz z uczestnikami transmisji TVP odpowiadamy na zaproszanie Jezusa, naszego Pana i Odkupiciela, który woła. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-29).

Od dwóch tysięcy lat z różnych stron świata, w jego odmiennych kulturach, językach i obyczajach, do Jezusa narodzonego z Maryi w Betlejem podążają rzesze ludzi, tak jak zapowiadał prorok Izajasz: „I pójdą narody do twojego światła, królowie do blasku twojego wschodu. Podnieś oczy wokoło i popatrz: Ci wszyscy zebrani zdążają do ciebie…” (Iz 60, 3-4). 

Pośród nich i my jesteśmy, cieszący się łaską wiary otrzymanej na chrzcie św. Dlatego w Roku Jubileuszowym 2025 podążaliśmy do Jezusa jako pielgrzymi nadziei, a ta zapisana jest w każdym ludzkim sercu. Ona wskazuje nam sens doczesnego wędrowania (por. Spes non confundit, 1). Mamy więc świadomość, że powinnością naszego powołania jest głoszenie Ewangelii. Ojciec Święty Franciszek uczył nas, że na mocy chrztu każdy z nas stał się uczniem-misjonarzem (por. Mt 28, 19). Tym samym, kto jest misjonarzem, mocą Ducha Świętego niesie światu dobrą nowinę o Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).
Kto doświadczył tej miłości Boga, który go zbawia, nie potrzebuje czasu, by zacząć Go głosić (…). Chrześcijanin jest uczniem-misjonarzem w takiej mierze, w jakiej spotkał się z miłością, jaką Bóg objawia nam w Chrystusie Jezusie. Tak postępowali pierwsi uczniowie, którzy po spotkaniu Jezusa szli głosić Ewangelię. Przykładem jest Samarytanka, która tuż po rozmowie z Boskim Nauczycielem stała się misjonarką, i wielu Samarytan uwierzyło w Jezusa dzięki jej słowu (por. J 4, 39). A nawrócony pod Damaszkiem Szaweł, jako Paweł Apostoł, zaczął głosić w synagogach, że Jezus jest Synem Bożym (por. Dz 9, 20) (por. Evangeliigaudium, 120). A my na co czekamy? 

2.Trzej Mędrcy ze Wschodu, prowadzeni przez Gwiazdę, przebyli długą drogę, by odnaleźć zapowiedzianego Mesjasza. Szli, kierując się szczerym pragnieniem poznania Tego, który jest źródłem prawdy, dobra i piękna. Dali sobie czas na wędrowanie, aby wkrótce cieszyć się owocami swojego trudu, jakim było spotkanie w Betlejem z nowonarodzonym Jezusem. Niestety! Jednak nie wszyscy potrafią odczytywać znaki czasu, a do takich należał król Herod. Był zbyt leniwy, arogancki i zazdrosny. Kochał intrygi i donosicieli (por. Mt 2, 1-12). A dla swoich próżnych ambicji nie wahał się urządzić rzezi niewinnych dzieci (por. Mt 2, 16-18). Ale ta historia i dziś nie ma końca, będąc bolesnym dramatem naszych czasów!

Z całym Kościołem modlimy się za ludy i narody, które nie słyszały o Chrystusie i nie poznały Jego dobrej nowiny o zbawieniu. Z tym większą miłością, modlitwą otaczamy polskich misjonarzy i misjonarki, niosących orędzie Chrystusa aż na krańce świata. A współczesny świat nadal potrzebuje misjonarzy, którzy posłuszni poleceniu Pana: „Idźcie i głoście”, oddadzą swe życie sprawie misji. Dzisiejsza uroczystość Trzech Króli podkreśla fakt, że bramy zbawienia otwarte są wszystkim ludom i narodom. To jest istotą dzisiejszego święta, o czym śpiewał Psalmista, a my powtarzamy te słowa: „Uwielbią Pana wszystkie ludy ziemi”.

Mówi nam o tym także św. Paweł, któremu przez objawienie oznajmiona została tajemnica, że również poganie są współuczestnikami obietnicy w Chrystusie Jezusie przez Ewangelię (Ef 3, 3.6). Dlatego Święto Objawienia Pańskiego uczy nas, że wszyscy są obecni w sercu odkupieńczej misji Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie, i mieli je w obfitości (por J 10, 10). 

Ta wędrówka ludów i narodów do Chrystusa, której jesteśmy uczestnikami, trwa ponad dwa tysiące lat. Kościół w Polsce,wierny swojej misjitroszczy się o 1617 misjonarzy i misjonarek posługujących w 99 krajach. Głoszą Ewangelię, a owocem ich posługi są nowe wspólnoty wiary i dzieła miłosierdzia. Wspierają ubogich i wykluczonych ze względu na pochodzenie lub wykształcenie. Stają wobec konfliktów lokalnych, które przeradzają się w rzezie i rozboje, a nawet otwartą wojnę, jak to ma miejsce w Sudanie Południowym, gdzie w obozach dla uchodźców posługują krakowscy kapucyni. Udzielają schronienia i pomocy cierpiącym. Troszczą się o dzieci, ofiary wojen i nienawiści, wzywają do przebaczenia i pojednania. Ryzykują własnym życiem, trwając w solidarności z prześladowanymi i bezbronnymi.

3.Otaczajmy ich modlitwą, aby stali się narzędziem Bożego pokoju, który aniołowie zwiastowali przy Narodzeniu Pańskim. Wypraszajmy im światło i dary Ducha Świętego w przepowiadaniu Chrystusa, by jak Gwiazda Betlejemska prowadzili do Niego tych, którym posługują. Aby służyć, misjonarki i misjonarze potrzebują naszego wsparcia duchowego i finansowego. Często pracują w najuboższych krajach świata, wśród ludzi żyjących w skrajnej nędzy. Ich uczynki miłosierdzia są świadectwem miłości bliźniego. Mają prosty plan działania. Miłością zmieniają świat! Wszyscy zatem możemy pomagać misjom, nie tylko dzisiaj, gdy w odpowiedzi na prośbą Konferencji Episkopatu Polski zbieramy ofiary na Krajowy Fundusz Misyjny. Z tych ofiar utrzymywane jest także Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie, przygotowujące misjonarzy do pracy na misjach. 

Proszę wszystkich, którym drogie są sprawy misji, by stali się uczniami-misjonarzami. Chorzy i starsi niech wspierają misyjne dzieło Kościoła modlitwami i ofiarowaniem cierpień w intencji misjonarzy. Dzieci zapraszam do włączenia się w życie PDMD, które dziś obchodzi swoje święto. W tym roku dzieci z PDMD solidaryzują się modlitwą i ofiarami z potrzebującymi dziećmi na Sri Lance. 

Będąc głosem misjonarek i misjonarzy, składam gorące podziękowanie za Waszą modlitwę i ofiarę, za troskę o misje w świecie. Niech Jezus Chrystus, który jest Bogiem z nami, prowadzi was bezpiecznymi drogi życia, a wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła, wyprasza wam, uczniom-misjonarzom, odwagę wiary w misyjnej współpracy Kościoła. Amen.

Homilia w Uroczystość Objawienia Pańskiego (Katedra, 6 I 2026)
1.Moi drodzy! Od dwóch tysięcy lat z różnych stron całego świata, w jego odmiennych kulturach, językach i obyczajach, do Jezusa narodzonego z Maryi w Betlejem podążają rzesze ludzi, tak jak zapowiadał prorok Izajasz: „I pójdą narody do twojego światła, królowie do blasku twojego wschodu. Podnieś oczy wokoło i popatrz: Ci wszyscy zebrani zdążają do ciebie…” (Iz 60, 3-4).

Zgromadzeni na Mszy św., razem z „Kolędnikami Misyjnymi” i radiosłuchaczami diecezjalnego Radia eM, jesteśmy pośród tych, którzy podążają za Jezusem jako pielgrzymi nadziei. A obdarzeni łaską wiary na chrzcie św. mamy świadomość, że obowiązkiem naszego powołania jest głoszenie Ewangelii. Papież Franciszek uczył nas, że na mocy chrztu św., każdy z nas stał się uczniem-misjonarzem (por. Mt 28, 19). Tym samym, kto jest misjonarzem, mocą Ducha Świętego niesie światu dobrą nowinę o Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

Kto doświadczył tej miłości Boga, który go zbawia, idzie przez życie niosąc z sobą orędzie dobrej nowiny. Każdy chrześcijanin jest uczniem-misjonarzem w takiej mierze, w jakiej spotkał się z miłością, jaką Bóg ukazuje nam w Chrystusie Jezusie. Tak postępowali pierwsi uczniowie, którzy po spotkaniu Jezusa, odważnie szli głosić Ewangelię. 

2.Trzej Królowie ze Wschodu, prowadzeni przez Gwiazdę, przebyli długą drogę, aby w Betlejem odnaleźć obiecanego Mesjasza. Szli, kierując się szczerym pragnieniem poznania Tego, który jest źródłem prawdy, dobra i piękna. Dali sobie czas na wędrówkę życia, aby wkrótce cieszyć się owocami trudu, jakim było spotkanie w Betlejem z Jezusem. „Pokorną wiarą, silniejszą niż rozum poznali Pana”. Uwierzyli, że nowonarodzone Dziecię to prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek. Bez wahania obdarowali Je tym, co mieli najcenniejsze: złotem, kadzidłem i mirrą. Zarówno wtedy, jak i dzisiaj nie wszyscy potrafią odczytywać znaki czasu, a do takich należał król Herod. Był leniwy, arogancki i zazdrosny, kochał intrygi i donosicieli (por. Mt 2, 1-12). A dla królewskich ambicji nie wahał się urządzić rzezi niewiniątek (por. Mt 2, 16-18). Ale ta historia nie ma końca, ponieważ współcześnie nie brakuje krwawych herodów, co jest bolesnym dramatem naszych czasów! 

Dziś we wspólnocie naszej wiary, jaką jest Kościół Chrystusowy modlimy się za ludy i narody, które nie słyszały o Chrystusie i nie poznały Jego dobrej nowiny o zbawieniu. Tym goręcej Bożej opiece polecamy polskich misjonarzy i misjonarki niosących orędzie Ewangelii aż na krańce świata. Współczesny świat wciąż ich potrzebuje, ponieważ oni swoim czynią polecenie Boskiego Misjonarza: „Idźcie i głoście”. Uroczystość Trzech Króli podkreśla fakt, że bramy zbawienia otwarte są dla wszystkich ludów i narodów, o czym śpiewał Psalmista, a my powtarzamy jego słowa: „Uwielbią Pana wszystkie ludy ziemi”. Św. Paweł, który dzięki objawieniu poznał Boże tajemnice, przypomina nam, że poganie są współuczestnikami obietnicy w Chrystusie Jezusie (por. Ef 3, 3.6). Dlatego Uroczystość Objawienia Pańskiego utwierdza nas w prawdzie, że wszyscy ludzie są obecni w sercu odkupieńczej misji Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie, i mieli je w obfitości (por J 10, 10).

Misjonarze głoszą Ewangelię, a owocem ich posługi są nowe wspólnoty wiary i dzieła miłosierdzia. Wspierają ubogich i wykluczonych, nie lękają się konfliktów, które przeradzają się w rozboje i wojny. Udzielają schronienia i pomocy cierpiącym. Troszczą się o dzieci, ofiary wojen i nienawiści, wzywają do przebaczenia i pojednania. Ryzykują własnym życiem, trwając w solidarności z prześladowanymi i bezbronnymi.

3.Otaczajmy ich modlitwą, aby byli narzędziem Bożego pokoju, który aniołowie zwiastowali w Betlejem przy Narodzeniu Pańskim. Wypraszajmy im dary Ducha Świętego w przepowiadaniu Chrystusa, by jak Gwiazda Betlejemska prowadzili do Niego tych, którym posługują. Aby służyć, misjonarze oczekują wsparcia duchowego i finansowego. Pracują w ubogich krajach, wśród ludzi żyjących w skrajnej nędzy. Ich uczynki miłosierdzia są świadectwem miłości bliźniego. Mają prosty plan działania: miłością leczą i zmieniają świat! Możemy im pomagać, nie tylko dzisiaj, gdy na prośbę pasterzy Kościoła w Polsce zbieramy ofiary na Krajowy Fundusz Misyjny. Z tych ofiar korzysta CFM w Warszawie, przygotowujące misjonarzy do pracy na misjach, a wśród nich nasz kapłan Filip Korban.

Proszę was, którym drogie są sprawy misji ‒ zawłaszcza RŻR ‒ abyście byli uczniami-misjonarzami. Chorzy i starsi niech wspierają misyjne dzieło Kościoła modlitwami i ofiarowaniem cierpień. Dzieci zapraszam do włączenia się w działalność PDMD, które dziś obchodzi swoje święto. W tym roku dzieci z PDMD solidaryzują się modlitwą i ofiarami z dziećmi na Sri Lance. W imieniu biskupów misyjnych oraz misjonarek i misjonarzy dziękuję za Waszą modlitwę i ofiary.
Niech Jezus Chrystus, Boski Misjonarz, prowadzi was bezpiecznymi drogi życia, a wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła i Łaskawej Pani Kieleckiej, wyprasza wam, uczniom-misjonarzom, gorliwość w misyjnej współpracy w diecezji kieleckiej. Amen.

Homilia podczas Mszyświętej dziękczynnej (Włoszczowa, par. pw. Bł. Józefa Pawłowskiego, 9 I 2026)
1.Moi drodzy! W dniu konsekracji waszej parafialnej świątyni dedykowanej kapłanowi diecezji kieleckiej, bł. Józefowi Pawłowskiemu, męczennikowi z niemieckiego obozu koncentracyjnego w Dachau, odczuwałem głębokie pragnienie, aby sprawować tu Mszę świętą dziękczynną za dar jego świętej osoby i za wasz ogromny trud budowy tej pięknej świątyni. Dziś przypada 82 rocznica śmierci naszego Błogosławionego, ale też i dzień jego zwycięstwa nad złem!

Co dopiero zakończyliśmy Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywaliśmy jako pielgrzymi nadziei, a nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1). Z tym większą radością i szacunkiem pozdrawiam was wszystkich tworzących tę eucharystyczną wspólnotę wiary uwielbiającą Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Żyjemy przekonaniem, że tradycja i duchowy klimat Świąt Bożego Narodzenia to coś więcej niż tylko śpiew kolęd, różne spotkania świąteczne, lepsze ubiory i świąteczne potrawy. Prawdziwy sens tych świat to przede wszystkim nasza odpowiedź wiary na obecność Jezusa Chrystusa pośród nas. Słowo, które stało się Ciałem przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli.Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi(por. J 1, 11-12). Bóg w Jezusie Chrystusie jest z nami, wyłącznie po to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 

Zrozumieli to betlejemscy pasterze, który jako pierwsi oddali pokłon Jezusowi, a Mędrcy ze Wschodu zdobyli się na szczególną pokorę rozumowego poznania. Dali pierwszeństwo wierze i w Nowonarodzonym z Maryi Jezusie rozpoznali obiecanego Mesjasza, oddali mu pokłon i pełni radości wrócili do swojej ojczyzny (por. Mt 2, 1-12).

2. Taką drogę spotkania z Jezusem Chrystusem, pełną pokory i wiary, obrał młody Józef Pawłowski, który święcenia kapłańskie otrzymał 13 lipca 1913 r. Bez wątpienia była w nim obecna pokora i prostota pasterzy, ale także mądrość oraz inteligencja wiary Mędrców ze Wschodu. 

W dzisiejszym pierwszym czytaniu, jak w zwierciadle, możemy zobaczyć jego osobę pełną świadectwa miłości w gorliwej posłudze Kościołowi kieleckiemu, kiedy był studentem na Katolickim Uniwersytecie w Insbrucku, profesorem WSD w Kielcach, rektorem i proboszczem parafii katedralnej.
Odkrywał, czym jest miłość Boga do ludzi i z niej obficie czerpał miłość do posługi w Kielcach, zwłaszcza podczas barbarzyńskiej II wojny światowej. Miał prostą zasadę duszpasterską. Miłością zmieniał świat. Odważnie świadczył o tej miłości, a jej szczyty ujawniły się podczas ciemnej nocy obozowej (por. 1 J 4, 11-18). 

Mimo nieludzkiego upodlenia przez niemieckich oprawców i sprowadzenia jego życia do poziomu numeru obozowego 25286, ta ewangeliczna miłość osiągnęła w nim kres doskonałości. Nie znał lęku, mocno wierzył i ufał Bogu wydoskonalony w miłości, aż do dnia swojej męczeńskiej śmierci 9 stycznia 1942 r. Dlatego też w rozmowie ze swoimi kolegami współwięźniami, wśród których był kleryk ‒ późniejszy arcybiskup Kazimierz Majdański ‒ powiedział: „Pan Bóg jest dobry. Z najbardziej beznadziejnych sytuacji znajdzie niespodziewane wyjście. Zobaczycie, że nie pozwoli nam długo czekać”. 

3.Wkrótce, ale też i niespodziewanie, jako kapłan męczennik odszedł do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

Jako męczennik był autentycznym i wiernym świadkiem prawdy o życiu. Wiedział i wierzył, że dzięki spotkaniu z Jezusem Chrystusem znalazł prawdę o własnym życiu, i tej pewności nikt nie mógł mu odebrać. Ani cierpienie, ani śmierć zadana przemocą w obozie koncentracyjnym nie skłoniły go do odstąpienia od prawdy, którą odkrył, spotykając Chrystusa. To dlatego po dziś dzień świadectwo męczenników nie przestaje nas fascynować, znajduje uznanie, przyciąga uwagę i pobudza do naśladowania (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, 32). 

Łódź jego życia była na burzliwym ocenie barbarzyńskiej dominacji Niemców nad narodami Europy, a szczególnie nad narodem polskim. Siali terror i zniszczenie, pożogę i rabunki, gwałty i pogardę, a przede wszystkim zaplanowane ludobójstwo. Nie opuścił jednak łodzi swojego życia i łodzi Kościoła, ale swoją wiarą i ofiarą dał ewangeliczny przykład innym, aby w tym piekle na ziemi inni też zrozumiali Jezusowe słowa: „Odwagi, to Ja jestem, nie bójcie się” (Mk 6, 50).

Żyjemy zgoła w innych czasach, dostatnio, w pewnym komforcie życia, ale nie brakuje bestialstwa obyczajowego, obojętności i pogardy dla ludzkiego życia, dla Boga i Ewangelii. Ale to nie jest nasza droga ludzi ochrzczonych. Potrzeba nam odwagi wiary i ewangelicznej kultury życia, abyśmy w takim świecie, w jakim jesteśmy, byli uczniami- misjonarzami Jezusa Chrystusa. Tak przed laty rozumiała to bohaterska włoszczowska młodzież, która broniła Jezusowego krzyża i swojej ludzkiej i chrześcijańskiej. A dziś, do czego jesteśmy zdolni?
Bez naszego nawrócenia, modlitwy i duchowej odwagi nie będzie lepszej Polski i lepszej przyszłości w naszym kraju, który z dnia na dzień staje się republiką pustostanu, obszarem pogardy dla Boga i Ewangelii oraz dramatycznie złych obyczajów. Dowodem tego było zdjęcie krzyża ze szkolnej ściany przez nauczycielkę języka angielskiego, co spowodowało oburzenie uczniów i rodziców, a nawet polskiego społeczeństwa! Zaufajmy Jezusowi, naszemu Panu i Odkupicielowi i przyjmijmy Jego ostrzeżenie: „ Odwagi, to Ja jestem, nie bójcie się” (Mk 6, 50).

Niech na naszych życiowych drogach uczniów-misjonarzy w Nowym Roku 2026 wspiera nas przemożne wstawiennictwo Maryi, Włoszczowskiej Opiekunki Rodzin, i bł. Józefa Pawłowskiego, kapłana męczennika. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Grona Przyjaciół WSD (Katedra, 10 I 2026)
1.Moi drodzy! Razem z wami chcę zauważyć, że słowa św. Jana Apostoła z jego Pierwszego Listu: Jeśliby ktoś mówił, że miłuje Boga, a brata swego miał w nienawiści, jest zarozumiałym kłamcą, ponieważ kto nie miłuje brata swego, którego widzi, nie może miłować Boga, którego nie widzi (por. 1 J 4, 20 -21). A przykazanie, jakie Bóg nam daje jest jasne i życiowo bardzo potrzebne. Jest też piękną prośbą, aby ten, kto miłuje Boga, miłował także swojego brata. Jako ochrzczeni wiemy, jakie są nasze obwiązki, ponieważ wierzymy, że Bóg nas kocha i tą bezinteresowną miłością chcemy codziennie odpowiadać na Jego miłość. A źródłem tej miłości jest Boskie Serce Pana Jezusa. Dlatego trzeba być uważnym, aby usłyszeć Jezusowe zaproszenie: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy…” (Mt 11, 28).

W tym duchowym klimacie Świąt Bożego Narodzenia i Objawienia Pańskiego pozdrawiam was wszystkich, którzy tworzycie wielką diecezjalną rodzinę Grona Przyjaciół WSD w Kielcach. Czynię to razem z Księdzem Rektorem, księżmi przełożonymi i profesorami oraz diakonami i klerykami naszego seminarium duchowego. Jednocześnie już teraz dziękuję wam gorąco i serdecznie, a w waszych osobach dziękuję wszystkim członkom GPS, za duchowe i materialne wsparcie naszej uczelni, która w 2027 r. będzie miała piękny jubileusz 300-lecia swojej działalności.
2. Jeśli prawdziwa miłość, o jakiej pisze św. Jan Apostoł, otula człowieka i napełnia jego serce, wtedy człowiek staje się prawdziwym apostołem Jezusa Chrystusa, ponieważ kształtuje swoje życie tak, jak tego pragnie Jezus Chrystus: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). To coś więcej niż ulotne i pięknie brzmiące słowa, to czyny, które mają nieprzemijającą wartość. Tym samym chrześcijańska miłość bliźniego ‒ jak uczył nas Ojciec Święty Benedykt XVI ‒ zakorzeniona w miłości Boga jest powinnością każdego poszczególnego wierzącego, ale jest także zadaniem całej wspólnoty kościelnej, i to na każdym jej poziomie: od wspólnoty lokalnej, przez Kościół diecezjalny, aż po Kościół powszechny w jego wymiarze globalnym. Również Kościół, jako wspólnota, winien wprowadzać miłość w czyn. Konsekwencją tego jest fakt, że miłość potrzebuje również organizacji, aby w sposób uporządkowany mogła służyć wspólnocie (por. Benedykt XVI, Deus Caritas est, 20). 

Przy rozmnożeniu chleba, jak czytamy w Janowej Ewangelii, kiedy Pan Jezus nakarmił tysiące głodnych ludzi, prosił apostołów, aby sami rozpoznali potrzeby. Wtedy apostoł Filip odpowiedział, że nawet za dwieście denarów nie wystarczy chleba, aby każdy z nich mógł choć trochę otrzymać. A inny z Jego uczniów, Andrzej, brat Szymona Piotra, dodał: jest tu z nami mały chłopiec, który ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby. Ale zaznaczył tym pesymistycznym stwierdzeniem: lecz cóż to jest dla tak wielu? (por. J 6, 7-9). 

Apostołowie byli przy swoim Mistrzu, ale wciąż nie wiedzieli, kim On jest, podobnie jak mieszkańcy Nazaretu, gdzie się wychował. Jezus będąc w Nazarecie ‒ odgadując myśli swoich rodaków oraz znając ich wątpliwości ‒ kreśli swój autoportret, przedstawia się, kim jest i jaka jest Jego misja. Podano Mu księgę proroka Izajasza, rozwinął księgę, natrafił na miejsce, gdzie było napisane: Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie, abym uciśnionych odsyłał wolnymi, abym obwoływał rok łaski od Pana (por. Łk 4, 14-22a). Niestety, ich oczy były niejako na uwięzi. Byli świadkami wielu cudów, ale ich wiara była wciąż niedojrzała i słuchali Jezusa z niedowierzaniem. 

3.Ówczesnym racjonalistom, jakami byli uczniowie Pana Jezusa i mieszkańcy Nazaretu, zabrakło wiary. A tak się dzieje, kiedy rozum nie idzie w parze z wiarą, wtedy poznanie rzeczywistości jest niepełne, a nawet zwodnicze, ponieważ dziwili się temu, co im mówił Jezus, Mistrz z Nazaretu. Nasze otwarcie na Jezusa i Jego Ewangelię musi się dokonywać każdego dnia. Potrzebujemy takiej wiary i nadziei, które będą bramą naszej przyszłości i przyjaźni z Jezusem Chrystusem. Wzorem niech będzie nam Maryja, Matka Bożego Syna, która daje nam tę dobrą radę, abyśmy czynili wszystko, co Jezus nam powie (por. J 2, 5). 

Dziękując wam za dar modlitwy w intencji powołań zachęcam, abyście prosili Pana o mądrych i świętych kapłanów. Wprawdzie każde powołanie w Kościele rodzi się z osobistego spotkania z Chrystusem ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV ‒ ale potrzeba środowiska, gdzie powołany usłyszy głos Mistrza, który go wzywa: „Pójdź za Mną” (Mk1, 17) (por. Leon XIV, List Apostolski, Wierność, która rodzi przyszłość, nr 5).Tym środowiskiem jest przede wszystkim rodzina, parafia i szkoła, LSO oraz dobry przykład naszego kapłańskiego życia. Dlatego sprawa powołań jest sprawą całej wspólnoty parafialnej.
Módlmy się więc, aby wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła, i naszych świętych i błogosławionych kapłanów, wspomagało nasze ludzkie wysiłki i potrzebę ufnej i wytrwałej modlitwy, bowiem żniwo jest wielkie, ale robotników mało (por. Łk 10, 2). Amen.

Homilia podczas Nieszporów (Miechów, Bazylika Grobu Bożego, 10 I 2026)
1.Moi drodzy! Mamy za sobą Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywaliśmy jak pielgrzymi nadziei ze świadomością, że nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra, a jej źródłem jest Boża miłość (por. Spes non confundit, 1). 

Dlatego pozdrawiając was ‒ szanowne Damy i szanowni Kawalerowie, członkowie Papieskiego Zakonu Grobu Bożego w Jerozolimie ‒ oraz naszych czcigodnych współbraci kapłanów na wspólnej modlitwie, ośmielę się powiedzieć, że nadzieja jest bramą naszej przyszłości nie tylko w wymiarze naszej ziemskiej egzystencji, ale przede wszystkim w wymiarze eschatologicznym. Św. Paweł Apostoł ujął w tych słowach: Głosimy tajemnicę mądrości Bożej, mądrość ukrytą, tę, którą Bóg przed wiekami przeznaczył ku chwale naszej, tę, której nie pojął żaden z władców tego świata; gdyby ją bowiem pojęli, nie ukrzyżowaliby Pana chwały; lecz właśnie głosimy to, czego ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują(por. 1 Kor, 2, 8-9).

Wszystko, co piękne i mające nieziszczalną wartość, zaczyna się od miłości. Ona też jest pierwszym znakiem, który pozwala rozpoznawać tożsamość uczniów Jezusa Chrystusa: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

2. Moi drodzy! Modlimy się Nieszporami w wigilię Niedzieli Chrztu Pańskiego. A to wydarzenie zadziwiło nawet Jana Chrzciciela, proroka z Pustyni Judzkiej, który nad Jordanem wzbraniał się, aby udzielić chrztu Jezusowi (por. Mt 3, 13-17). Ale właśnie tam, nad Jordanem, dokonuje się coś, co nie miało wcześniej miejsca. Kiedy Jezus wychodził z wody ujrzał Ducha Bożego zstępującego jak gołębica i przychodzącego nad Niego, następnie dał się słyszeć głos z nieba: Ten jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie (por. Mt 3, 16-17). 

Słyszany głos Ojca nie pozostawia złudzeń, że w posłuszeństwie Jego Syna wypełnia się miłość Boga do człowieka, który nie będzie już musiał płacić śmiercią za grzech, gdyż Syn Boży bierze na siebie zapłatę (por. O. M. Maciaczyk OFM, Święto Chrztu Pańskiego, „Zeszyt Homiletyczny” 2025/2026, s. 36).

Nigdy wcześniej nie było takiego potwierdzania, zarówno bóstwa jak i misji Jezusa Chrystusa. Pasterze jak i Mędrcy w Betlejem tylko dzięki wierze, ale i pokorze swojego umysłu, rozpoznali w Nowonarodzonym obiecanego Mesjasza. 

Dla św. Augustyna, Jezus przyjmując chrzest od Jana Chrzciciela, mimo że sam był bez grzechu, objawił swoją autentyczną pokorę, jedność z każdym człowiekiem i rozpoczął publiczne dzieło odkupienia, ustanawiając Chrzest jako bramę do nowego życia w Bogu.Dzięki łasce chrztu św. ‒ tej pierwszej konsekracji w imię Trójcy Świętej ‒ wszyscy jesteśmy uczestnikami dóbr duchowych odkupieńczej misji Jezusa Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).
3.W nauczaniu św. Grzegorza z Nazjanzu, chrzest jest najpiękniejszym i najwspanialszym darem Boga. Nazywamy go darem, łaską, namaszczeniem, oświeceniem, szatą niezniszczalności, obmyciem odradzającym, pieczęcią i wszystkim, co może być najcenniejsze. Darem - ponieważ jest udzielany tym, którzy nic nie przynoszą; łaską - ponieważ jest dawany nawet tym, którzy zawinili; chrztem - ponieważ grzech zostaje pogrzebany w wodzie; namaszczeniem - ponieważ jest święty i królewski (a królów się namaszcza); oświeceniem - ponieważ jest jaśniejącym światłem; szatą - ponieważ zakrywa nasz wstyd; obmyciem - ponieważ oczyszcza; pieczęcią - ponieważ strzeże nas i jest znakiem panowania Boga (por. KKK 1216). 

Odkrywajmy więc na nowo naszą ludzką i chrześcijańską godność oraz naszą misję uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa, ponieważ mamy tak wiele do powiedzenia współczesnemu światu, a przede wszystkim to, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). A bez tej miłości, jaką Bóg nam daje w Jezusie Chrystusie, swoim Synu umiłowanym, świat nie ma przyszłości. 

Dlatego na te dni Nowego Roku i na kolejne lata naszej pielgrzymki przez życie swoją uczyńmy modlitwę św. Bartłomieja Longo: „O, Maryjo, Królowo Różańcowa! Błagam Cię za tym Kościołem, który może nigdy nie potrzebował Twojej obrony i pomocy tak bardzo, jak w czasach obecnych, bo chyba nigdy jeszcze niewiara, bezbożność i zepsucie obyczajów nie szerzyły się tak bardzo jak teraz i chyba nigdy nie było tak zaciętej walki z Kościołem, jak za dni naszych. Pokaż, więc Maryjo, żeś jest Matką Kościoła i Opiekunką wszechpotężną i że jedno Twoje wstawienie się u Syna Twego Boskiego wystarcza, aby zapewnić Kościołowi zwycięstwo nad wrogami!”. Amen.

Homilia w Niedzielę Chrztu Pańskiego podczas Mszy świętej dla Parafialnych Kół Caritas (Katedra, 11 I 2026)
1.Pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry obecni na Mszy świętej w Niedzielę Chrztu Pańskiego, repezentujący diecezjalną wspólnotę Parafialnych Kół Caritas. Jako pielgrzymi nadziei zakończyliśmy Rok Jubileuszowy 2025, który utwierdził nas w przekonaniu, że nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra, a jej źródłem jest Boskie Serce Jezusa (por. Spes non confundit, 1). Jak pisał francuski poeta Charles Péguy, wiara i miłość to skrzydła, na których niesiona jest nadzieja. Dlatego nadzieja jest bramą naszej przyszłości tu na ziemi, jak również i naszego podążania ku wieczności.
Z tej racji św. Paweł Apostoł głosząc dobrą nowinę o Jezusie Chrystusie wyraził to jasno: Głosimy wam to, czego ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują(por. 1 Kor 2, 8-9). A biletem do tej rzeczywiści jest chrześcijańska miłość. Jest ona największym duchowym bogactwem uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. To miłość pozwala rozpoznawać uczniów Boskiego Odkupiciela: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

2. Moi drodzy! Niedziela Chrztu Pańskiego to także święto naszej wiary zadanej nam na chrzcie św. Zauważcie, że nad Jordanem takie wydarzenie zadziwiło nawet Jana Chrzciciela, proroka z Pustyni Judzkiej, który wzbraniał się, aby udzielić chrztu Jezusowi (por. Mt 3, 13-17). Tam dokonało się coś, co nie miało wcześniej miejsca. Kiedy po chrzcie w Jordanie Jezus wychodził z wody, ujrzał Ducha Bożego zstępującego jak gołębica i przychodzącego nad Niego, następnie dał się słyszeć głos z nieba: Ten jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie (por. Mt 3, 16-17). Słyszany głos Ojca nie pozostawia wątpliwości, że w posłuszeństwie Jego Syna Jezusa Chrystusa wypełnia się miłość Boga do każdego człowieka, który nie będzie już musiał płacić śmiercią za grzech, ponieważ Syn Boży bierze na siebie zapłatę (por. O. M. Maciaczyk OFM, Święto Chrztu Pańskiego, „Zeszyt Homiletyczny” 2025/2026, s. 36). 

Wtedy po raz pierwszy Bóg Ojciec potwierdził bóstwo i misję odkupieńczą Jezusa Chrystusa. Pisał o tym prorok Izajasz.Oto mój Sługa, którego podtrzymuję. Wybrany mój, w którym mam upodobanie. Sprawiłem, że Duch mój na Nim spoczął. Tak więc misja Jezusa Chrystusa jest misją miłości Boga do człowieka, którego Bóg kocha, wspiera i szanuje (por. Iz 42, 1-4).
Według św. Augustyna chrzest, który Jezus przyjął od Jana Chrzciciela, mimo że sam był bez grzechu, objawił Jego pokorę oraz jedność z każdym człowiekiem. Wtedy też Jezus rozpoczął publiczne dzieło odkupienia, ustanawiając chrzest bramą do nowego życia w Bogu.Dzięki łasce chrztu św. ‒ otrzymanego w imię Trójcy Świętej ‒ wszyscy jesteśmy uczestnikami dóbr duchowych odkupieńczej misji Jezusa Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Ta pełnia życia jest dla wszystkich, ponieważ Bóg nie ma względu na osoby, ale w każdym narodzie miły jest Mu ten, kto postępuje sprawiedliwie (por. Dz 10, 34-38). 

Chrzest jest więc najpiękniejszym darem Boga, jak uczył św. Grzegorz z Nazjanzu. Jest darem, łaską, namaszczeniem, oświeceniem, szatą niezniszczalności, obmyciem odradzającym, pieczęcią i wszystkim, co może być najcenniejsze. Darem – ponieważ otrzymują go ci, którzy nic nie przynoszą; łaską - ponieważ jest dawany tym, którzy zawinili; chrztem - ponieważ grzech zostaje pogrzebany w wodzie; namaszczeniem - ponieważ jest święty i królewski; oświeceniem - ponieważ jest jaśniejącym światłem; szatą - ponieważ zakrywa nasz wstyd; obmyciem - ponieważ oczyszcza; pieczęcią - ponieważ strzeże nas i jest znakiem panowania Boga (por. KKK 1216). 

3. Dlatego też z dnia na dzień odkrywajmy piękno naszej ludzkiej i chrześcijańskiej godności oraz naszą misję uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. Tak wiele mamy do powiedzenia współczesnemu światu, a przede wszystkim swoimi czynami mamy dać dowody, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). A bez miłości, jaką Bóg ofiaruje nam w Jezusie Chrystusie, swoim Synu umiłowanym, świat nie ma przyszłości. W tej perspektywie umiłowanie Pana łączy się z miłością do ubogich, jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV. Jezus mówi nam jasno: „Ubogich zawsze macie u siebie” (Mt 26, 11). Dlatego nasz wzrok, uczucia serca i wola pomocy mają być skierowane ku bliźnim, ponieważ wszystko, co uczynimy jednemu z tych braci i sióstr, uczynimy Jezusowi (por. Mt 25, 40). 

Caritas chrześcijańska to coś więcej niż perspektywa współczucia, litości i dobroczynności. Jest ona prawdziwym sposobem spotkania z Jezusem Chrystusem. Bowiem w ubogich Jezus Chrystus ma nam wciąż coś ważnego do powiedzenia. Dlatego zgodnie z radą św. Dulce de los Pobres, miłością zmieniajmy świat. Niech w tym dziele wspiera nas Maryja, Matka Miłosierdzia i nasi święci: św. Wincenty à Paulo, św. Brat Albert, św. Matka Teresa z Kalkuty i oddany apostoł ubogich z okresu II wojny światowej, proboszcz parafii katedralnej, bł. Józef Pawłowski, męczennik z Dachau. Amen.

Homilia w Niedzielę Chrztu Pańskiego podczas Mszy świętej dla Domowego Kościoła (Kielce, par. św. Józefa Rob., 11 I 2026)
1.Moi drodzy! Domowy Kościół w swojej naturze to wspólnota uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa. Zgromadzeni na Mszy świętej w Niedzielę Chrztu Pańskiego, reprezentujecie diecezjalną wspólnotę Domowego Kościoła, tej charyzmatycznej wspólnoty, która jest pierwszą szkołą wiary, wspólnej modlitwy, wzajemnego szacunku i dobrych obyczajów. Jest to pierwsza i najlepsza szkoła przyszłości dla waszych dzieci. 

Zakończył się Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywaliśmy jako pielgrzymi nadziei, a jednocześnie ten wyjątkowy czas łaski utwierdził nas w przekonaniu, że nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra. Jej źródłem jest Boskie Serce Jezusa (por. Spes non confundit, 1).
Dlatego cnota nadziei jest bramą naszej przyszłości zarówno tu na ziemi, jak również i naszego pielgrzymowania ku wieczności. Św. Paweł Apostoł głosząc dobrą nowinę o Jezusie Chrystusie wyraził to jasno: Głosimy wam to, czego ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują(por. 1 Kor 2, 8-9). A w każdym naszym powołaniu ‒ zwłaszcza małżeńskim, rodzicielskim i rodzinnym ‒ bezpieczną drogą do tej rzeczywiści jest chrześcijańska miłość. Jest ona największym duchowym bogactwem uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. To miłość pozwala rozpoznawać uczniów Boskiego Odkupiciela: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).
2. Moi drodzy! Niedziela Chrztu Pańskiego to także święto naszej wiary zadanej nam na chrzcie św. Nad Jordanem takie wydarzenie zadziwiło nawet Jana Chrzciciela, proroka z Pustyni Judzkiej, który wzbraniał się, aby udzielić chrztu Jezusowi (por. Mt 3, 13-17). Tam wydarzyło się coś, co nie miało wcześniej miejsca. Kiedy Jezus wychodził z wody ujrzał Ducha Bożego zstępującego jak gołębica i przychodzącego nad Niego, następnie dał się słyszeć głos z nieba: Ten jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie (por. Mt 3, 16-17). Słyszany głos Ojca nie pozostawiał żadnych wątpliwości, że w posłuszeństwie Jego Syna Jezusa Chrystusa wypełnia się miłość Boga do każdego człowieka, który nie będzie już musiał płacić śmiercią za grzech, ponieważ Jezus Chrystus, Syn Boży, bierze na siebie zapłatę (por. O. M. Maciaczyk OFM, Święto Chrztu Pańskiego, „Zeszyt Homiletyczny” 2025/2026, s. 36). 

Wtedy po raz pierwszy Bóg Ojciec potwierdził bóstwo i misję odkupieńczą Jezusa Chrystusa. Pisał o tym prorok Izajasz. Oto mój Sługa, którego podtrzymuję. Wybrany mój, w którym mam upodobanie. Sprawiłem, że Duch mój na Nim spoczął. Tak więc misja Jezusa Chrystusa jest misją miłości Boga do człowieka, którego Bóg kocha, wspiera i szanuje (por. Iz 42, 1-4).
Według św. Augustyna chrzest, który Jezus przyjął od Jana Chrzciciela, mimo że sam był bez grzechu, objawił swoją pokorę oraz jedność z każdym człowiekiem. Wtedy też Jezus rozpoczął publiczne dzieło odkupienia, ustanawiając chrzest bramą do nowego życia w Bogu.Dzięki łasce chrztu św. ‒ otrzymanego w imię Trójcy Świętej ‒ wszyscy jesteśmy uczestnikami dóbr duchowych odkupieńczej misji Jezusa Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Ta pełnia życia jest dla wszystkich bez wyjątku, ponieważ Bóg nie ma względu na osoby, ale w każdym narodzie miły jest Mu ten, kto postępuje sprawiedliwie (por. Dz 10, 34-38). 

Chrzest jest więc darem Boga, jest łaską, namaszczeniem, oświeceniem, szatą niezniszczalności, obmyciem odradzającym, pieczęcią i wszystkim, co może być najcenniejsze. Darem – ponieważ otrzymują go ci, którzy nic nie przynoszą; łaską - ponieważ jest dawany tym, którzy zawinili; chrztem - ponieważ grzech zostaje pogrzebany w wodzie; namaszczeniem - ponieważ jest święty i królewski; oświeceniem - ponieważ jest jaśniejącym światłem; szatą - ponieważ zakrywa nasz wstyd; obmyciem - ponieważ oczyszcza; pieczęcią - ponieważ strzeże nas i jest znakiem panowania Boga (por. KKK 1216). 

3. Dlatego w waszych dobrych rodzinach i we wspólnocie Domowego Kościoła odkrywajcie piękno waszej ludzkiej i chrześcijańskiej godności, piękno małżeństwa i rodziny, a tym samym misję uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. Tak wiele mamy do powiedzenia współczesnemu światu, a przede wszystkim swoimi czynami mamy dać dowody, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Bez miłości, jaką Bóg ofiaruje nam w Jezusie Chrystusie, swoim Synu umiłowanym, rodzina nie ma przyszłości.
Tego oczekuje od nas Ojciec Święty Leon XIV, który zdecydowanie podkreśla zasadniczą, niezastąpioną rolę rodziny jako pierwszego ośrodka życia społecznego, opartego na trwałym związku mężczyzny i kobiety, będącym obrazem Bożej miłości, źródłem życia i wiary, oraz odpowiedzią na indywidualizm i konsumpcjonizm, stając się znakiem nadziei i zbawienia dla świata. Rodzina ma być kuźnią miłości i świętości, gdzie przekazuje się wartości, w której kobiety odgrywają kluczową rolę, a której potrzebne jest wsparcie i promocja.

Niech we wspólnocie Domowego Kościoła w naszej diecezji kieleckiej ożywia się ruch apostolski na rzecz małżeństwa i rodziny, postawa ewangelicznego szacunku do nowego życia i jego przyszłości. Niech nam, uczniom-misjonarzom, towarzyszy wstawiennictwo Maryi, Królowej Rodzin, i św. Józefa Opiekuna Rodzin. 

Niech na koniec wybrzmią słowa św. Jana Pawła II z adhortacji o rodzinie „Familiaris consortio”: Niechaj Maryja Panna, tak jak jest Matką Kościoła, będzie również Matką „Kościoła domowego”, ażeby dzięki Jej macierzyńskiej pomocy każda rodzina chrześcijańska mogła rzeczywiście stać się „małym Kościołem”, w którym będzie odzwierciedlać się i żyć tajemnica Kościoła Chrystusowego (Jan Paweł II, Familiaris consortio, 86). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Anny Hatny (Prandocin, 13 I 2026)
1.Moi drodzy! Święta Bożego Narodzenia, jak i kolejne święta Trzech Króli oraz Niedziela Chrztu Pańskiego to piękny czas odczytywania prawdy, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Tę miłość Bóg ‒ nasz Pan i Stwórca ‒ dzieli z nami od dnia stworzenia pierwszego człowieka, którego uczynił na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). Ale to nie wszystko! Pragnął uszlachetnić naszą ludzką naturę oszpeconą skutkami grzechu pierworodnego, dlatego dał nam Swojego Syna, który jako Słowo Wcielone przeszedł do naszego świata, kiedy Słowo stało się ciałem i zamieszkało między nami. Tym zaś, którzy je przyjęli dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi (por. J 1, 1-15).
Ten dar Bożej miłości w osobie Jezusa narodzonego w Betlejem rozpoznali betlejemscy pasterze, hołd prawdziwemu Bogu i Człowiekowi oddali Trzej Mędrcy, a misję Jezusa, jako Pana i Odkupiciela, potwierdził sam Bóg Ojciec, kiedy po chrzcie dał się słyszeć głos: „Ten jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie” (Mt 3, 17).

W tym duchowym klimacie, zebrani na Mszy świętej pogrzebowej, z głęboką wiarą i nadzieją pragniemy modlić się za śp. Annę Hatny zmarłą 8 stycznia br., mamę ks. Stanisława Hatnego, proboszcza parafii w Rogowie oraz jego brata Włodzimierza. Jej duszę polecamy Bożemu miłosierdziu, przekonani dzięki wierze, że w tym bogactwie Bożej miłości mamy nasze uczestnictwo przez sakrament chrztu św., który jest bramą do obfitego skarbca miłosierdzia i łaski oraz nadziei, która na horyzoncie naszego ziemskiego życia ukazuje nam dom Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2).

2. Nauczanie św. Pawła Apostoła, jakie wybrzmiało z jego Listu do Rzymian, potwierdza prawdę, że chrzest św. jest bramą naszej przyszłości, zarówno w doczesności jak i w wieczności. Chrzest św., który jest darem i łaską, oczyszczeniem i nową szatą naszej godności dzieci Bożych,przebóstwia naszą ludzką naturę, wkraczamy bowiem w nowe życie, stajemy się dziećmi Bożymi. Od tej chwili możemy wołać do Boga, Abba, Ojcze (por. Rz 8, 14-15). 

Tak więc w człowieku, stworzonym na obraz i podobieństwo Boga, na każdym etapie jego życia, odzwierciedla się „oblicze Jego Jednorodzonego Syna (...). Ta bezgraniczna w swojej wielkości miłość Boga do człowieka ukazuje, jak bardzo osoba ludzka sama w sobie jest godna miłości, niezależnie od innych racji – bez względu na swą inteligencję, urodę, zdrowie, młodość, wykształcenie czy stan posiadania. W ostatecznym rozrachunku życie ludzkie jest zawsze dobrem, ponieważ jest w świecie objawieniem Boga, znakiem Jego obecności i śladem Jego Bożej chwały (por. Kongregacja Nauki Wiary Instrukcja,Dignitaspersonae, 8). 

Potrzeba nam zatem tego Bożego widzenia każdego człowieka, wszystkich naszych braci i sióstr. Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), w Jezusie Chrystusie kocha nas odkupieńczą miłością Bożego Syna i w Jezusie Chrystusie woła do siebie wszystkich bez wyjątku: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię.Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych.Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30).

3. A życiowego utrudzenia nikomu nie brakuje, szczególnie naszym dobrym i szlachetnym matkom, które w swojej macierzyńskiej miłości przeżywanej w rodzinie, ubogaconej sakramentem małżeństwa, wydały nas na świat. A rodzina, ta wspólnota chciana przez Boga, od zawsze jest najlepszą szkołą wychowania, wiary, modlitwy i dobrych obyczajów. Śp. Anna razem z mężem Tadeuszem, z którym w małżeństwie przeżyła 20 lat, kochali śpiew w chórze, modlitwę różnicową, a także pielgrzymowanie na Jasną Górę i do Kalwarii Zebrzydowskiej

Dlatego tak wiele racji miał nasz pisarz Józef Ignacy Kraszewski, który widział miłość matki jako najczystszą i najsilniejszą formę miłości, opisując ją w słynnym cytacie: „Jest jedna miłość, która nie liczy na wzajemność, nie szczędzi ofiar, płacze, a przebacza, odepchnięta wraca – to miłość macierzyńska”. Autor tych słów podkreślał niezrównaną siłę matki, która jest jak dar od Boga, trwająca przez całe życie i stanowiąca niezachwianą podporę. 

Z tym większym bólem, wraz z rodziną zmarłej, jej synami, sąsiadami i parafianami w naszej wspólnocie eucharystycznej otulonej żałobą, ale pełną wiary w zmartwychwstanie, dziękujemy Bogu za dar życia śp. Anny, która odeszła do wieczności w wieku 85 lat.
Niech wszystko to, co było dobre w jej ziemskim życiu ‒ modlitwa, ofiara, choroba, cierpienie i trud macierzyński ‒ miłosierny i sprawiedliwy Bóg przyjmie z miłością i da jej wieczny odpoczynek. Bowiem cenna jest w oczach Pana śmierć Jego wyznawców (por. Ps 116 a, 15).

Nasza śp. siostro Anno! W Chrystusie Jezusie zmartwychwstałym odpoczywaj w pokoju na wieki. Amen. 

Homilia podczas Nabożeństwa Słowa Bożego dla samorządowców z terenu diecezji kieleckiej (Kielce, Kościół akademicki św. Jana Pawła II, 14 I 2026) 
1.Zakończyły się Święta Bożego Narodzenia oraz kolejne święta Trzech Króli i Niedziela Chrztu Pańskiego. Był to piękny czas, aby pogłębiać prawdę, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Tę miłość Bóg ‒ nasz Pan i Stwórca ‒ dzieli z nami od dnia stworzenia człowieka, którego uczynił na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). Co więcej! Pragnął uszlachetnić naszą ludzką naturę zranioną grzechem pierworodnym, dlatego posłał Swojego Syna, który jako Słowo Wcielone zamieszkało między nami. Przyszło do swoich, a swoi Go nie przyjęli, tym zaś, którzy je przyjęli dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi (por. J 1, 1-15).
Ten dar Bożej miłości w osobie Jezusa narodzonego w Betlejem rozpoznali betlejemscy pasterze. Hołd prawdziwemu Bogu i Człowiekowi oddali Trzej Mędrcy. Szli, kierując się pragnieniem poznania Tego, który jest źródłem prawdy, dobra i piękna. Dali sobie czas na wędrówkę życia, aby cieszyć się owocami trudu, jakim było spotkanie w Betlejem z Jezusem. „Pokorną wiarą, silniejszą niż rozum poznali Pana” ‒ uwierzyli, że Dziecię to prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek. Bez wahania obdarowali Je tym, co mieli najcenniejsze: złotem, kadzidłem i mirrą. 

Zarówno wtedy, jak i dzisiaj, nie wszyscy potrafią odczytywać znaki czasu, a do takich należał król Herod. Leniwy, arogancki i zazdrosny, kochał intrygi i donosicieli (por. Mt 2, 1-12). A dla królewskich ambicji urządził rzeź niewiniątek (por. Mt 2, 16-18). Ale ta historia nie ma końca, ponieważ współcześnie nie brakuje krwawych herodów, co jest dramatem naszych czasów! A misja Jezusa, jako Pana i Odkupiciela, wciąż trwa.Potwierdził to Bóg Ojciec, kiedy po chrzcie dał się słyszeć głos: „Ten jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie” (Mt 3, 17). 

2.Kto doświadczył miłości Boga, który go zbawia, idzie z satysfakcją przez życie, niosąc orędzie dobrej nowiny. Każdy chrześcijanin jest uczniem-misjonarzem w takiej mierze, w jakiej spotkał się z miłością, którą Bóg daje nam w Jezusie Chrystusie. Tak postępowali pierwsi uczniowie, którzy, po spotkaniu Jezusa, odważnie szli głosić Ewangelię. Św. Paweł, który poznał Boże tajemnice przypomina nam, że wszyscy są współuczestnikami obietnicy w Chrystusie Jezusie (por. Ef 3, 3.6). Boże słowo utwierdza nas w prawdzie, że wszyscy są obecni w sercu odkupieńczej misji Chrystusa, który przyszedł, abyśmy mieli życie, i mieli je w obfitości (por J 10, 10). 

3.Żyjmy przekonaniem, że chrzest św. jest darem i łaską, oczyszczeniem i nową szatą naszej godności dzieci Bożych. Przebóstwia naszą ludzką naturę, wkraczamy w nowe życie, stajemy się dziećmi Bożymi. Od tej chwili możemy wołać do Boga, Abba, Ojcze (por. Rz 8, 14-15). Tak więc w człowieku, stworzonym na obraz i podobieństwo Boga, na każdym etapie jego życia odzwierciedla się oblicze Bożego Syna (...). Ta miłość Boga do człowieka ukazuje, jak bardzo osoba ludzka sama w sobie jest godna miłości bez względu na swą inteligencję, urodę, zdrowie, młodość, wykształcenie, układy polityczne czy stan posiadania. W ostatecznym rozrachunku życie ludzkie jest zawsze wyjątkowym dobrem, ponieważ jest w świecie objawieniem Boga, znakiem Jego obecności i śladem Jego Bożej chwały (por. Kongregacja Nauki Wiary, Instrukcja,Dignitaspersonae, 8). 

I nam potrzeba Bożego widzenia każdego człowieka, wszystkich naszych braci i sióstr. Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), w Jezusie Chrystusie kocha nas odkupieńczą miłością Bożego Syna i w Jezusie Chrystusie woła do siebie wszystkich: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię… (Mt 11, 28-30). 

Niech Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, prowadzi was bezpiecznymi drogami waszej służby samorządowców, a wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła i św. Kingi, patronki samorządowców, wyprasza wam, uczniom-misjonarzom, gorliwość i oddanie wtej służbie. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej dla Doradców Życia Rodzinnego (Kielce, 17 I 2026)
1.Moi drodzy! Minione dni, jakie przeżywaliśmy podczas Świąt Bożego Narodzenia, Trzech Króli oraz Niedzieli Chrztu Pańskiego, pozwalają nam popatrzeć na człowieka tak, jak tego pragnie Bóg, który go stworzył na swój obraz i na swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). Tajemnica Wcielenia to tajemnica wielkości człowieka, bowiem Słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami (por. J 1, 14). 

Pokłon pasterzy i hołd Trzech Króli ‒ zarówno u jednych jak i u drugich ‒ był wyrazem szczerej wiary i pokory rozumu, bowiem w Nowonarodzonym Dziecięciu w Betlejem uznali prawdziwego Boga i Człowieka. A chrzest Jezusa w Jordanie i słyszany głos z nieba: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie”, to potwierdzenie prawdy, że Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17). 

2.Ewangelia zawsze inspirowała nauczanie Kościoła o godności człowieka. Tak było w nauczaniu Ojców Kościoła, a wśród nich godne naszej uwagi jest nauczanie św. Bazylego Wielkiego. Zwraca on uwagę na tajemnicę Boga, będącą znaczącym i żywotnym odniesieniem dla człowieka. Ojciec jest zasadą wszystkiego oraz przyczyną bycia tego, co istnieje, korzeniem istot żywych, a zwłaszcza jest Ojcem naszego Pana Jezusa Chrystusa. Dochodząc do Boga poprzez stworzenia, uświadamiamy sobie Jego dobroć i mądrość. Syn jest obrazem dobroci Ojca i pieczęcią o formie równej Jemu. Przez swoje posłuszeństwo i mękę Wcielone Słowo wypełniło misję Odkupiciela człowieka (por. Benedykt XVI, Audiencja generalna, Rzym,1 sierpnia 2007). 

A św. Jan Paweł II w Puebla w 1979 r. przypomniał, że godność ludzka stanowi wartość ewangeliczną, którą nie można pogardzać bez poważnej obrazy Stworzyciela. Godność ta jest deptana na poziomie indywidualnym, kiedy nie przywiązuje się należytej wagi do takich wartości jak wolność, prawo do wyznawania religii, nienaruszalność fizyczna i psychiczna, prawo do podstawowych dóbr, do życia. Jest ona deptana na poziomie społecznym i politycznym, kiedy człowiek nie może korzystać z przysługującego mu prawa do uczestnictwa w życiu społecznym albo stosuje się wobec niego niesprawiedliwy i nieuzasadniony przymus bądź też tortury fizyczne czy psychiczne itp. […] Jeśli Kościół angażuje się w obronę lub promowanie godności człowieka, to czyni to zgodnie ze swą misją, która – choć ma charakter religijny, a nie społeczny czy polityczny – to jednak nie może pomijać człowieka w jego integralnej postaci.
Słowo Boże, które wybrzmiało, mówi nam tak wiele o dzisiejszych bohaterach. Saul, którego prorok widział jako wysokiego i pięknego człowieka ,stał się Bożym wybrańcem i pomazańcem. Oto ten człowiek z rodu Beniamina będzie rządził moim ludem.I tak się stało. Prorok Samuel namścił go jako pierwszego króla w historii narodu wybranego (por. 1 Sm 9, 1-19; 10, 1). 

Drugi bohater to Lewi, poborca podatków, kolaborant władz rzymskich, a więc poniekąd zdrajca. Ale ku zdziwieniu wielu, to na nim spoczęło Jezusowe spojrzenie i do niego Boski Nauczyciel skierował swój apel ‒ Pójdź za Mną, a ten wstał i poszedł za Jezusem (Mk 2, 13-17). Jakże dziwna jest historia człowieka, każda inna, niepowtarzalna i zaskakująca, ale mająca sens w oczach Boga!
3.Duszpasterstwo małżeństw i rodzin we wszystkich jego przejawach jest służbą człowiekowi, a więc domaga się wiary, wiedzy i szacunku. A to wszystko po to, aby kobiety i mężczyźni mogli zrealizować swoje życiowe powołanie, mające dzięki łasce chrztu św. uczestnictwo w przyjaźni z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

Taki też człowiek jest podmiotem waszej duszpasterskiej troski, któremu często trzeba otworzyć umysł, serce i oczy na to, kim w rzeczywistości jest. To jest zasadniczy punkt wyjścia każdej owocnej formacji chrześcijańskiej, szczególnie na drodze do sakramentu małżeństwa i budowania rodziny wg zamysłu Bożego. 

Stąd pierwszym środowiskiem wychowawczym pozostaje rodzina, poprzez drobne gesty, które są bardziej wymowne niż słowa. Wychowywać, to przede wszystkim towarzyszyć procesom rozwoju, być obecnym na wiele sposobów, aby dzieci mogły zawsze liczyć na swoich rodziców. Wychowawca jest osobą, która „rodzi” w sensie duchowym, a przede wszystkim „angażuje siebie” poprzez bycie w relacji (por. List Ojca Świętego Franciszka do Małżonków z okazji Roku „Rodzina AmorisLaetitia” Rzym 2021). Co z tego, że Saul był pięknym mężczyzną, skoro zgubiła go pycha, zazdrość i żądza władzy. Mateuszem nikt się nie zachwycał, należał bowiem do grona publicznych grzeszników i celników, ale powołany i nawrócony, do końca pozostał wierny Jezusowi. 

Życzę wam, drodzy siostry i bracia, aby wasza posługa doradców życia rodzinnego w diecezji kieleckiej była ewangelicznie owocna. Niech ci, którym służycie zrozumieją, że rodzina ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV ‒ powinna być szkołą miłości i nadziei, promieniując wartościami ewangelicznymi, modlitwą i sakramentami. 

Niech w tej posłudze wspiera was Maryja, Matka Bożego Syna i Królowa Rodzin, oraz św. Józef Opiekun Rodziny, a także święci i błogosławieni małżonkowie i rodzice Zelia i Ludwik Martin oraz bł. Rodzina Ulmów.
Homilia w II niedzielęzwykłą (Kościół garnizonowy, Kielce, 18 I 2026)
1.Moi drodzy! Dzięki łasce chrztu św. zebrani na Mszy świętej tworzymy eucharystyczną wspólnotę wiary, która ukazuje nam podobieństwo do pierwszej wspólnoty uczniów Pana Jezusa, o której czytamy w Dziejach Apostolskich: „Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego” (Dz 1, 14). 

Podczas minionych Świąt Bożego Narodzenia, Trzech Króli oraz Niedzieli Chrztu Pańskiego mogliśmy popatrzeć na siebie tak, jak tego pragnie Bóg, który nas stworzył na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). Dlatego tajemnica Wcielania ‒ to, że Słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami ‒ niesie nam prawdę o naszej ludzkiej wielkości i godności (por. J 1, 14). 

To, co wydarzyło się w Betlejem, a więc pokłon pasterzy oraz hołd Trzech Króli było wyrazem ich szczerej wiary i pokory rozumu, ponieważ w Dziecięciu uznali prawdziwego Boga i Człowieka. A chrzest Jezusa w Jordanie i słyszany z nieba głos: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie” ‒ był potwierdzeniem prawdy, że Bóg pierwszy umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17).

2. W naszej wspólnocie wiary, zebrani w kościele garnizonowym pw. NMP Królowej Polski, chcemy umacniać naszą chrześcijańską tożsamość i lepiej rozumieć naszą godność. Bowiem otrzymaliśmy ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: Abba, Ojcze!Sam Duch wspiera swym świadectwem naszego ducha, że jesteśmy dziećmi Bożymi (por. Rz 8, 14-16). 

Słowo Boże z Księgi proroka Izajasza ukazuje nam, jak Bóg troszczy się o człowieka i o cały naród wybrany. Chce, aby był światłem dla innych ludów i narodów. Aby dzięki niemu dar zbawienia ‒ dar Bożej miłości ‒ dotarł do wszystkich ludzi (por. Iz 49-3. 5-6). Ta Boża miłość zawsze inspirowała nauczanie Kościoła o godności człowieka. Takie wyzwanie misjonarskie podjął św. Paweł Apostoł. Głosił Ewangelię po to, aby ludzie byli uświęceni w Jezusie Chrystusie i podążali drogą do świętości razem z wszystkimi tymi, którzy uwierzyli, że Jezus Chrystus jest Panem i Okupicielem (por. 1 Kor 1, 1-3). A droga do świętości nie jest samotną walką na wzburzonym oceanie ludzkiego życia. Jesteśmy zaproszeni, aby podążać wspólnie z Jezusem, stąd ten apel: Przyjdzie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni jesteście, a Ja was pokrzepię i uczcie się ode Mnie, bo Jestem cichy i pokornego serca (por. Mt 11, 28-29). 

3. Św. Bazyli Wielki zwracał uwagę, że nasze ludzkie życie ma sens, jeśli jest zjednoczone z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Dochodząc do Boga poprzez stworzenia, poznajemy Jego dobroć i mądrość. A Jezus Chrystus jest obrazem dobroci Ojca, który przez swoje posłuszeństwo i mękę wypełnił misję Odkupiciela człowieka (por. Benedykt XVI, Audiencja generalna, Rzym, 1 sierpnia 2007). 

Świadectwo Jana Chrzciciela, który w Jezusie rozpoznał Baranka Bożego, umacnia nasze zaufanie i daje nam pewność wiary, że Bóg jest miłosierny, przebaczający i cierpliwy (por. J 1, 29-34). To dzięki Chrystusowi droga do świętości jest możliwa dla każdego człowieka. Święci nie przemijają, święci rodzą nowych świętych, jak uczył nas św. Jan Paweł II.
Święci nie są celebrytami jednego sezonu, a świętość to nie moda, która przemija, ale jest to życie pełne świadectwa wiary ubogacone miłością Boga i bliźniego w myśl słów Pana Jezusa: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Mimo naszych ludzkich niedoskonałości, jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa, bez obaw przyjmijmy tę propozycję Boskiego Nauczyciela. 

Niech na tej drodze wspomaga nas przemożne wstawiennictwo Maryi, NMP Królowej Polski i Królowej Rodzin, oraz św. Józefa i naszych świętych patronów. Amen. 
Homilia w II niedzielęzwykłą (Kielce-Niewachlów, par. św. Józefa Oblubieńca NMP, 18 I 2026)


1.Drodzy bracia siostry tworzący eucharystyczną wspólnotę wiary, która wyrasta z łaski i dynamiki chrztu św. i ukazuje nam podobieństwo do pierwszej wspólnoty uczniów Jezusa Chrystusa, o jakiej czytamy w Dziejach Apostolskich: „Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego” (Dz 1, 14). Zauważmy, że podczas minionych Świąt Bożego Narodzenia, Trzech Króli oraz Niedzieli Chrztu Pańskiego mogliśmy popatrzeć na człowieka tak, jak tego pragnie Bóg, który go stworzył na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). Tajemnica Wcielania to przede wszystkim tajemnica wielkości i godności człowieka, bowiem Słowo stało się Ciałem i zamieszkało między nami (por. J 1, 14). 

Pokłon pasterzy oraz pełen majestatu hołd Trzech Króli był wyrazem ich szczerej wiary i pokory rozumu, bowiem w Nowonarodzonym Dziecięciu uznali prawdziwego Boga i Człowieka. A chrzest Jezusa w Jordanie i słyszany z nieba głos, który oznajmiał: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie” ‒był potwierdzeniem prawdy, że Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17).

2. Zebrani w parafialnym kościele pw. św. Józefa, Oblubieńca NMP, chcemy umacniać naszą chrześcijańską tożsamość i lepiej rozumieć naszą godność. Otrzymaliśmy ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: Abba, Ojcze!Sam Duch wspiera swym świadectwem naszego ducha, że jesteśmy dziećmi Bożymi (por. Rz 8, 14-16). 

Słowo Boże przesłaniem z Księgi proroka Izajasza ukazuje nam, jak Bóg troszczy się o człowieka i o cały naród wybrany. Chce, aby był światłem dla innych ludów i narodów. A to wszytko po to, aby dar zbawienia ‒ dar Bożej miłości ‒ dotarł do wszystkich ludzkich serc (por. Iz 49-3. 5-6). Ta miłość zawsze inspirowała nauczanie Kościoła o godności człowieka. Takie wyzwanie w kulturze grecko-rzymskiej podjął św. Paweł Apostoł. Głosił Ewangelię wyłącznie po to, aby ludzie byli uświęceni w Jezusie Chrystusie i podążali drogą do świętości razem z wszystkimi tymi, którzy uwierzyli, że Jezus Chrystus jest Panem i Okupicielem (por. 1 Kor 1, 1-3). A wysiłek człowieka na drodze do świętości nie jest samotną walką na wzburzonym oceanie ludzkiego życia. Jesteśmy zaproszeni, aby wspólnie z Jezusem podążać przez życie. Stąd ten apel ‒ Przyjdzie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni jesteście, a Ja was pokrzepię i uczcie się ode Mnie, bo Jestem cichy i pokornego serca (por. Mt 11, 28-29). 

3. Św. Bazyli Wielki zwracał uwagę na tajemnicę Boga, będącą odniesieniem dla człowieka. Ojciec jest przyczyną bycia tego, co istnieje, korzeniem istot żywych, a zwłaszcza jest Ojcem naszego Pana Jezusa Chrystusa. Dochodząc do Boga poprzez stworzenia, poznajemy Jego dobroć i mądrość. Syn jest obrazem dobroci Ojca, a przez swoje posłuszeństwo i mękę Wcielone Słowo wypełniło misję Odkupiciela człowieka (por. Benedykt XVI, Audiencja generalna, Rzym, 1 sierpnia 2007).
Świadectwo Jana Chrzciciela, który w Jezusie rozpoznał Baranka Bożego, daje nam pewność wiary, że Bóg jest miłosierny, przebaczający i cierpliwy (por. J 1, 29-34). To dzięki Chrystusowi droga do świętości jest możliwa dla każdego człowieka. Święci nie przemijają, święci rodzą nowych świętych, jak uczył nas św. Jan Paweł II.
Dzisiejsze poświęcenie witraży dedykowanych dwunastu świętym z różnych kontynentów i różnych epok Kościoła jest dowodem, że święci są pośród nas w codzienności naszego życia. Skoro wszyscy wierzący tworzą jedno ciało, dobro jednego jest przekazywane innym. Dlatego wierzymy, że istnieje w Kościele wspólnota duchowych dóbr. A jedność Ducha Świętego, który ożywia Kościół i nim kieruje, sprawia, że wszystko to, co Kościół posiada, jest wspólne tym, którzy do niego należą (por. KKK 946).
W pięknie życia świętych, począwszy od apostoła św. Judy Tadeusza aż do piętnastoletniego współczesnego nam św. Carlo Acutisa, świętość ma wiele imion. To świętość i ofiara matek: lekarki Joanny Beretty Mola, Jadwigi królowej i Marianny Biernackiej. To odwaga głoszenia Ewangelii przez misjonarzy, biskupów, kapłanów i diakonów: Wojciecha, Franciszka z Asyżu, Maksymiliana Marii Kolbego, Jana Pawła II, Stefana Wyszyńskiego. To charyzmatyczne życie radami ewangelicznymi czystości, ubóstwa i posłuszeństwa św. Stanisława Kostki, Matki Teresy z Kalkuty. 

Święci to nie celebryci jednego sezonu, świętość to nie moda, która przemija, ale życie pełne świadectwa wiary ubogacone miłością Boga i bliźniego w myśl tego, co mówi Pan Jezus: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Mimo naszych ludzkich niedoskonałości, ponieważ nawet święci nie zawsze dobrze zaczynali, jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa bez obaw przyjmijmy tę propozycję Boskiego Nauczyciela. 

Niech na tej drodze wspomaga was Maryja, Matka Nadziei i Królowa Rodzin oraz św. Józef, Jej Oblubienic. Amen. 
Homilia podczas Mszy świętej w intencji Diecezjalnego Dzieła Biblijnego (Kielce,WSD, 24 I 2026)
1.W wigilię VII Niedzieli Słowa Bożego na Mszy świętej pozdrawiam was, drodzy bracia siostry, uczestnicy Szkoły Biblijnej im. św. Pawła, a wszyscy razem pozdrawiamy ks. dr. Stanisława Sadowskiego, dyrektora tego diecezjalnego działa. Dzieło Biblijne im. Jana Pawła II w Polsce przygotowało materiały biblijno-liturgiczne, które mają być pomocą do owocnego przeżywania tegorocznej Niedzieli Słowa Bożego pod hasłem zaczerpniętym z Listu św. Pawła do Kolosan: „Słowo Chrystusa niech mieszka w was” (Kol 3, 16). 

Czytanie Pisma Świętego i uczestnictwo w Eucharystii ‒ jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek ‒ pozwalają nam rozpoznać siebie nawzajem jako uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa. Jesteśmy ludem kroczącym w historii, jesteśmy silni obecnością Pana pośród nas, który do nas przemawia i nas karmi. Dzięki temu jesteśmy bliscy Pismu Świętemu oraz Zmartwychwstałemu, który nie przestaje dzielić się Słowem i Chlebem we wspólnocie wierzących. Kiedy sakramenty są wprowadzane i oświecane przez Słowo, ukazują się one wyraźnie jako cel podróży, w której sam Chrystus otwiera umysł i serce na rozpoznanie swego zbawczego działania. Zatem nie należy zapominać o słowach z Księgi Apokalipsy. Oto Pan stoi u drzwi i kołacze. Jeśli ktoś usłyszy Jego głos i drzwi otworzy, wejdzie On do środka, aby spożyć wspólny posiłek (por. Ap 3, 20). Jezus Chrystus puka do naszych drzwi przez Pismo Święte; jeśli słuchamy i otwieramy drzwi umysłu i serca, wchodzi On w nasze życie i z nami zostaje (por. Ojciec Święty Franciszek, AperuitIllis, 8).

2.Osobiście, łącząc Eucharystię z darem Bożego Słowa, widzę wielką pedagogię Boga, bowiem dzięki temu, gdzie głosi się słowo Boże i sprawuje się Eucharystię, tam bije źródło duchowej odnowy człowieka. Ta Boża inicjatywa względem człowieka łączy wydarzenia zbawcze nasycone Bożą miłością. Bowiem Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). 

Obecność słowa Bożego ma moc stwórczą, jak czytamy w Księdze Rodzaju, gdzie największym aktem jest stworzenie człowieka na Boży obraz i na Boże podobieństwo (por. Rdz 1, 27). To obecność Słowa, które stało się Ciałem, jest naszą przyszłością. Bowiem wszystkim, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, a tym, którzy wierzą w imię Jego z Boga się narodzili (por. J 1, 12-13). 

Dzieło odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, jest obiektywnym darem Bożej miłości dla wszystkich ludzi bez wyjątku. Dlatego Jezus Chrystus, Boski Odkupiciel i Misjonarz, posłał apostołów, aby głosili Ewangelię wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15). Nie ograniczał w niczym horyzontów geograficznych, rasowych i kulturowych.Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego.Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (por. Mt 28, 19-20).

3. Reszta należy do nas, do córek i synów Kościoła, zrodzonych do życia w tej wspólnocie wiary przez łaskę chrztu św. A obecność Słowa Chrystusa w naszym życiu (por. Kol, 31, 16) będzie źródłem dynamiki, aby tym Słowem się dzielić.
Kto prawdziwie spotkał Chrystusa w swoim życiu nie może Go zatrzymać dla siebie, ale winien się Nim dzielić. Taki program apostolstwa biblijnego podpowiada św. Jan Apostoł w swoim Pierwszym Liście. Oznajmiamy wam, co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowie życia, co ujrzeliśmy własnymi oczami, na co patrzyliśmy i czego dotykały nasze ręce ‒ bo życie objawiło się. Myśmy je widzieli, o nim świadczymy i głosimy wam życie wieczne, które było w Ojcu, a nam zostało objawione ‒ oznajmiamy wam, cośmy ujrzeli i usłyszeli, abyście i wy mieli współuczestnictwo z nami. A mieć z nami współuczestnictwo znaczy: mieć je zarówno z Ojcem jak i Jego Synem Jezusem Chrystusem. Piszemy to w tym celu, aby nasza radość była pełna (por. 1 J 1, 1-4).

Dlatego studiowanie Pisma Świętego ma pogłębiać naszą świadomość tajemnicy Objawiania Bożego i podbudzać do dawania modlitewnej odpowiedzi Panu, który wciąż do nas mówi (por Benedykt XVI, Verbum Domini, 82). Tak więc jako chrześcijanie oraz uczniowie-misjonarze nie jesteśmy tragarzami cudzych idei, ale niesiemy światu orędzie dobrej nowiny, której imionami są miłość i nadzieja, a wiara i rozum prowadzą nas do źródła prawdy, które jest w Bogu. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w Niedzielę Biblijną (Kielce, Koinonia św. Pawła, 25 I 2026)
1.Zgromadzeni na Mszy świętej w III Niedzielą Zwykłą przeżywamy jednocześnie doroczną Niedzielę Słowa Bożego, która nauczaniem św. Pawła Apostoła z Listu do Kolosan ‒ „Słowo Chrystusa niech mieszka w was” (Kol 3, 16) ‒ zaprasza nas do pogłębienia naszej relacji z Jezusem Chrystusem i Kościołem.
Czytanie Pisma Świętego i uczestnictwo w Eucharystii pozwalają nam rozpoznać siebie nawzajem jako uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa. Jesteśmy ludem kroczącym w historii, silni obecnością Pana pośród nas, który do nas przemawia i nas karmi. Dzięki temu jesteśmy bliscy Pismu Świętemu oraz Zmartwychwstałemu, który nie przestaje dzielić się Słowem i Chlebem we wspólnocie wierzących. A sakramenty oświecane przez Słowo ukazują cel podróży, w której Chrystus otwiera umysł i serce na rozpoznanie swego zbawczego działania. Oto Pan stoi u drzwi i kołacze. Jeśli ktoś usłyszy Jego głos i drzwi otworzy, wejdzie On do środka, aby spożyć wspólny posiłek (por. Ap 3, 20). Jezus Chrystus puka do naszych drzwi przez Pismo Święte; jeśli słuchamy i otwieramy drzwi umysłu i serca, wchodzi On w nasze życie i z nami zostaje (por. Ojciec Święty Franciszek, AperuitIllis, 8).

2.W Eucharystii, która łączy się z darem Bożego Słowa, dostrzegamy niebywałą pedagogię Boga, bowiem dzięki temu tam, gdzie głosi się słowo Boże i sprawuje się Eucharystię, bije źródło duchowej odnowy człowieka. Ta Boża inicjatywa względem człowieka łączy wydarzenia zbawcze nasycone Bożą miłością. Bóg bowiem pierwszy nas umiłował, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17). Obecność Słowa ma moc stwórczą, jak czytamy w Księdze Rodzaju, gdzie najpiękniejszym aktem jest stworzenie człowieka na Boży obraz i na Boże podobieństwo (por. Rdz 1, 27). To obecność Słowa, które stało się Ciałem, jest naszą przyszłością. Bowiem wszystkim, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, a tym, którzy wierzą w imię Jego z Boga się narodzili (por. J 1, 12-13). A dzieło odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, jest darem Bożej miłości dla wszystkich ludzi bez wyjątku. Dlatego Jezus Chrystus, Boski Odkupiciel i Misjonarz, posłał apostołów, aby głosili Ewangelię wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15). W niczym nie ograniczył horyzontów geograficznych, rasowych i kulturowych (…).Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (por. Mt 28, 19-20).

Tak w czasach Pierwszego Przymierza czynił prorok Izajasz, który Bożym Słowem niósł nadzieję i światło ludom pozostającym w mrokach duchowej ciemności. A obecność Bożego Światła była zapowiedzią radości, pokoju i zwycięstwa nad wrogami (por. Iz 8, 23b-9, 3). Św. Paweł Apostoł, bystry obserwator trudnej rzeczywistości, pełnej podziałów i niezgody, w jakiej głosił Słowo Boże, wyjaśnia, czym jest głoszenie Ewangelii.„Nie posłał mnie Chrystus, abym chrzcił, lecz abym głosił Ewangelię, i to nie w mądrości słowa, by nie zniweczyć Chrystusowego krzyża” (1 Kor 1, 17).
3. Takie jest też zadanie Kościoła, naszej wspólnoty wiary i każdej wspólnoty życia apostolskiego. Na przestrzeni dziejów Kościoła święci mówili o konieczności poznawania Pisma Świętego, by wzrastać w miłości Chrystusa. Stąd pytanie św. Hieronima: „Czyż można żyć bez znajomości Pisma Świętego, za którego pośrednictwem uczymy się poznawać samego Chrystusa, będącego życiem ludzi wierzących?” (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 72).
Jako córki i synowie Kościoła, zrodzeni do życia w tej wspólnocie wiary przez łaskę chrztu św., mamy zadbać o to, aby Słowo Chrystusa kształtowało nasze życie, jego duchową dojrzałość i wierność (por. Kol 31, 16). Wtedy będzie ono źródłem ewangelizacyjnej dynamiki, aby tym Słowem się dzielić. Kto prawdziwie spotkał Chrystusa w swoim życiu, nie może Go zatrzymać dla siebie, ale winem się Nim dzielić. Dlatego Pismo Święte ma pogłębiać naszą świadomość tajemnicy Objawiania Bożego i podbudzać do dawania modlitewnej odpowiedzi Panu, który wciąż do nas mówi (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 82). 

Dlatego jako chrześcijanie i uczniowie-misjonarze na wzór Jezusa Chrystusa i Jego apostołów mamy nieść światu dobrą nowinę, Ewangelię prawdy i życia (por. Mt 4, 12-23). Potrzebna jest nam zatem świadomość, jaka towarzyszyła św. Pawłowi, że nie jesteśmy tragarzami cudzych idei, ale niesiemy światu orędzie Jezusa Zmartwychwstałego, naszego Pana i Odkupiciela.
To On jest dobrą nowiną, której imionami są miłość i nadzieja, pojednanie i miłosierdzie. A w chwilach życiowych prób i doświadczeń, wątpliwości czy pokusy dezercji Pan Jezus pyta i nas: „Czyż i wy chcecie odejść?”Wtedy swoją uczyńmy odpowiedź Szymona Piotra: „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” (J 6, 67-68). Amen.
Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Marii Olesiak (Trzetrzewina, 28 I 2026)
1.Drodzy w Chrystusie Panu bracia i siostry ‒ szanowna rodzino zmarłej śp. Marii Olesiak z d. Plata, waszej mamy, teściowej, babci i prababci, czcigodni współbracia kapłani diecezjalni i zakonni, sąsiedzi i parafianie.
Razem z wami, tworzącymi tę eucharystyczną wspólnotę nadziei, w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa włączmy wdzięczną modlitwę za śp. Marię i prośmy, aby Bóg, który jest odwieczną miłością (por. 1 J 4, 16) przyjął jej nieśmiertelną duszę w domu wiecznej szczęśliwości, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2).
Jeden ze starożytnych pisarzy chrześcijańskich w swoich pismach przytacza opowiadanie o wędrówce zacnego i pobożnego mnicha przez pustynię. Na bezludnym szlaku zatęsknił on za oazą i taką wkrótce napotkał. Wchodząc w tę rajską przestrzeń obfitości wody i zieleni zauważył odzianego w piękne szaty zmarłego leżącego na marach i oczekującego na swój pogrzeb. Zapytał mieszkańców oazy, kim był ów zmarły i w co wierzył. W odpowiedzi usłyszał: to był nasz szef, ale w nic nie wierzył. Zamyślił się mnich i po chwili powiedział: Jakaż to szkoda, tak pięknie ubrany, a nie ma gdzie pójść! 

Mimo naszych ludzkich niedoskonałości, a nawet grzechów, wraz z naszą śp. Marią jesteśmy w znacznie lepszej życiowej sytuacji, która nie pozbawia nas nadziei na życie wieczne. Przez chrzest św. mamy udział w życiu dzieci Bożych, a Boży dar odkupienia uwieńczony nadzieją zmartwychwstania i wniebowstąpieniem Jezusa Chrystusa, Pana i Odkupiciela, otwiera nam bezpieczną drogę do wieczności. Mamy dokąd pójść, i ma dokąd pójść nasza zmarła śp. Maria, którą dzisiaj żegnamy w parafialnym kościele w Trzetrzewinie, sprawując Eucharystię za spokój jej duszy.

2. Nadzieja, w której zostaliśmy zbawieni, jest obecna w każdym ludzkim sercu (por. Rz 5, 5), a ożywia ją dar Bożego słowa. 

Św. Paweł apostoł, który tak mocno zakorzenił swoją wiarę w prawdzie o zmartwychwstaniu, przesłaniem Drugiego Listu do Koryntian zapewnia nas, że zbędne jest zwątpienie. Oczywiście, nasze zmysły dostrzegają fakt ludzkiego przemijania spowodowane upływem lat, chorobą, niemocą, cierpieniem i życiowymi niedostatkami. Tak też to, co widzialne przemija, a to, co niewidzialne, trwa wiecznie, ponieważ jest zanurzone w Bogu (por. 2 Kor 4, 14-5,1). Bóg zaś w Jezusie Chrystusie jest ten sam, wczoraj, dziś i na wieki (por. Hbr 13,8). 

Dziś pełni bólu i łez rozstania możemy pytać, tak jak Boskiego Mistrza pytał Tomasz apostoł, dokąd prowadzi ta droga. Odpowiedź daje sam Jezus, Pan życia i wieczności: „Ja jestem drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie” (J 14, 6). Te słowa Jezusa skierowane są nie tylko do Tomasza, ale są ponadczasowym przesłaniem do wszystkich, których serca strwożone są niepokojem i niepewnością, brakiem nadziei i obawami o przyszłość.
Pamiętajmy jednak, że niezależnie od tego, jakie są ludzkie opinie, wiara lub jej brak, to Jezus, i tylko On, jest Gospodarzem i Panem wieczności. Nie posługuje się pośrednikami handlu wiecznością, ale uroczyście i stanowczo stwierdza: „A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem” (J 14,3). Panie Jezu! I to nam wystarczy, aby z ufnością z głęboką wiarą Twojemu miłosierdziu powierzać śp. Marię, żonę śp. Juliana Olesiaka, który odszedł do wieczności w 2018 r. 

3. Śp. Maria przyszła na świat 6 grudnia 1930 r. w rodzinie Platów w Trzetrzewinie. Jakże to był inny świat niż nasz dzisiejszy, ale wtedy był ten sam Jezus Chrystus, te same Boże przykazania i ta sama łaska uświęcająca. Wychowana pod czujnym okiem swoich rodziców w dobrej i religijnej rodzinie, ubogacona łaskami sakramentów św., dorastała do wyboru życiowej drogi. Swoje życie małżeńskie i rodzinne na długie lata związała ze śp. Julianem Olesiakiem, z którym wychowali pięcioro dzieci: śp. Stanisława, kapłana misjonarza werbistę w Angoli, oraz synów Władysława, Edwarda, Julina i córkę Krystynę.
Wspólnie z mężem, ona jako krawcowa, troszczyli się o utrzymanie domu, religijne wychowanie dzieci, a z czasem ich wielką pociechą były wnuki i prawnuki. W trudach i życiowych doświadczeniach powierzali się miłosiernemu Bogu. On bowiem potrafi uwolnić człowieka od smutku, przebaczyć grzechy i wyzwolić z największej udręki, a także napełnić miłością i nadzieją, jak modlił się psalmista Pański (por. Ps 25,17-18).

Przez długie lata życia źródłem łaski Bożej była dla niej niedzielna i świąteczna Msza święta, a szczególnie wtedy, kiedy jej syn Stanisław, z racji swojej długoletniej choroby, sprawował Eucharystię w domu. Była gorliwą czcicielką Matki Bożej, kochała różaniec, który oplatał jej spracowane dłonie. Przez kilka ostatnich lat żyła w ciszy, niosąc krzyż swojego cierpienia, czekając cierpliwie na swoje spotkanie z Bogiem. 

Jestem głęboko przekonany i powtarzam to wiele razy, że mama jednego kapłana jest matką nas wszystkich kapłanów, dlatego pełni wdzięczności szczerze dziękujemy śp. Marii za jej dar modlitwy. 

Ufamy, że Bóg, który jest miłością, obdarzył naszą zmarłą siostrę życiem wiecznym tam, gdzie zgodnie z zapewnieniem Zmartwychwstałego Jezusa, jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

Żegnamy cię, śp. Mario, serdecznym i ciepłym wspomnieniem, szczerym darem naszej wdzięcznej modlitwy, ofiarowanej tak licznie Komunii św. oraz niezmienną miłością tych, których kochałaś za życia i którzy ciebie nadal kochają. Odpoczywaj w Chrystusie, Zmartwychwstałym Panu, nadziei naszej wieczności. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. Zbigniewa Andrzeja Kasperka (Mierzwin, 31 I 2026)
1. Wiemy, że jeśli nawet zniszczeje nasz przybytek doczesnego zamieszkania, będziemy mieli mieszkanie od Boga, dom nie ręką uczyniony, lecz wiecznie trwały w niebie (por. 2 Kor, 4, 14). 

Moi drodzy! Te pełne nadziei słowa św. Pawła Apostoła z Drugiego Listu do Koryntian tworzą duchowy klimat naszego zgromadzenia podczas Mszy świętej pogrzebowej, w którą włączamy naszą szczerą modlitwę za śp. ks. Zbigniewa Kasperka, prosząc Boga, który jest odwieczną miłością (por. 1 J 4, 16), aby łaskawie przyjął do siebie duszę waszego drogiego brata i wujka, naszego współbrata kapłana, przyjaciela i długoletniego proboszcza tutejszej parafii w Mierzwinie pw. Św. Apostołów Piotra i Pawła.
Aby wiedzieć, kim tak naprawdę jest kapłan w swojej posłudze duszpasterskiej, sakramentalnej i w posłudze słowa, warto przywołać słowa św. Jana Chryzostoma, biskupa Konstantynopola i Ojca Kościoła, który pytał:„Czy wiesz, kim jest kapłan? Jest to anioł Pana. Bo czyż on nie mówi Jego słów? Jeśli nim gardzisz, nie gardzisz nim, lecz Bogiem, który go wybrał. A skądże pewność, że go Bóg wybrał – zapytasz. – No to jeżeli nie masz tego przeświadczenia, nadzieja twoja jest próżna. Jeśli bowiem Bóg przez niego nie działa, nie masz ani chrztu, ani udziału w Tajemnicach Eucharystii, ani nie korzystasz z błogosławieństw; nie jesteś wtedy chrześcijaninem” (św. Jan Chryzostom).

2. Moi drodzy! Życie na ziemi jest po to, aby wzrastać w prawdziwej miłości. Natomiast śmierć jest po to, aby miłość zdobyta i przeżywana na ziemi mogła rozkwitnąć w wieczności (por. G. Courtois, Gdy Pan mówi serca, s. 278). Takie jest powołanie każdego chrześcijanina, którego z wysokości krzyża obejmuje odkupieńcza miłość Jezusa Chrystusa, Odkupiciela człowieka. A łaska chrztu św. wprowadza nas w tę Bożą rzeczywistość życia, ponieważ Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Tę obfitość Bożego życia w nas pomnaża łaska sakramentów św., przyjmowane Boże słowo, osobista modlitwa i dzieła miłosierdzia. Te ostatnie najwyraźniej określają naszą tożsamość chrześcijańską. Zapewnia nas o tym Jezus Chrystus:„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).
Na taką drogę przyjaźni z Jezusem Chrystusem, blisko 70 lat temu wszedł Zbigniew Kasperek, syn Stanisława i Natalii, który przyszedł na świat 12 lutego 1956 r. w Chęcinach. Dorastał w środowisku swojej rodziny wraz rodzeństwem ‒ bratem i siostrą ‒ a rodzina zawsze jest najlepszą szkołą wiary i dobrych obyczajów, pobożności i szlachetności charakteru, a także wrażliwości na potrzeby bliźnich. W polskiej rzeczywistości tamtych czasów oczywiste było posłanie dziecka do szkoły podstawowej i na katechezę, a w niej przygotowanie do I Komunii św., następnie przygotowanie do sakramentu bierzmowania.
Po uzyskaniu dyplomu maturalnego w Liceum Ogólnokształcącym w Chęcinach, w 1975 r. młody Zbigniew wstąpił do WSD w Kielcach. Jego odpowiedź na Chrystusowe „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9) ‒ prowadziła go przez sześć lat studiów filozofii i teologii oraz duchowego wzrostu, aby wraz z kolegami kursowymi po kilkakrotnym „promitto” ‒ tak przysięgam ‒ złożonym biskupowi w katedrze kieleckiej przyjąć oczekiwane święcenia kapłańskie z rąk biskupa diecezjalnego Stanisława Szymeckiego. Tym samym dzień 6 czerwca 1981 r. rozpoczął nowy etap życia ks. Zbigniewa Kasperka!
Posługa wikariusza i katechety wiodła go przez kolejne parafie począwszy od Bukowna przez parafię katedralną, Skalbmierz, Irządze, Szydłów, Mstyczów oraz Gorzków. Posługę proboszcza w parafii Mierzwin rozpoczął 24 czerwca 1996 r., którą mimo choroby w ostatnich miesiącach pełnił do dnia swojej śmierci w jędrzejowskim szpitalu w dniu 28 stycznia br. 

3. Dla naszego śp. ks. Zbigniewa nadeszła owa ewangeliczna godzina, kiedy ziarno rzucone w ziemię życia doczesnego i kapłańskiej posługi obumarło, aby przynieść owocny plon zasług na drodze do wieczności (por. J 12, 23-26).
30 lat duszpasterskiej posługi w waszej parafii to 360 miesięcy, 11 160 dni. To tak wiele celebrowanych Mszy św. i wysłuchanych spowiedzi w sakramencie pokuty i pojednania, tysiące rozdanych Komunii św., setki udzielanych chrztów, pobłogosławionych małżeństw, wygłoszonych kazań, przeprowadzonych katechez, spotkań duszpasterskich i odwiedzin kolędowych. To nie są żadne rekordy, ale ewangeliczna służba swoim parafianom ‒ siostrom i braciom ‒ w różnym wieku i w różnych potrzebach.

Kapłan nie może zatrzymać się na doczesności, nawet wtedy, kiedy świat nęci go swoim powabem, a niezrozumienie i ludzkie słabości zapraszają do dezercji.
Drogi nasz współbracie śp. ks. Zbigniewie! Wyszedłeś zwycięsko z życiowego boju o siebie, aby pokochać parafian prawdziwą i wymagającą miłością do ostatniej chwili swojego życia, a oni pokochali ciebie.
Niech twoją długoletnią służbę Bogu, Kościołowi i ludziom nagrodzi Jezus Chrystus, Boski Odkupiciel, Najwyższy Kapłan, który obdarzył cię „darem i tajemnicą”, jakim jest kapłaństwo sakramentalne.
Niech Maryja, Matka Bożego Syna, Najwyższego Kapłana, oraz Święci Apostołowie Piotr i Paweł, wyjdą ci na spotkanie w niebie, abyś był tam, gdzie jest twój Pan, Jezus Chrystus (por. J 12, 26). Amen.

Homilia w Światowy Dzień Życia Konsekrowanego (Katedra, 31 I 2026)
1.Moi drodzy! Eucharystia, którą sprawujemy z okazji zbliżającego się Światowego Dnia Życia Konsekrowanego, zaprasza nas wszystkich do przeżywania liturgii Święta Ofiarowania Pańskiego, które jest świętem osób konsekrowanych.
W murach naszej dostojnej katedry kieleckiej pozdrawiam wszystkie osoby życia konsekrowanego ‒ siostry zakonne, osoby realizujące swoje powołanie w indywidualnych formach życia konsekrowanego, a więc wdowy, wdowców, dziewice i pustelnice, a także modlących się z nami, kapłanów zakonnych, na czele z o. opatem cystersów Rafałem Ścibiorowskim, wszystkie wspólnoty zakonne, oraz drogie nam siostry w klasztorach kontemplacyjnych naszej diecezji: siostry norbertanki w Imbramowicach, przeżywające w tym roku jubileusz 800-lecia fundacji swojego klasztoru, siostry bernardynki w Świętej Katarzynie i w Chęcinach oraz siostry karmelitanki bose w Kielcach. Słowa pozdrowień kieruję także do naszych kapłanów diecezjanach, diakonów i seminarzystów!
Pragnienie doskonałości życia duchowego zaszczepione łaską chrztu św. i pomnażane życiem wg wymogów Ewangelii stanowi istotną część powołania chrześcijańskiego. Życie wiary, jakim Bóg obdarzył nas na chrzcie św., jest drogą do przyjaźni z naszym Panem i Stwórcą, który kocha człowieka odkupieńczą miłością swojego Syna Jezusa Chrystusa. A Jezus jest z nami, abyśmy mieli życie, i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).
Z obszaru tej miłości Bóg nikogo nie wyklucza, bowiem każdy powołany jest do świętości. A świętość w znaczeniu biblijnym jest postawą wierności człowieka wobec Boga i harmonią, jaka istnieje pomiędzy stworzeniami a prawem Bożym (por. Xavier Léon-Dufour, SNT, s. 616). Zatem powołanie do świętości wpisane jest w życie każdego człowieka i nosi je człowiek w sobie od chwili stworzenia, kiedy Bóg uczynił go na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). 

2. Z taką świadomością wsłuchujemy się w przesłanie Bożego słowa. Aby jednak odczytać obecność Boga w świecie, potrzebna jest łaska wiary. Dlatego prorok Malachiasz mówi o przygotowaniu drogi dla Pana i o potrzebie radykalnego oczyszczenia ludzkiego serca (por. Ma 3,1-4). 

Ta Boża pedagogia wobec człowieka ukazała swoją doskonałość w przyjściu Jezusa Chrystusa, dzięki któremu Bóg przygarnia do siebie nie tyle aniołów, ale człowieka. Dlatego też, jak pisze autor natchniony w Liście do Hebrajczyków, Chrystus, aby przyjść ludziom z pomocą, pod każdym względem upodobnił się do swoich braci (por. Hbr 2,14-18). Tak też misję Jezusa Chrystusa podczas ofiarowania w świątyni ‒ ku zdziwieniu Maryi i Józefa ‒ odczytywali starzec Symeon i prorokini Anna.

Misję Jezusa Chrystusa, obiecanego Mesjasza, poznali dzięki natchnieniom Ducha Świętego. Dla Symeona była to niebywała łaska, a jego wyblakłe od starości oczy, a jeszcze bardziej pełne wiary i nadziei serce, wyczekiwało przyjścia Mesjasza. Hymn, jaki wyśpiewał Symeon, jest pieśnią o odkupieńczej misji Jezusa Chrystusa, a jednocześnie jest szczerym dziękczynieniem Bogu za spełnienie obietnicy. Podczas ofiarowania Jezusa w świątyni pojawia się jeszcze inna osoba - to Anna, córka Fanuela i wdowa od swojej młodości. Całe swoje życie, pełne nadziei, poświęciła uwielbieniu Boga i oczekiwaniu na przyjście Mesjasza. Wg przepisów prawa Mojżeszowego wytrwale praktykowała ascezę, której fundamentem były post, jałmużna i gorliwa modlitwa (por. Łk 2, 22-40). 

3.W życiu tych osób ‒ Symeona i Anny ‒ widzimy piękno ludzkiej przyjaźni z Bogiem. Za ich przykładem ‒ jak pisze św. Sofroniusz ‒ idźmy na spotkanie Chrystusa. Z ochoczym sercem podążajmy wielbiąc Jego tajemnice. Niechaj nikogo nie zabraknie na tym spotkaniu, niech każdy niesie zapaloną świecę (…). Trzeba nam z jasną duszą wyjść na spotkanie Chrystusa (por. św. Sofroniusz, Kazanie 3 na święto Ofiarowania Pańskiego, LG t. III, s. 1094-1095). 

W Kościele, który jest wspólnotą ochrzczonych, są kobiety i mężczyźni, którzy podejmują radykalnie ewangeliczny styl życia. Wyraża się on w naśladowaniu rad ewangelicznych: posłuszeństwa, ubóstwa i czystości. Jest to powołanie, które zaprasza, aby trwać przed Panem i w Panu. Śluby zakonne i błogosławieństwo Kościoła są pieczęcią na tej drodze życia. Aby jednak ta droga była owocna, musi być codziennym świadomym dojrzewaniem do świętości ze strony człowieka, aby Bóg coraz bardziej był w nim obecny i pomagał mu dojrzewać w każdym aspekcie życia (por. Z. KijasOFMConv, Życie jako dojrzewanie do świętości, s. 31-32). 

Życie dla Boga nie jest ucieczką, ale jest życiem dla bliźnich. Stąd życie osób konsekrowanych w jego wszystkich formach musi być nasycone miłością Boga i bliźniego. Są wśród nich mistycy jak św. Teresa z Avila. Jest pokorna karmelitanka św. Teresa od Dzieciątka Jezus i męczennik św. Maksymilian Kolbe czy Dulce de los Pobres. Nie należą oni do przeszłości życia Kościoła. Wciąż są świadkami Jezusa Chrystusa przez cichą i wytrwałą modlitwę w zakonach kontemplacyjnych, inni prowadzą dzieła miłosierdzia i dzieła wychowawcze. Posługują na misjach, parafiach, szpitalach i zakładach karnych. Niestety, w epoce sukcesu nawet ochrzczeni nie rozumieją piękna tego powołania. Można je zrozumieć wyłącznie w świetle ośmiu Błogosławieństw i Jezusowego wołania: „Przyjdź i naśladuj Mnie” (Mt 19, 21). 

Dziś z całego serca gratuluję wszystkim osobom życia konsekrowanego obecnym w naszej diecezji: siostrom, kapłanom i braciom zakonnym, a także konsekrowanym wdowom, wdowcom, dziewicom i pustelnicom. To dzięki waszej wytrwałej modlitwie czujemy się bezpieczni, a dzięki duchowi ofiary i czynom miłosierdzia nie wygasa w Kościele źródło prawdziwej miłości. Niech w waszym świadectwie wiary nie zabraknie odwagi i wierności, a wszyscy, których Bóg powołuje, niech dzięki wam w wolności swoich decyzji odkrywają piękno powołania. Bądźcie światłem, którego symbolem są gromnice. 

A ponieważ potrzebujemy siebie wzajemnie, dlatego wspólnie prosimy Matkę Chrystusa, Matkę nadziei i Łaskawą Panią Kielecką, aby bezpiecznie prowadziła nas ku Jezusowi, swojemu Synowi, naszemu Panu i Odkupicielowi. Amen.

Homilia w Święto Ofiarowania Pańskiego - Światowy Dzień Życia Konsekrowanego (Święta Katarzyna, 2 II 2026)
1. W Święto Ofiarowania Pańskiego, które od 1997 roku jest świętem osób konsekrowanych, modlimy się także za wszystkie kobiety ‒ matki, żony i siostry. To Święto ‒ nazywane Świętem Matki Bożej Gromnicznej ‒ miało swoją szczególną wymowę, kiedy poświęcone w tym dniu gromnice zapalano w chwilach zagrożeń, zwłaszcza podczas nawałnic i burz. Nieco urok tego święta oddaje wiersz Antoniego Leśniaka noszący tytuł „Gromnicznej gaździnie”.
Pośród nocy cichej w sukience z płótnianek
Ku wioszczynie lichej idzie niebios Pani (…)
Ona to płomieniem Gromnicznej światłości
Zimę w wiosnę zmieni, smutek w pieśń radości.
Człowiek jako Boże stworzenie ma prawo do godnego życia. Nosi bowiem w sobie pragnienie lepszego życia duchowego zaszczepionego łaską chrztu św. Należy je pomnażać życiem wg wymogów Ewangelii i ubogacać łaską sakramentów świętych, co stanowi istotną część powołania chrześcijańskiego. Życie wiary, jakim Bóg obdarzył nas na chrzcie św., jest drogą do przyjaźni z naszym Panem i Stwórcą, który kocha człowieka miłością swojego Syna Jezusa Chrystusa. A Jezus jest z nami, abyśmy mieli życie, i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 
Z obszaru tej miłości Bóg nikogo nie wyklucza, bowiem każdy powołany jest do świętości. A świętość jest postawą wierności człowieka wobec Boga i harmonią, jaka istnieje pomiędzy stworzeniami a prawem Bożym (por. Xavier Léon-Dufour, SNT, s. 616). Zatem powołanie do świętości wpisane jest w nasze życie i nosimy je w sobie od chwili stworzenia, kiedy Bóg uczynił nas na swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). 

2. Z taką też świadomością wsłuchujemy się w przesłanie słowa Bożego, które przyjmujemy dzięki łasce wiary. Dlatego prorok Malachiasz mówi o przygotowaniu drogi dla Pana i o potrzebie nawrócenia i oczyszczania ludzkiego serca (por. Ml 3,1-4). W Jezusie Chrystusie Bóg przygarnia nas do siebie, dlatego, Chrystus, aby przyjść ludziom z pomocą, pod każdym względem upodobnił się do swoich braci (por. Hbr 2,14-18). Tak też misję Jezusa Chrystusa podczas ofiarowania w świątyni odczytali sędziwy Symeon i prorokini Anna. Oni, dzięki natchnieniom Ducha Świętego, rozpoznali misję zbawczą Jezusa, oczekiwanego Mesjasza. 

Dla Symeona była to wyjątkowa łaska. Jego wyblakłe od starości oczy, a jeszcze bardziej serce pełne wiary i nadziei, wyczekiwało przyjścia Mesjasza. Hymn Symeona jest pieśnią o odkupieńczej misji Jezusa i dziękczynieniem Bogu za spełnienie obietnicy. Podczas ofiarowania Jezusa w świątyni była także Anna, córka Fanuela i wdowa od swojej młodości. Całe życie, pełne nadziei, poświeciła uwielbieniu Boga i oczekiwaniu na przyjście Mesjasza. Wytrwale praktykowała ascezę, której fundamentem były post, jałmużna i gorliwa modlitwa (por. Łk 2, 22-40). 

W życiu Symeona jak i Anny było tak wiele nadziei i tęsknoty za Bogiem. Za ich przykładem ‒ jak pisze św. Sofroniusz ‒ idźmy na spotkanie Chrystusa. Z ochoczym sercem podążajmy wielbiąc Jego tajemnice. Niechaj nikogo nie zabraknie na tym spotkaniu, niech każdy niesie zapaloną świecę (…). Trzeba nam z jasną duszą wyjść na spotkanie Chrystusa (por. św. Sofroniusz, Kazanie 3 na święto Ofiarowania Pańskiego, LG t. III, s. 1094-1095). 
3. We wspólnocie naszej wiary, jaką jest Kościół, są kobiety i mężczyźni, którzy podejmują ewangeliczny styl życia. Uwiarygadniają go naśladowaniem rad ewangelicznych: posłuszeństwa, ubóstwa i czystości. Jest to powołanie, które zaprasza, aby trwać przed Panem i w Panu. Śluby zakonne i błogosławieństwo Kościoła są pieczęcią na tej drodze życia. Aby ta droga była owocna, musi być codziennym wyborem i dojrzewaniem do świętości, aby Bóg coraz bardziej był w nim obecny i pomagał mu dojrzewać w każdym aspekcie życia (por. Z. Kijas, OFM Conv., Życie jako dojrzewanie do świętości, s. 31-32). 

Życie dla Boga jest jednocześnie życiem dla bliźnich. Dlatego życie osób konsekrowanych musi być nasycone miłością Boga i bliźniego. Są świadkami Jezusa Chrystusa przez cichą i wytrwałą modlitwę w zakonach kontemplacyjnych, inni prowadzą dzieła miłosierdzia i dzieła wychowawcze. Posługują na misjach, parafiach, szpitalach i zakładach karnych. Niestety, w epoce sukcesu nawet ochrzczeni nie zawsze rozumieją piękno tego powołania. Można je zrozumieć wyłącznie w świetle ośmiu Błogosławieństw i Jezusowego wołania: „Przyjdź i naśladuj Mnie” (Mt 19, 21). 

Niech i w naszym świadectwie wiary nie zabraknie odwagi i wierności, aby ci, których Bóg powołuje, odkrywali piękno powołania. Bądźmy światłem, którego symbolem są gromnice. Módlmy się wzajemnie za siebie. Prosimy Maryję, Matkę Jezusa Chrystusa, Matkę nadziei, oraz św. Józefa ‒ pierwszych uczniów i misjonarzy Bożego Syna ‒ aby wypraszali nam obfite Boże błogosławieństwo i odwagę wiary. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Krajowej Rady Misyjnej PDM (Drohiczyn, WSD, 3 II 2026)
1.Moi drodzy! Każde zgromadzanie eucharystyczne ma ogromną dynamikę misyjną, ponieważ Eucharystia buduje Kościół, a Kościół żyje z Eucharystii. Kościół rodzi się z tajemnicy paschalnej, jak uczył nas św. Jan Paweł II. Dlatego Eucharystia, która w najwyższym stopniu jest sakramentem tajemnicy paschalnej, stanowi centrum życia eklezjalnego.

Dostrzegamy to w życiu pierwotnego Kościoła, o czym piszą Dzieje Apostolskie. Po wniebowstąpieniu Jezusa, Apostołowie, zgromadzeni w wieczerniku, trwali we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwach (por. Dz 2, 42). „Łamanie chleba” oznacza właśnie Eucharystię. Po dwóch tysiącach lat nadal urzeczywistniamy ten pierwotny, ale jakże dynamiczny obraz Kościoła. Gdy to czynimy podczas sprawowania Eucharystii, mamy przed oczyma duszy misterium paschalne: to, co wydarzyło się w wieczór Wielkiego Czwartku, podczas Ostatniej Wieczerzy i po niej. Ustanowienie Eucharystii uprzedzało bowiem w sposób sakramentalny wydarzenia, które wkrótce miały nastąpić, począwszy od konania w Getsemani (por. Jan Paweł II, Ecclesia de Eucharistia, 3).

W „Didache” znajdujmy tekst eucharystyczny: Co doEucharystii, składajcie dziękczynienie w taki oto sposób: Najpierw przy kielichu: Dziękuję Ci, Ojcze Nasz, Za świętą winorośl Dawida, sługi Twego, Którą objawiłeś nam przez Jezusa, sługę Twego. Tobie chwała na wieki! Następnie przy łamaniu chleba: Dziękujemy Ci, Ojcze nasz, Za życie i za poznanie, Które objawiłeś nam przez Jezusa, sługę Twego. Tobie chwała na wieki! Jak ten chleb łamany, rozrzucony po górach, Został w jedno zebrany, Tak niech Kościół Twój aż po najdalsze krańce ziemi, Zbierze się wjednym królestwie Twoim. Bo Twoja jest chwała imoc przez Jezusa Chrystusa na wieki! (Didache, IX, 1-4).

2. Liturgia słowa, która stanowi istotną cześć Mszy świętej, prowadzi nas drogami historii zbawienia, a więc drogami mądrej pedagogii Boga, który z miłością przygotowuje człowieka na spotkanie z Jezusem Chrystusem, Słowem, które stało się Ciałem i zamieszkało między nami (por. J 1, 14). 

Dawid, z upodobania Bożego wybrany na króla Izraela, zjednoczył naród nomadów, aby był narodem świadków, oddających cześć Prawdziwemu Bogu. Ale tam, gdzie jest ludzki sukces i życiowy komfort, tam tak łatwo o pychę i samozadowolenie, zdradę ideałów i niewierność. Rozpętały się bratobójcze wojny, a nawet umiłowany syn Dawida podniósł rękę na swojego ojca. Stąd ból ojcowskiego serca, rozpacz i nieutulona żałoba po śmierci syna (por. 2 Sm, 18, 9-10. 14b. 24-25a. 31-19,3).
Jakże inna była misja Jezusa Chrystusa, który przyszedł, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). On miłością miłosierną leczył chory świat, a w nim chorego człowieka. Słuchającym Go tłumom dawał nadzieję, wiele razy karmił go chlebem do sytości (por. J 6, 1-15). Zawsze dostrzegał także potrzeby różnych osób, które stanęły na drodze Jego mesjańskiej posługi. Pełną ufności wiarę kobiety od lat cierpiącej na nieuleczalny krwotok, Jezus, Boski Lekarz, nagrodził uzdrowieniem (por. Mk 5, 21-34).
O ileż bardziej była wzruszająca scena uzdrowienia córki Jaira, przełożonego synagogi, którego ogarnęła rozpacz z powodu choroby dziewczynki. Nie pomogli mu w tym jego bliscy, którzy bezczelnie wątpili w uzdrowienie. A Jezus nigdy nie gasi nadziei, również i tym razem ją potęguje mówiąc do zatroskanego ojca: „Nie bój się, wierz tylko”. I ku zdziwieniu wielu Jezus dokonał cudu uzdrowienia, a Jezusowe słowa „Talitha kum” nadal niosą nadzieję chorym i ciepiącym (por. Mk 5, 35-43).

3. Ponieważ Pan jest dobry i łaskawy, jak modlił się psalmista Pański (por. Ps 86, 5), dlatego pełni nadziei, jako uczniowie-misjonarze, prośmy, aby Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, przemieniał i uzdrawiał nas z naszych słabości w wierze, naszej ospałości we współpracy misyjnej i lęków, które świat obficie rozsiewa działalnością jawnych wrogów Jezusa Chrystusa i Kościoła, naszej wspólnoty wiary!

Słowami Ojca Świętego Leona XIV proszę was o krzewienie współpracy misyjnejmiędzy Kościołami (…). Obecność w naszych wspólnotach o długiej tradycji chrześcijańskiej braci i sióstr z południa świata powinna być postrzegana jako szansa na wymianę, odnawiającą oblicze Kościoła i rozbudzającą chrześcijaństwo bardziej otwarte, żywsze i bardziej dynamiczne. Jednocześnie każdy misjonarz, wyruszający w inne strony, jest wezwany do życia w kulturze, którą spotyka, ze świętym szacunkiem, kierując ku dobru wszystko, co znajduje dobrego i szlachetnego, i wnosząc tam proroctwo Ewangelii (Leon XIV, Homilia podczas Mszy św. 5 października 2025 r. Jubileusz świata misyjnego i migrantów). 

Niech na drodze misyjnych wyzwań wspiera nas pierwsza uczennica i misjonarka Jezusa Chrystusa, Maryja, Matka Kościoła, i święci patronowie misji. Amen. 
Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Arcybractwa Straży Honorowej NSPJ (Stopnica, Kąty Stare, 6 II 2026)
1.Drodzy bracia i siostry, członkowie Arcybractwa Straży Honorowej Najśw. Serca Pana Jezusa! Jako uczniowie i misjonarze z nadzieją w naszych sercach gromadzimy się na Najśw. Ofierze Jezusa Chrystusa, która pozwala nam na wdzięczną modlitwę za dar miłości, jaki Bóg objawia nam w Najśw. Sercu Pana Jezusa. Dlatego apel Pana Jezusa z Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…) i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29), jest zaproszeniem dla wszystkich, abyśmy w Jezusie Chrystusie, Synu Bożym, mieli wzór do naśladowania. On jest dobrym pasterzem (por. Łk 15, 3-7) i On sam jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). W tym klimacie naszej modlitwy pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, i was, bracia kapłani diecezjalni i zakonni. Boskie Serce Jezusa to źródło życia i świętości, to skarbiec mądrości i umiejętności, to strumień miłosierdzia, nadzieja umierających i odwieczna rozkosz wszystkich świętych (por. Litania do NSPJ). Aby zobaczyć całe bogactwo NSPJ wystarczy sięgnąć do Litanii, aby się przekonać, co Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4,16), daje nam w Boskim Sercu swojego Syna, Jezusa Chrystusa.
Nasze przymierze z Bogiem od dnia chrztu św. oparte jest na ufności zbawczej, której źródłem jest NSPJ. Wzmacniają je i ożywiają obfite dary łaski Bożej wg słów św. Jana Ewangelisty. „Z Jego pełni wszyscyśmy otrzymali łaskę po łasce (…), łaska i prawda przyszły przez Jezusa Chrystusa!” (J 1, 16-17). Papież Pius XII w encyklice, „Haurietisaquas” o NSPJ, poucza, że Miłość Boża wywodzi się z Ducha Świętego, który jest miłością osobową, łączącą Ojca z Synem w łonie Najświętszej Trójcy. A wylanie tej miłości na wiernych opisuje św. Paweł: „Miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który jest nam dany” (Rz 5, 5).


2. Bez przyjaźni z Bogiem, która domaga się nawrócenia, nikt nie zrozumie, czym jest miłość Bożego Serca Jezusa! Tak uczył prorok Ezechiel, który miłość Boga dostrzega w osobie dobrego pasterza.Jeśli pasterz dba o swoją trzodę, wtedy znajdzie te rozproszone. Tak Ja dokonam przeglądu moich owiec i uwolnię je ze wszystkich miejsc, dokąd się rozproszyły w dni ciemne i mroczne.Wyprowadzę je spomiędzy narodów i sprowadzę je z powrotem do ich ziemi i paść je będę na górach (por. Ez 34, 12-13). Duchowe dziedzictwo odkupienia ma nieprzemijającą moc, ponieważ Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś i na wieki (por. Hbr 13, 8). Z Chrystusem jest pełnia życia, która nie ma końca, a to co Bóg daje człowiekowi nigdy go nie oszpeca, ani nie upokarza, nie czyni go dłużnikiem, ale uczy go trwać w prawdzie. Trzeba jednak dochować wierności Bogu, a chrzest św. rodzi w nas takie zobowiązania. To jest nasza droga do zbawienia, droga do wiecznej chwały (por. 2 Tm 2, 8-15).


Jeśli ufamy Bogu, to słowami psalmisty Pańskiego wołajmy, że Pan jest naszym pasterzem i nie brak nam niczego. Prowadzi nas nad wody, gdzie możemy odpocząć (…).Wiedzie nas po właściwych ścieżkach przez wzgląd na swoje imię. Nie lękamy się ciemnych dolin i życiowych doświadczeń. A obrazem Bożej hojności jest stół pełen pokarmów, obrona przed przeciwnikami i szacunek wobec nas, czego wyrazem jest namaszczenie głowy, a kielich jest symbolem łaski i błogosławieństwa (por. Ps 23). Ufając Bogu, który jest po stronie człowieka, możemy wypełnić najważniejsze przykazanie, jakim jest przykazanie miłości Boga i bliźniego (por. Mk 12, 28b-34). I taką drogę wskazuje nam Boski Nauczyciel mówiąc: „Niedaleko jesteś od królestwa Bożego!” (Mk 12, 34).

3. Słuchając słowa Bożego i karmiąc się Jezusem Eucharystycznym podczas Mszy świętej, Bóg miłosierny leczy nasze życiowe słabości, a wtedy każda świątynia jest miejscem czci Boga w Trójcy Świętej Jedynego, jest duchowym szpitalem i przystanią nadziei. Bóg leczy tych, którzy tego chcą, szanuje naszą wolność, rozumie nasz ból i cierpienia! Bóg kocha człowieka, ponieważ jesteśmy Jego świątynią (por. 1 Kor 3,16). To żywy człowiek jest chwałą Boga! Jezus miłością swojego Boskiego Serca obecny jest pośród nas i dla nas. Ale świat drwi sobie z Boga, gardzi Jego miłością, jaką mu daje w Jezusie Chrystusie. Usuwa krzyże, zabija dzieci nienarodzone, nie chce katechezy w szkole i prymitywnie obala nasze prawa konstytucyjne! Ci, którzy karmią się nienawiścią nigdy nie będą jakąś rasą nadludzi, ale jednie pospolitymi przestępcami, czego doświadczył świat i nasza ojczysta ziemia! 

Nie ku takiej przyszłości prowadzi nas Jezus. On jako dobry pasterz chroni nas, uczy nas miłości i przebaczenia, prawdy i wolności! Dziś pamiętamy o wierze i miłości tych, którzy w diecezji kieleckiej tworzyli Arcybractwo Straży Honorowej NSPJ. Bądźmy wdzięczni Bogu i sobie nawzajem za to, co jest widocznym owocem wiary, czci i miłości, jaką darzycie Arcybractwo. Amen! 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Aliny Duraj (Radziemice, 7 II 2026)
1.Moi drodzy! W różnym wieku ludzie odchodzą do wieczności, ale kiedy umiera mama, umiera zawsze zbyt wcześnie. Dlatego też poeta pisał z nieutajonym żalem: „List twój, kochana Mamo, zasmucił mię, ale zarazem piękność jego jest tak zachwycająca, że prawdziwie dumny jestem, i list ten, jeśli kiedyś o mnie pisać będą, wykryje tajemnicę całą, że jeżeli miałem jakąś poezję w sercu, ją od ciebie wziąłem” (J. Słowacki, w liście do matki z 5 X 1832 z Paryża).

Panie Marku, mężu śp. Aliny wraz z synami Michałem, Robertem i ks. Łukaszem naszym współbratem kapłanem, synową Anną z wnuczkami, czcigodni księża, drodzy parafianie i wszyscy modlący się podczas Mszy świętej za spokój duszy śp. Aliny. Bez cienia wątpliwości możemy powiedzieć, że od mamy, naszej żywicielki, bierzemy to, co najlepsze, a więc miłość, która jest ważniejsza niż wszystkie inne talenty. Z tym większą wdzięcznością, przepełnieni bólem rozstania, dziękujemy Bogu za dar waszej kochanej żony, mamy i babci i prosimy, aby na zawsze miała miejsce w domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

O takie godne miejsce dla kobiet w niebie, a także o należny im szacunek tu na ziemi walczył św. Jan Paweł II, który pisał: „Dziękujemy ci, kobieto-matko, która w swym łonie nosisz istotę ludzką w radości i trudzie jedynego doświadczenia, które sprawia, że stajesz się Bożym uśmiechem dla przychodzącego na świat dziecka, przewodniczką dla jego pierwszych kroków, oparciem w okresie dorastania i punktem odniesienia na dalszej drodze życia. Dziękujemy ci, kobieto-małżonko, która nierozerwalnie łączysz swój los zlosem męża, aby poprzez wzajemne obdarowywanie się służyć komunii i życiu. Dziękujemy ci, kobieto-córko i kobieto-siostro, która wnosisz w dom rodzinny, a następnie w całe życie społeczne bogactwo twej wrażliwości, intuicji, ofiarności istałości” (Jan Paweł II, List do kobiet, 10 lipca 1995). 

2.Polecając Bożemu miłosierdziu duszę śp. Aliny i patrząc na jej życie, które dobiegało 75 lat, chcemy, aby słowo Boże dzisiejszej liturgii pogrzebowej umocniło nas w nadziei, ponieważ wszyscy jesteśmy pielgrzymami nadziei. Przed ochrzczonymi łaska chrztu św. otwiera perspektywę życia wiecznego i nikogo nie zamyka w ziemskiej doczesności, ponieważ życie nasze zmienia się, ale się nie kończy. Tę pespektywę rozumie i dostrzega tylko człowiek cieszący się łaską wiary w Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Jeśli wierzymy, że Jezus umarł i zmartwychwstał, to również tych, którzy umarli, Bóg wprowadzi wraz z Nim (por. 1 Tes 4, 14). Tam, gdzie podążamy do domu Ojca, jest mieszkań wiele, ponieważ Boża ekonomia odkupienia pełna miłości miłosiernej i szacunku do człowieka nie przewiduje bezdomności i deficytu mieszkań, ale chwałę nieba. 

Odkupieńcza misja Jezusa Chrystusa to misja dla życia i jego pełni, On bowiem przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

3. Każde życiowe powołanie, a w nim małżeńskie i rodzicielskie jest zaproszeniem, aby podążać za Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Taką życiową drogę wybrała śp. Alina, która przyszła na świat w 1951 roku w rodzinie Jana i Marianny, aby w domu rodzinnym pośród swoich bliskich odkrywać piękno rodzinnej i macierzyńskiej miłości, wzrastać w wierze i dobrych obyczajach. Panieńskie lata kształtowały jej charakter i uczucia, aby w 1982 roku poślubić Marka, swojego męża, z którym założyła rodzinę, gdzie przyszło na świat 3 synów.

Małżeństwo i rodzicielstwo to wspólne wyzwanie wychowawcze, troska o materialny byt rodziny, praca zawodowa i wykształcenie dzieci. Tę drogę uczciwie przebywała wspólnie ze swoim mężem i dziećmi, ciesząc się kapłańskim powołaniem syna Łukasza. Udzielając się w Parafialnej Caritas, była wrażliwa na potrzeby bliźnich, kochała różaniec i adorację Najśw. Sakramentu. Niezwykle ceniła sobie pielgrzymkę do Palestyny, ziemskiej Ojczyzny Jezusa Chrystusa. Doświadczona chorobą z dnia na dzień zmierzała na spotkanie z Jezusem, swoim zmartwychwstałym Panem. Od lat sam żyję przekonaniem i lubię powtarzać, że matka jednego kapłana jest matką nas wszystkich kapłanów. Za co dziś dziękujemy śp. Alinie, ponieważ pamiętała o nas w modlitwie. Jej pobożność eucharystyczna i modlitwa różańcowa dawały je siłę, aby znosić cierpienie i życiowe trudy, żyć szlachetnie, uczciwie wypełnić swoje obowiązki zawodowe, cieszyć się wnukami. 

Nasze życie wpisuje się w czas, który tak szybko przemija, ale w życiu śp. Aliny nie był to czas bezowocny. Niech jej ciepłe słowa oraz serdeczny uśmiech pozostaną na zawsze w waszych sercach, a nasza wdzięczna modlitwa i ofiarowana Komunia św. niech będzie najpiękniejszym bukietem wdzięczności i darem na jej drodze do wieczności. Niech Maryja, Królowa Rodzin i Matka Miłosierdzia, wprowadzą ją do domu Ojca, przed Jego łaskawe Boże oblicze. Amen. 

Homilia w V niedzielę zwykłą (Imbramowice, Kościół klasztorny Sióstr Norbertanek, 8 II 2026)
1.Wszyscy drodzy uczestnicy Mszy świętej celebrowanej w klasztornym kościele pw. św. apostołów Piotra i Pawła w Imbramowicach, gdzie od 1226 roku siostry kontemplacyjnego zakonu norbertanek realizują swoje powołanie. Jego cechami są: życie wspólnotowe na wzór pierwotnego Kościoła, nieustanna cześć Jezusa w Eucharystii i Matki Bożej Niepokalanej. Dlatego to miejsce w swojej naturze jest tym bardziej wyjątkowe, gdzie chrześcijanin, jako uczeń i misjonarz Jezusa Chrystusa ma stawać się ową ewangeliczną „solą ziemi i światłem świata” (Mt 5, 13).
Wyjątkowość tego miejsca to nie tyle długa i ciekawa historia, zabytkowa architektura zakonnej świątyni, dzieła sztuki malarskiej, piękne szaty i naczynia liturgiczne czy zachowane rękopisy. Najważniejszy jest tu modlący się człowiek, który na co dzień żyje Ewangelią, ponieważ tylko żywy człowiek jest chwałą Boga. „Homo vivens gloria Dei”.
2. Odkrywajmy tę prawdę o sobie dzięki słowu Bożemu. Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), kocha człowieka niezmienną miłością swojego Syna Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Boża pedagogia wobec człowieka jest wyjątkowa i cierpliwa. Prowadzi drogami Pierwszego Przymierza, gdzie nauczanie prorockie przede wszystkim humanizuje człowieka, aby ludzie umieli popatrzeć na siebie nawzajem z życzliwością, wrażliwością, należnym szacunkiem i dostrzegać w bliźnich swoich braci i swoje siostry. 

Jakże piękna jest rada proroka Izajasza, którą słyszeliśmy: „Dziel swój chleb z głodnym, do domu wprowadź biednych tułaczy, nagiego, którego ujrzysz, przyodziej i nie odwracaj się od współziomków” (Iz 58, 7).
Ale prawdziwie Boży człowiek to ktoś więcej niż aktywny społecznik zatroskany o potrzebujących. To człowiek, który jest przyjacielem Boga. Bowiem bez miłości nie ma postępu w rozwoju życia duchowego, a perspektywa trudności, które mogą się pojawić wcześniej czy później zrodzi zniechęcenie, krytykę, a nawet bunt. Gwarantem ludzkiego dobra jest tylko Bóg. „Wtedy zawołasz, a Pan odpowie, wezwiesz pomocy, a On rzeknie: Oto jestem!” (Iz 58, 9). 

Zrozumiał to św. Paweł Apostoł, nawrócony pod Damaszkiem Szaweł, który jako misjonarz posłany przez Jezusa Chrystusa do pogan nie uwiarygadniał poleconej sobie misji mądrością ludzkiego słowa, ale żywym świadectwem wiary w Jezusa Chrystusa. Jako misjonarz gorąco pragnął, aby wszyscy, którym głosił Ewangelię w obszarach kultury antycznej, poddawali się nie tyle pod urok jego osobistego słowa, ale by otwierali się na owocne działanie mocy Bożej (por. 1 Kor 2, 1-5).

Nieprzemijające piękno i wartość ludzkich czynów rodzi się z ewangelicznej miłości, która nie zazdrości, jest cierpliwa, nie unosi się pychą i nie szuka poklasku (por. 1 Kor 13, 3-8). Nikt, oprócz Boskiego Nauczyciela, Jezusa Chrystusa, nie daje nam lepszej rady jak ta:„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

3.W ciągu mienionych wieków życia Kościoła, naszej wspólnoty wiary, mamy aż nadto przykładów w życiu tak wielu osób, które inspirowały się nauczaniem Jezusa Chrystusa. Stały się ewangeliczną „solą ziemi i światłem świata”. Solą, która dzięki miłości nie utraciła swojego smaku, światłem, które mimo podmuchów trudności nigdy nie zagasło. Dlatego w tej części diecezji kieleckiej, w dekanacie skalskim, koniecznie trzeba wspomnieć charyzmatyczną posługę, jaką w Ojcowie od 100 lat prowadzą bracia albertyni ‒ duchowi synowie św. Brata Alberta ‒ który mówił: „Krzyż jest tajemnicą i światłem, wymagającym wiary i oświecającym umysł. Szczęśliwy jest ten, kto odda mu serce i otrzyma łaskę miłowania”.
Takich dzieł charytatywnych, wychowawczych i medycznych oraz innych w skali diecezji, Polski i świata jest bardzo wiele. I niezależnie od tego przez jakie podmioty są prowadzone nigdy z pola widzenia nie mogą utracić potrzebującego człowieka.
Ojciec Święty Leon XIV uczy nas, że Bóg jest miłością miłosierną. Jego plan miłości rozciąga się i realizuje w historii i polega przede wszystkim na tym, że Jezus zstąpił i przyszedł między nas, aby wyzwolić nas z niewoli, strachu, grzechu i mocy śmierci. Spoglądając z miłosierdziem i z sercem przepełnionym miłością, zwrócił się On do swoich stworzeń, troszcząc się o ich ludzką kondycję, a zatem i pochylając się nad ich ubóstwem (por. Dilexi te, 16). 

A kto ma odwagę to widzi, że nasza epoka generuje różne rodzaje ubóstwa, nie tylko materialnego, które najczęściej wspomagamy. A cały obszar ubóstwa duchowego i obyczajowego rodzących się z nowej wizji człowieka, z jego absurdalnej wolności i niezrozumienia swojej ludzkiej natury i godności tworzy nowy świat ‒ tak często nieszczęśliwy ‒ daleki od prawdy, a tak mocno zakorzeniony w świecie wirtualnym. 

Dlatego jako uczniowie i misjonarze miejmy odwagę, aby być „solą ziemi i światłem świata” (Mt 5, 13). Taką perspektywą żył już psalmista Pański, który podpowiada nam, że człowiek sprawiedliwy ufa Panu, i nigdy się nie zachwieje (por. Ps 112, 6-7). 

Tym bardziej nie chowajmy się pod korcem braku odwagi, niewiary i jakichkolwiek kompleksów, ponieważ tak wiele mamy do zaofiarowania światu. Zaufajmy Jezusowi i Jego słowu:„To wam powiedziałem, abyście pokój we Mnie mieli. Na świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: Jam zwyciężył świat”. (J 16, 33). Amen.

Homilia w XXXIV Światowy Dzień Chorego (Jędrzejów, Szpital, 11 II 2026)
1.Od 34 lat liturgiczne wspomnienie Najświętszej Maryi Panny z Lourdes ‒ z woli św. Jana Pawła II ‒ obchodzone jest jako Światowy Dzień Chorego. W tym dniu 11 lutego Matka Boża z Lourdes czczona jest jako patronka chorych. Warto zauważyć, że ŚDCh jest skierowany nie tylko do duszpasterstwa służby zdrowia, ale jest propozycją dla całego środowiska medycznego oraz do organizacji zajmujących się opieką zdrowotną. Odbywa się corocznie i kolejni papieże wystosowują swoje orędzie.

Św. Jan Paweł II wiele troski poświęcał chorym, na co miały wpływ także jego doświadczenia życiowe. Jego brat Edmund był lekarzem i pracował w szpitalu w Bielsku-Białej, gdzie zmarł zarażony szkarlatyną przez pacjentkę, którą próbował ratować. To wydarzenie mocno zapisało się w pamięci wówczas 12-letniego Karola. Nawet w czasie pontyfikatu na swoim biurku trzymał stetoskop lekarski swojego brata. 

Prawda o chorobach i o chorych nie jest nowością, ponieważ te zjawiska towarzyszą ludziom na całym świecie. Dotykają społeczności krajów wysoko rozwiniętych i tych, które są na drodze rozwoju. Są obecne w życiu ludzi bogatych i biednych. A Ewangelia daje nam wiele przykładów, że Jezus ‒ Boski Lekarz ‒ uzdrawiał chorych i cierpiących na choroby różnej natury fizycznej i duchowej. 

2.Ojciec Święty Leon XIV swoim Orędziem na tegoroczny ŚDCH zaprasza na do refleksji nad przypowieścią o „dobrym samarytanie”, jaką odczytujemy w Ewangelii św. Łukasza (por. Łk 10, 25-37). Dzięki temu przesłaniu papież zauważa, że wszyscy jesteśmy zanurzeni w kulturze prędkości i pośpiechu, a także odrzucenia i obojętności. To uniemożliwia nam podejście i zatrzymanie się w drodze, aby dostrzec potrzeby i cierpienia, które nas otaczają. Przypowieść opowiada, że Samarytanin, widząc rannego, nie „minął go”, ale wejrzał na niego spojrzeniem otwartym i uważnym, spojrzeniem Jezusa, który doprowadził go do ludzkiej bliskości i solidarności. Samarytanin zatrzymał się, zbliżył się do niego, osobiście go leczył, zapłacił z własnej kieszeni i zaopiekował się nim. Przede wszystkim (…) dał mu swój czas. Jezus nie uczy nas, kim jest bliźni, ale jak stać się bliźnim. 

Dlatego za św. Augustynem możemy stwierdzić, że Pan Jezus nie chciał nauczyć, kim był bliźni tego człowieka, ale dla kogo on powinien stać się bliźnim. Rzeczywiście, nikt nie jest bliźnim dla drugiego, dopóki nie zbliży się do niego z własnej woli. Dlatego bliźnim stał się ten, który okazał miłosierdzie (por. Leon XIV, Orędzie na ŚDCH 2026, nr 1). 

3. Z jednej strony nasz świat jest pełen komfortu, zadowolenia i zabawy, a z drugiej strony jest tak wiele cierpienia, choroby, samotności i opuszczenia. Jako chrześcijanie nie mówimy o fatalizmie i przeznaczeniu, ale o braku sprawiedliwości i miłości, o zimnej objętości i pogardzie dla drugich. Ileż byłoby szpitali, klinik i ośrodków zdrowia i rehabilitacji, gdyby nie wojny i kosztowna produkcja broni. A to wszystko jest jawną pogardą człowieka i jemu należnych praw ludzkich i obywatelskich. Przemoc i zysk rządzą światem, nie tylko gdzieś daleko, ale i na polskiej ziemi.
Bez zrozumienia, kim jest człowiek w swojej godności, nie będzie lepszego świata. Osoba ludzka, ze względu na swoją naturę duchową, realizuje się jedynie w relacjach międzyosobowych. Człowiek dowartościowuje siebie nie przez izolację, lecz poprzez relacje nawiązywane z innymi oraz z Bogiem (por. Benedykt XV, Caritas in veritate, 53). 

Prawdziwym lekarstwem na rany współczesnego człowieka jest życie ugruntowane na miłości, która ma swoje źródło w miłości Boga. Rozpaleni tą Bożą miłością, będziemy mogli poświęcić się cierpiącym, zwłaszcza chorym, starszym i uciśnionym. Wznieśmy naszą modlitwę do Najświętszej Maryi Panny, Uzdrowienia Chorych; prośmy o Jej pomoc dla wszystkich cierpiących, potrzebujących współczucia, wysłuchania i pocieszenia, i błagajmy o Jej wstawiennictwo tą modlitwą, którą odmawiano w rodzinie za tych, którzy żyją w chorobie i cierpieniu.
Słodka Matko, nie opuszczaj [mnie],
Twego wzroku ode mnie nie odwracaj.
Pójdź ze mną dokądkolwiek
i nigdy nie pozostawiaj mnie samego.
Ty, która zawsze mnie chronisz,
jako moja prawdziwa Matka,
spraw, żeby błogosławił mi Ojciec
i Syn, i Duch Święty. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w ramach formacji stałej kapłanów (Kielce, WSD, 27 II 2026)
1.Drodzy bracia kapani młodszego pokolenia, zacni uczestnicy formacji stałej, która gromadzi was w przysłowiowym w sercu diecezji kieleckiej, jakim jest jej Wyższe Seminarium Duchowne. Pozdrawiam was serdecznie na wielkopostnej drodze kapłańskiego nawrócenia i przemiany, ponieważ taka jest natura Wielkiego Postu, który rozpoczęliśmy w Środę Popielcową. 

Towarzyszy nam świadomość naszej tożsamości kapłańskiej i pewność, że to, co w życiu kapłana jest istotne, pozostaje niezmienne, ponieważ kapłan zawsze musi być podobny do Jezusa Chrystusa. On sam stał się doskonałym wzorem kapłana i realizował kapłaństwo służebne, które jako pierwsi otrzymali Apostołowie. Ma ono trwać we wszystkich epokach historii Kościoła. Także w XXI w. powołanie kapłańskie nadal jest wezwaniem do przeżywania jedynego i niezmiennego kapłaństwa Chrystusa. A równocześnie życie i posługa kapłana musi się dostosować do każdej epoki i każdego środowiska (...). Dlatego trzeba nam otwierać się na światło Ducha Świętego, by rozpoznawać, dokąd zmierza nasze społeczeństwo, odkrywać jego głębokie potrzeby duchowe, określać konkretne zadania oraz odpowiadające im metody duszpasterskie, by właściwie odpowiedzieć ludzkim oczekiwaniom (por. Jan Paweł II, Pastoresdabovobis, 5).

Ta prawda, oparta o nauczanie św. Jana Pawła II z adoracji apostolskiej „Pastoresdabovobis”, jest wymagająca dla każdego z nas, jednocześnie jest zbudowana na niezamiennym fundamencie, jakim jest Jezus Chrystus, który zawsze jest ten sam, wczoraj, dziś i na wieki (por. Hbr 13, 8).

2.Przesłanie dzisiejszej liturgii słowa ‒ zwłaszcza z Księgi proroka Ezechiela ‒ utwierdza nas w przekonaniu, że Bóg, który jest miłością (por. 1 J4, 16), jest sprawiedliwy. A sprawiedliwość Boga oznacza, że Bóg nie jest księgowym naszych grzechów, ale jest wierny przymierzu, którego filarami jest miłość, świętość oraz miłosierdzie. Tak więc, Bóg jest sprawiedliwy, ponieważ działa zgodnie ze swoją naturą, która jest dobra, wierna i zbawcza. Dlatego nikt nie jest bez szansy u Boga, jeśli odstępuje do swoich grzechów, które popełniał i dlatego żyć będzie, a nie umrze (por. Ez 18, 21-28).

Ludzkie życie, a w nim życie chrześcijańskie, jest wymagające, bowiem domaga się opowiedzenia po stronie dobra i prawdy, miłości i pokoju. A to wszytko sprawdza się w relacji z bliźnimi w codzienności naszego życia. Nie tylko „nie zabijaj”, ale i „Raka”, które jest złorzeczeniem są porównywalne w swojej istocie. Jedno i drugie jest wielkim złem (por. Mt 5, 20-26). 

Nie można więc być blisko Boga, a szczególnie dotyczy to kapłana, jeśli człowiek żyje w niezgodzie z bliźnimi. Wtedy nie da się szczerze oddać Bogu swojego serca, a tym samym służyć Mu w Duchu i prawdzie (por. J 4, 23), jeśli w sercu panuje jakiekolwiek rozdarcie natury moralnej czy obyczajowej.

3. Z ufnością psalmisty Pańskiego każdego dnia podejmujmy jego dobre rady, jakie wybrzmiewają w Psalmie 130. Przede wszystkim Bóg nas wysłuchuje, udziela przebaczenia, nigdy nie pozbawia nas nadziei, jest łaskawy i ofiaruje nam obfite odkupienie (por. Ps 130). 

Drodzy moi! Niech na koniec wybrzmią słowa Ojca Świętego Leona XIV z Listu Apostolskiego do kapłanów, gdzie pisze, że każde powołanie w Kościele rodzi się z osobistego spotkania z Chrystusem. Przed każdym zobowiązaniem, przed każdą dobrą osobistą aspiracją, przed każdą służbą stoi głos Mistrza, który wzywa: „Pójdź za Mną” (Mk 1, 17). Pan życia zna nas i oświeca nasze serca swoim pełnym miłości spojrzeniem (por. Mk 10, 21). Nie jest to tylko wewnętrzny głos, ale duchowy impuls, który często dociera do nas poprzez przykład innych uczniów Pana i który przybiera formę odważnego wyboru życia. Wierność powołaniu, zwłaszcza w czasie próby i pokusy, umacnia się, gdy nie zapominamy o tym głosie, gdy potrafimy z pasją przypomnieć sobie brzmienie głosu Pana, który nas kocha, wybiera i wzywa, powierzając nas również niezbędnemu towarzyszeniu tych, którzy są doświadczeni w życiu Ducha. Echo tego Słowa jest z czasem początkiem wewnętrznej jedności z Chrystusem, która jest fundamentalna i niezastąpiona w życiu apostolskim (por. Leon XIV, List Apostolski Wierność, która rodzi przyszłość, 5).
Życzę wam i sobie ‒ uczniom-misjonarzom Jezusa Chrystusa ‒ owocnego przeżywania Wielkiego Postu i świadomości, że Bóg nas wciąż potrzebuje, abyśmy byli świadkami Jego miłości, jaką nam objawia w Jezusie Chrystusie we wspólnocie Kościoła. Bądźcie dla siebie wzajemnie braćmi, którzy wspólnie podążają za Jezusem Chrystusem, naszym Panem i Odkupicielem. On jest bowiem drogą prawdą i życiem, a więc głębokim sensem naszego kapłańskiego życia i posługi (por. J 14, 6). 

Niech taką ewangeliczną drogą prowadzi nas Maryja, Matka Bożego Syna, i Matka nadziei. Amen. 
Homilia w II niedzielę Wielkiego Postu - wizytacja kanoniczna (Skalbmierz, 1 III 2026)
1. Drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Jana Chrzciciela w Skalbmierzu. Pozdrawiam was serdecznie, a w waszych zacnych osobach pozdrawiam chorych, cierpiących i samotnych. Razem z wami pozdrawiam duszpasterzy: ks. kan. Krzysztofa Balcera, waszego proboszcza, księży wikariuszy Piotra Magierę i Łukasza Parzniewskiego oraz siostry służebniczki starowiejskie posługujące w skalbmierskiej parafii od 1946 r. 

Tegoroczna Środa Popielcowa, niczym wielka brama otworzyła nam czas Wielkiego Postu, czas osobistej przemiany i zwrócenia się z miłością do Boga i do bliźnich. Dlatego Wielki Post ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV ‒ to czas, w którym Kościół z matczyną troską zaprasza nas do ponownego umieszczenia pośrodku naszego życia Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), aby nasza wiara odzyskała zapał, a nasze serca nie rozpraszały się zbytnio codziennymi zmartwieniami. Dlatego droga naszego nawrócenia zaczyna się wtedy, gdy pozwalamy, aby dotarło do nas Słowo Boże, i przyjmujemy je z uległością ducha. Istnieje więc związek między darem słowa Bożego, a gościnnością, jaką mu oferujemy, i przemianą, jaką ono w nas dokonuje. Stąd Wielki Post jest czasem, aby nadstawić ucha na głos Pana i pójść za Chrystusem, podążając za Nim drogą, która prowadzi do Jerozolimy, gdzie wypełni się tajemnica Jego męki, śmierci i zmartwychwstania (Leon XIV, Orędzie na Wieki Post 2026, 1).

2. Liturgia słowa Bożego II niedzieli Wielkiego Postu zachęca nas, abyśmy przyjęli zaproszenie, jakie Bóg kieruje do każdego z nas. W swojej Bożej pedagogii zwraca się do nas po imieniu, tak jak uczynił to wzywając Abrahama, aby opuścił ojczystą ziemię i szedł do ziemi obiecanej, ziemi nadziei i błogosławieństwa. Abraham usłyszał głos Boga, przyjął Jego polecenie i udał się w daleką i nieznaną sobie drogę (por. Rdz 12, 1-4a). Dlatego gotowość dosłuchania słowa Bożego jest pierwszym znakiem, dzięki któremu objawia się pragnienie nawiązania relacji z drugą osobą, z Bogiem i z naszymi bliźnimi. Słuchanie słowa Bożego jest zawsze owocne, w myśl prawdy, że wszędzie tam, gdzie głosi się słowo Boże, zwiastuje ono wiosnę duchowej odnowy. Takie też owoce przynosiła misja św. Pawła Apostoła, który z całym oddaniem głosił Ewangelię, a Ewangelia jest źródłem lepszego życia, prawdy, miłości, sprawiedliwości, pokoju i nadziei (por. 2 Tm 1, 8b-10).

Słowo Boże ma moc, która przemienia, daje nowe spojrzenie na życie i jego codzienne wyzwania. Takie chwile przeżywali apostołowie: Piotr, Jakub i Jan, których Jezus zabrał ze sobą na Górę Przemienienia (por. Mt 17, 1-9). Było im tam bardzo dobrze, czego wyrazem było entuzjastyczne wyznanie apostoła Piotra: „Panie, dobrze, że tu jesteśmy; jeśli chcesz, postawię tu trzy namioty: jeden dla Ciebie, jeden dla Mojżesza i jeden dla Eliasza” (Mt 17, 4). Stąd też rodzi się poważne pytanie, czy cenimy sobie dar chrztu świętego i rodzącą się z niego łaskę wiary, życie sakramentalne i modlitwę, a szczególnie Mszę świętą, która jest największym darem, jaki nasz Pan i Odkupiciel pozostawił nam, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 

3. Nie łudźmy się, bez Eucharystii i sakramentu pokuty nie ma prawdziwego życia chrześcijańskiego, bowiem Eucharystia nas umacnia i przemienia, pozwala kosztować Bożej miłości, jaką Bóg dzieli z nami w Jezusie Chrystusie. Każda Msza święta jest naszą Górą Przemienienia, gdzie doświadczmy miłości Boga i rozumiemy jego życzenie: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie, Jego słuchajcie” (Mt 17, 5). 

Okres Wielkiego Postu jest zatem naszym czasem łaski i nadziei, który nam przypomina, że oczy Pana zwrócone są na bogobojnych. On miłuje prawo i kocha sprawiedliwość, ocala od śmierci i jest naszą pomocą i naszą nadzieją (por. Ps 33). Słuchajmy więc zaproszenia Pana Jezusa, który nas woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). 

Od wieków w waszej czcigodnej świątyni dedykowanej św. Janowi Chrzcicielowi rozbrzmiewa to zaproszenie, a ci, którzy je przyjęli, nigdy się nie zawiedli. Dlatego wyrosły tu pokolenia waszych szlachetnych i mądrych praojców, dobrych rodziców, dzieci i młodzieży. 

Dziś dziękuję wam za wszystkie grupy apostolskie, jakimi są: RŻR, GPS, Rycerze św. Jana Pawła II, Młodzieżowa Wspólnota SKAŁA NADZIEI, LSO ministrantów i lektorów. Dziękuję za posługę katechetyczną kapłanom i siostrom służebniczkom oraz wszystkim osobom współpracującym z duszpasterzami. Dziękuję wam za troskę o kościół parafialny i jego otoczenie, za troskę o kaplice pw. św. Judy Tadeusza w Kobylnikach oraz pw. NMP Królowej Polski w Rosiejowie. 

Dziękuję wam za powołania kapłańskie i zakonne, które zrodziły się w rodzinach waszej parafii i proszę, módlcie się o nowe. Niech to, co dobre, zawsze was łączy dla dobra waszej parafii, miasta i gminy.

Jednocześnie przeżywając dziś ogólnopolską Niedzielę Dzieła Pomocy Ad Gentes, módlcie się w intencji polskich misjonarzy, którzy pracują w 99 krajach świata. Czekają na naszą modlitwie i wsparcie materialne, są także synami i córkami rodzin diecezji kieleckiej. Z tej racji z waszego kościoła parafialnego o godz. 13.00 TVP Polonia będzie transmitować Mszę świętą na cały świat, a tym samym wasza świątynia stanie się sercem misyjnym Kościoła w Polsce. 

Niech przemożne wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła i Matki nadziei, oraz św. Jana Chrzciciela i świętych patronów misji utwierdzi nas wszystkich w prawdzie, że misje są sprawą wiary, a wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej transmitowanej przez TVP Polonia w II niedzielę Wielkiego Postu - Dzień Modlitwy, Postu i Solidarności z Misjonarzami (Skalbmierz, 1 III 2026)

1. Czas Wielkiego Postu wzywa nas, wiernych Kościoła katolickiego, do nawrócenia, czyli zwrócenia się ku Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Tym samym po raz kolejny w życiu przyjmujemy propozycję, aby post, modlitwa i jałmużna stały się naszą osobistą odpowiedzią na miłość Boga, objawioną w tajemnicy krzyża i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa. One pomogą nam w realizacji naszego powołania chrześcijańskiego, co dokonuje się w codzienności naszego życia zachowaniem przykazania miłości Boga i bliźniego.

A droga nawrócenia zaczyna się wtedy, gdy pozwalamy, aby dotarło do nas Słowo Boże, i przyjmujemy je z uległością ducha. Istnieje bowiem związek między darem Słowa Bożego, a przestrzenią gościnności naszego serca, jaką mu oferujemy. Dlatego szlak wielkopostny staje się okazją, by nadstawić ucha na głos Pana i ponowić decyzję pójścia za Chrystusem, podążając z Nim drogą, która wznosi się do Jerozolimy, gdzie wypełni się misterium Jego męki, śmierci i zmartwychwstania (por. Leon XIV, Orędzie na Wielki Post 2026, 1).

Dlatego wielkopostna droga nie może być jedynie czasem indywidualnej troski o siebie samego, lecz winna otwierać serca na powszechny wymiar zbawienia i odpowiedzialność za głoszenie Ewangelii wszystkim ludom i narodom, bowiem każdy ochrzczony jest uczniem-misjonarzem, powołanym do dawania świadectwa wiary słowem i życiem.

W II niedzielę Wielkiego Postu, przeżywając Dzień Modlitwy, Postu i Solidarności z Misjonarzami, jako wierni Kościoła katolickiego w Polsce jesteśmy zaproszeni do modlitwy oraz materialnej pomocy polskim misjonarzom i misjonarkom. Tegorocznej Niedzieli „Ad Gentes” przyświeca hasło: „Uczniowie-misjonarze pomagają misjom”. Zwracając uwagę na posługę misjonarzy posłanych przez Kościół, nie tylko jesteśmy pod wrażeniem ich wieloletniej i ciężkiej pracy, lecz także otaczamy ich naszym wsparciem. Oni nie pracują dla sukcesu, ponieważ Ewangelia nie zna takiego słowa, ale są żywymi świadkami prawdy, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). A Kościół istnieje wyłącznie po to, aby ewangelizować (RMis 14). Św. Jan Paweł II pragnął, aby świadomość odpowiedzialności za misje dotarła do wszystkich tworzących Lud Boży. Dlatego w czasie Wielkiego Postu żyjmy przekonaniem, że pierwszym wyrazem pomocy misjom jest modlitwa, która jest niezastąpioną formą współpracy misyjnej (por. RMis 78). 

2. Szczególną wartość dla misji w tym czasie mają osobiste wyrzeczenia, ponieważ „misja rodzi się z kontemplacji i prowadzi do ofiary” (Novo millennioineunte, 15). Tym samym każde ludzkie cierpienie, trud i ograniczenia, przeżywane w jedności z krzyżem Jezusa Chrystusa, staje się źródłem łaski dla tych, którzy jeszcze nie znają Ewangelii lub potrzebują umocnienia w wierze, ponieważ „misje czerpią swoją moc z krzyża i zmartwychwstania Pana” (RMis 88). Wielkopostne wpatrywanie się w krzyż prowadzi do odkrycia miłości, która zbawia świat i posyła uczniów-misjonarzy aż po krańce ziemi.

Jałmużna, stanowiąca jeden z wielkopostnych filarów, znajduje dopełnienie w pomocy materialnej na rzecz misji. Dlatego jako uczniowie-misjonarze, będąc solidarni z naszymi rodakami posługującymi w 99 krajach świata, podejmujemy zadanie „współodpowiedzialności wszystkich Kościołów za ewangelizację świata (por. RMis 85). 

Dobrowolne ofiary zbierane dziś do puszek w całej Polsce, stanowią główne wsparcie dzieł ewangelizacyjnych, edukacyjnych, medycznych i charytatywnych, jakie podejmują polscy misjonarze i misjonarki, posługujący w młodych Kościołach Azji, Oceanii, Afryki i Ameryki Południowej. Dzięki temu wsparciu możliwe jest głoszenie słowa Bożego i troska o godność człowieka i jego podstawowe potrzeby. Słusznie zatem uczy nas Ojciec Święty Leon XIV mówiąc, iż „miłosierdzie jest siłą, która zmienia rzeczywistość” (Dilexi te, 91).

3. Pragnę wyrazić wdzięczność wszystkim wiernym Kościoła katolickiego w Polsce i jego pasterzom za życzliwe i stałe zatroskanie o misje. Dziękuję wszystkim bez wyjątku starszym i młodszym angażującym się w pomoc misjom i budzącym w innych zapał misyjny. Dziękuję katechetom, dzieciom i młodzieży, zwłaszcza tym, którzy aktywnie działają w grupach apostolskich i stowarzyszeniach misyjnych jak PDM i RŻR.

Odpowiedzialność misyjna realizuje się poprzez codzienne świadectwo chrześcijańskiego życia, ponieważ świeccy nie są jedynie adresatami misji, ale jej aktywnymi podmiotami (Christifideleslaici, 33). Dlatego też zachęcam do ciągłego pogłębiania świadomości misyjnej, budzenia ducha misyjnego i odpowiedzialności za Kościół powszechny. Św. Jan Paweł II podkreślał, że misje są sprawą wiary, a tam, gdzie jest ona żywa, rodzą się powołania misyjne (por. RMis 77). Dziś z ufnością naszej wiary prosimy Boga o nowe powołania misyjne, kapłańskie, zakonne i świeckie, ponieważ Kościół potrzebuje ludzi gotowych odpowiedzieć na wezwanie Chrystusa i oddać swoje życie na służbę Ewangelii. Niech więc rodziny, wspólnoty parafialne i środowiska wychowawcze stają się przestrzenią, w której uczymy się wrażliwości na potrzeby wiernych w młodych Kościołach. Jednocześnie nie potępiamy grzesznego świata ‒ którego obrazem jest syn marnotrawny z Ewangelii św. Łukasza ‒ ale zawsze bądźmy z Jezusem, który prowadzi nas na Górę Przemienienia, aby tam z zachwytem i radością naszej wiary odpowiedzieć Mu: „Panie, dobrze ze tu jesteśmy…” (Mt 17, 4).

Niech Maryja, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, oraz święci patronowie misji wypraszają nam odwagę świadectwa wiary i codzienną jakość życia miłością do Boga i bliźniego. Nabierzmy odwagi i ewangeliczną miłością leczmy świat i jego choroby. Dajmy mu nadzieję, której jedynym źródłem jest Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel. Amen.

Rozważanie podczas Apelu (Jasna Góra, 4 III 2026)

1. Drodzy czciciele Maryi, Królowej Polski i Matki Zawierzenia ‒ zacni pielgrzymi na wielkopostnych drogach nawrócenia i przemiany. Zaproszenie do słuchania Słowa Bożego, jakie wybrzmiewa w tegorocznym Orędziu Ojca Świętego Leona XIV na Wieki Post zachęca nas, abyśmy otwartym sercem odpowiedzieli na ten apel. Dlaczego? Ponieważ każda droga nawrócenia zaczyna się wtedy, gdy pozwalamy, aby dotarło do nas Słowo Boże. Istnieje bowiem związek między darem Słowa Bożego, a gościnnością naszego serca, jaką mu oferujemy, i przemianą, jaką ono dokonuje. Dlatego szlak wielkopostny staje się sposobną okazją, by nadstawić ucha na głos Pana i ponowić decyzję pójścia za Chrystusem, podążając z Nim drogą, która wznosi się do Jerozolimy, gdzie wypełni się misterium Jego męki, śmierci i zmartwychwstania (por. Leon XIV, Orędzie na Wieki Post 2026).

W tym przesłaniu niejako ewangelicznym echem odbija się dobra rady Maryi, Matki Bożego Syna, jaka wybrzmiała w Kanie Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek mój Syn wam powie” (J 5, 2). Tym samym Maryja jako nauczycielka wiary uczy nas zawierzenia Chrystusowi, ale przede wszystkim jest mistrzynią zawierzenia dla całego Kościoła (por. J. Salij OP, Ewangeliarz, s. 231).

2. Tak misję Maryi, Matki Bożego Syna, Jezusa Chrystusa, Matki Kościoła i Królowej Polski, w swojej posłudze kapłańskiej i biskupiej odczytywał bł. Stefan Wyszyński, Prymas Tysiąclecia, czego pięknym owocem były Jasnogórskie Śluby Narodu Polskiego. Wybrzmiały one na Jasnej Górze 26 sierpnia 1956 r., a dokonało się to w jakże trudnych czasach dla Polski i Polaków. A sposobnym czasem do tego dziejowego wydarzania była 300. rocznica ślubów, jakie w katedrze lwowskiej złożył król Jan Kazimierz. 

Kiedy z perspektywy minionych 70 lat na nowo odczytujemy Jasnogórskie Śluby Narodu Polskiego przygotowane przez Błogosławionego Prymasa Tysiąclecia w Komańczy ‒ w jednym z kilku miejsc jego uwięzienia ‒ dostrzegamy w nich mądry narodowy rachunek sumienia. Mimo ówczesnych kilkakrotnych odpowiedzi wiernych na treść ślubów: „Królowo Polski, przyrzekamy” ‒ dziś jako kolejne pokolenie Polaków dalecy jesteśmy od proponowanej wówczas drogi duchowej odnowy narodu polskiego. 

Ileż słabości, a nawet jawnego zła, pojawiło się w życiu osobistym, rodzinnym, społecznym, kulturowym i politycznym. W polskich kołyskach jest coraz mniej dzieci, a Polska z dnia na dzień staje się republiką pustostanu. Bywa, że młode pokolenie Polaków coraz więcej zachwycone dobrobytem i nową obyczajowością oraz obietnicami janczarów cudzych idei, zamyka się w wirtualnym świecie obojętności, niechęci do Chrystusa i Kościoła. Sprawiedliwość społeczna nie ma wysokich lotów, lepiej mają się dawni aktywiści z czasów komizmu, niż autentyczni patrioci i bohaterowie. 

Wciąż osłabiają nas wady narodowe: niezgoda, brak wzajemnego szacunku, a szczególnie pijaństwo, zazdrość i nienawiść polityczna oraz upadek kultury i sztuki. Iluż jest takich, którzy nie gardzą opluwaniem rzeczy świętych, profanacjami krzyży, kościołów, w tym również i Cudownego Obrazu Matki Bożej Częstochowskiej!

3. Powróćmy więc do wciąż aktualnych zobowiązań Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego i miejmy odwagę wg ich wskazań odnawiać naszą tożsamość chrześcijańską, naszą wiarę i dobre obyczaje, kulturę życia rodzinnego i społecznego, zdolność do dialogu i wzajemnego szacunku, naszą gorliwość kapłańską i życie w prawdzie. Co więcej! Patrzmy w przyszłość z nadzieją, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). 

Niech takimi drogami duchowej odnowy prowadzi nas Maryja, Matka Bożego Syna, Królowa Polski. Słuchajmy bardziej Boga niż ludzi, a wtedy słowo Boże ukształtuje nas na prawdziwych uczniów–misjonarzy Jezusa Chrystusa, na wzór Maryi, Matki Kościoła i Matki nadziei. Amen. 

Homilia podczas XXV Diecezjalnej Pielgrzymki Rolników i Sympatyków wsi polskiej (Jasna Góra, 4/5 III 2026)
1. Drodzy pielgrzymi diecezji kieleckiej, zacni czciciele Maryi, Matki Bożej Częstochowskiej, Królowej Polski i Jasnogórskiej Pani Zawierzenia! Pozdrawiam serdecznie was i waszych duszpasterzy, a także wszystkich innych pielgrzymów i wielebnych ojców paulinów na kolejnym comiesięcznym czuwaniu na Jasnej Górze, które w marcu tego roku przeżywamy jako Jubileuszową XXV Pielgrzymkę Rolników i Sympatyków polskiej wsi.
Dzisiejsze czuwanie i pielgrzymka wpisują się w liturgiczny czas Wielkiego Postu, a ten - jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV - jest czasem, w którym Kościół z troską zaprasza nas do ponownego umieszczenia w centrum naszego życia Boga, który jest miłością, aby nasza wiara odzyskała zapał, a nasze serca nie rozpraszały się codziennymi zmartwieniami. Każda droga nawrócenia zaczyna się wtedy, gdy pozwalamy, aby dotarło do nas Słowo Boże, i przyjmujemy je z uległością ducha. Istnieje ścisły związek między darem Słowa Bożego, a przestrzenią gościnności, jaką mu oferujemy, i przemianą, jaką ono dokonuje. Dlatego szlak wielkopostny staje się okazją, aby nadstawić ucha na głos Pana i ponowić decyzję pójścia za Chrystusem, podążając z Nim drogą, która wznosi się do Jerozolimy, gdzie wypełni się misterium Jego męki, śmierci i zmartwychwstania (por. Leon XIV, Orędzie na Wielki Post 2026). 

Tak więc tradycyjne praktyki wielkopostne wyrastające z ducha Ewangelii, jakimi są modlitwa, post i jałmużna, nic nie zabierają człowiekowi, który je dobrowolnie podejmuje, ale ubogacają jego życie duchowo, kształtują charakter i zdolność do ofiary.

2. Gdy pozwalamy, aby dotarło do nas Słowo Boże, i przyjmujemy je z radością, wtedy w życiu chrześcijanina dokonują się przysłowiowe cuda, bowiem Słowo Boże i otwartość naszego serca przynoszą dobre owoce. Przypomnijmy sobie Ewangelię św. Jana i opis uczty weselnej w Kanie Galilejskiej, a także to, co w niej jest istotne, a więc dobrą radę Maryi, Matki Bożego Syna: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). 

Dlatego słuchanie Jezusa Chrystusa ‒ Boskiego Nauczyciela ‒ szczególnie podczas liturgii eucharystycznej, wychowuje nas do prawdziwego widzenia naszego życia. Pismo Święte uzdalnia nas do rozpoznania Bożego wołania, które wznosi się z cierpienia i niesprawiedliwości, aby nie pozostało bez odpowiedzi. Wejście w tę wewnętrzną postawę wrażliwości oznacza, że dajemy pozwolenie Panu Bogu, aby pouczył nas dzisiaj, byśmy słuchali tak jakOn, aż po rozpoznanie, że los ubogich to krzyk, który w historii nieustannie domaga się odpowiedzi od naszego życia (por. Leon XIV, Orędzie na Wielki Post 2026). 

Jakże trudna była misja proroka Jeremiasza, który wśród swoich rodaków ‒ synów i córek narodu wybranego ‒ obnażał brak zainteresowania słowem Boga, stąd jego tak mocne stwierdzenie: „Przeklęty mąż, który pokłada nadzieję w człowieku i który w ciele upatruje swoją siłę, a od Pana odwraca swe serce” (J 17, 5). Jakże inne jest życie człowieka, który przyjmuje słowo Boże, żyje nim na co dzień i z ufnością podąża ku Bogu (por. Jr 17, 5-10).

Bez wątpienia modlitwa psalmisty Pańskiego ukazuje niemal idylliczny obraz człowieka, który nie podąża za radą występnych. Psalmista porównuje go do drzewa zasadzonego nad płynącą wodą. Jego życie jest owocne i szczęśliwe, jakże różne od życia tych, którzy gardzą Bogiem i Jego łaską (por. Ps 1). Takim nieszczęśliwym człowiekiem był bogacz z dzisiejszej Ewangelii, któremu bogactwo zamknęło serce w klatce egoizmu, obojętności i nieczułości na ludzką biedę, której przykładem jest Łazarz (por. Łk 16, 19-31).

3. Jeśli jest ktoś, kto właściwie rozumie, czym jest wiosenny deszcz i świecące słonce, to z pewnością takimi ludźmi są rolnicy, sadownicy, ogrodnicy i pszczelarze. Deszcz padający o właściwej porze roku i ciepłe promienie słańca, to wasi najlepsi współpracownicy, znacznie lepsi od wszelkich doradców i ministrów. Ale co zaznaczą dziś nawet wysokie plony i trud polskiego rolnika, kiedy polityka rolna państwa, uwikłana w zobowiązania europejskie, lepsze zboże widzi na Ukrainie czy w krajach rynku Mercosur. A te ostatnie nie mają rolników, ale wielkich producentów. Co więcej! Oświeconym Europejczykom nie przeszkadza brak demokracji w tych krajach, bardzo wątpliwa sprawiedliwość społeczna i różnego rodzaju zacofanie cywilizacyjne tak wielu regionów w tych krajach! Dlatego w waszym imieniu mówię: Biada wam europejscy „Herodowie” polskiego rolnictwa i bezlitośni grabarze polskiej wsi.

Drodzy bracia i siostry ‒ szanowni polscy rolnicy ‒ zlekceważono wasze styczniowe protesty, a więc waszą podmiotowość, tych którzy kochają polską ziemię. Bóg upomni się o waszą dziejową krzywdę, tak jak upomniał się o skrzywdzonego Łazarza. W naszej polskiej historii wiele razy gardzono głosem proroków i mężów stanu, co było powodem dziejowych klęsk i dramatów. Stąd też moje pytanie: Quo vadis, Polonia?

Módlmy się więc, aby Maryja, Matka Bożego Syna, Matka nadziei i Królowa Polski wypraszała polskim rolnikom nadzieję na poprawę ich doli, oraz pokój i zrozumienie społecznych oczekiwań na naszej ojczystej ziemi. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Domowego Kościoła i uczestników Drogi Krzyżowej na Karczówkę (Kielce, par. Niepokalanego Serca NMP, 6 III 2026)
1. Moi drodzy! W charyzmacie Domowego Kościoła dostrzegamy, że krzyż nie przeczy szczęściu rodziny, ale jest ewangeliczną drogą jej dojrzewania i rozwoju. Założyciel Ruchu Światło Życie, Sługa Boży ks. Franciszek Blachnicki, którego duchowość jest zakorzeniona w tajemnicy krzyża, nauczał, że cierpienie ma sens tylko wtedy, gdy staje się osobistym spotkaniem z Jezusem Chrystusem i z drugim człowiekiem, a rodzina jest pierwszym miejscem, gdzie ta miłość jest formowana i przeżywana.

Wasza liczna obecność na Mszy świętej jest nie tylko odpowiedzią na apel wspólnoty Domowego Kościoła, ale jest odpowiedzią na apel samego Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, który odczytujemy w Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30). 

Jednocześnie Ojciec Święty Leon XIV w Orędziu na Wielki Post 2026 zwraca uwagę, że nasze parafie, rodziny, grupy kościelne i wspólnoty zakonne są wezwane do podjęcia w Wielkim Poście wspólnej wędrówki, na której słuchanie Słowa Bożego oraz wołania ubogich, będzie formą wspólnego życia, a post będzie wspierał rzeczywistą pokutę. Dlatego nawrócenie dotyczy nie tylko sumienia jednostki, ale także relacji międzyosobowych, jakości dialogu, zdolności do otwarcia się na pytania płynące z rzeczywistości i do rozpoznawania tego, co naprawdę kieruje pragnieniem, zarówno w naszych wspólnotach kościelnych, jak i w ludziach spragnionych sprawiedliwości, pokoju i pojednania.
2. A to wszystko dokonuje się mocą Jezusowego krzyża, ponieważ Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bóg bowiem nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). Jest to dowód, że odkupieńcza miłość Boża w Jezusie Chrystusie ogarnia całą ludzkość, każdą rasę, plemię i naród (por. Mk 15, 21). Moc krzyża ma uniwersalną wartość ewangeliczną, jest bowiem Bożym darem miłości dla każdego człowieka.

Tak więc krzyż ma swój głęboki sens, jeśli jest na nim Jezus Chrystus. On swoją odkupieńczą miłością uszlachetnia dawne narzędzie męki dla pospolitych przestępców. Tak więc krzyż Jezusa Chrystusa stawia nas wobec tajemnicy sprawiedliwości pojednanej z miłością. Jednocześnie stajemy wobec tajemnicy miłości, w której wszelka sprawiedliwość znajduje swe doskonałe wypełnienie (por. K. Wojtyła, Kazania na areopagu, s. 70). 

3. A dzisiejsza liturgia słowa Bożego z dwoma opisami dramatycznych wydarzeń z życia Józefa ‒ umiłowanego syna patriarchy Jakuba ‒ którego starsi bracia sprzedali jako niewolnika do Egiptu (por. Rdz 37, 3-4. 12-13a. 17b-28) oraz zbrodnicza postawa niewdzięcznych dzierżawców, którzy bestialsko zamordowali syna właściciela winnicy (por. Mt 21, 33-43. 45-46) są dowodem, że człowiek bez Boga w sercu jest okrutny. 

Ten rodzaj choroby może uleczyć tylko Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A Bóg Ojciec tę miłość objawia światu w Jezusie Chrystusie, który osobistym aktem oddania samego siebie na drzewie krzyża daje mu nadzieję. Bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). Krzyż jest więc naszym sztandarem zwycięstwa i znakiem nadziei i chluby. „Co do mnie, nie daj Boże, bym się miał chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla mnie, a ja dla świata” (Ga 6,14). 

W perspektywie wiary krzyż jest także życiowym programem dla człowieka, zgodnie ze słowami Chrystusa: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje. Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z powodu Mnie i Ewangelii, zachowa je” (Mk 8, 34‒35). 

Bracia i siostry z waszymi rodzinami ‒ wszyscy zacni pątnicy i uczestnicy dzisiejszej Drogi Krzyżowej ‒ nakłońcie wasze uszy i zbliżajcie się do Boga, jak kiedyś wołał prorok Izajasz. Posłuchajcie Go uważnie, aby mieć pełnię życia (por. Iz 55, 3). Niech słuchania i wiernego podążania za krzyżem Jezusa Chrystusa uczy nas Maryja, której Niepokalane Serce, wciąż ma tak wiele miłości do każdego z nas. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej na rozpoczęcie XI Nocnej Drogi Krzyżowej na Święty Krzyż (Kielce, par. NMP Matki Kościoła, 6 III 2026)
1. Moi drodzy! Po raz jedenasty Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Diecezji Kieleckiej zaprasza nas na Nocną Drogę Krzyżową, która wiedzie czerwonym szlakiem na Święty Krzyż. A wasza dzisiejsza obecność na Mszy świętej jest odpowiedzią na ten apel, który w rzeczywistości jest apelem samego Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, który wybrzmiewa w Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych…” (Mt 11, 28-30). 

Już organizatorzy tego pasyjnego wydarzenia podkreślają, że Nocna Droga Krzyżowa, której szlak liczy ok. 40 km, to wymagające wyzwanie fizyczne, ale też i sposobna okazja do modlitwy oraz duchowej refleksji. A temat pątniczej refleksji wyznacza treść rozważań Drogi Krzyżowej autorstwa ks. Piotra Białka, które noszą tytuł ‒ „Krzyż mocą i mądrością”. A krzyż w nauczaniu św. Pawła Apostoła jest fundamentem teologii zbawienia i wyznacza pespektywę nadziei i wieczności. Oznacza nie tylko wydarzenie sprzed dwóch tysięcy lat, ale jest mocą Bożą, mądrością, narzędziem pojednania i głównym punktem odniesienia życia Kościoła, wspólnoty naszej wiary.

2. Moc krzyża Jezusowego to zdecydowanie moc odkupieńczej miłości, ponieważ Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bóg bowiem nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). Jest to dowód, że odkupieńcza miłość Boga w Jezusie Chrystusie ogarnia całą ludzkość, każdą rasę i naród. Ogarnia ludy wszystkich kontynentów. Dlatego na Drodze Krzyżowej w osobie Szymona z Cyreny, którego rzymscy żołnierze przymusili, aby pomógł Chrystusowi w niesieniu krzyża, zobaczmy też i samych siebie (por. Mk 15, 21). Moc krzyża ma uniwersalną wartość ewangeliczną, jest bowiem Bożym darem miłości dla każdego człowieka.

Mądrość Jezusowego krzyża to jego kolejna wartość, którą pomaga nam zrozumieć św. Paweł Apostoł. Pisał on do wspólnoty chrześcijan w Koryncie: „Nauka bowiem krzyża głupstwem jest dla tych, co idą na zatracenie, mocą Bożą zaś dla nas, którzy dostępujemy zbawienia. (…) Tak więc, gdy Żydzi żądają znaków, a Grecy szukają mądrości, my głosimy Chrystusa ukrzyżowanego, który jest zgorszeniem dla Żydów, a głupstwem dla pogan, dla tych zaś, którzy są powołani, tak spośród Żydów, jak i spośród Greków, Chrystusem, mocą Bożą i mądrością Bożą. To bowiem, co jest głupstwem u Boga, przewyższa mądrością ludzi, a co jest słabe u Boga, przewyższa mocą ludzi” (1 Kor 1, 18. 22‒25). 

Tak więc krzyż ma jedynie sens, jeśli jest na nim Jezus Chrystus. On bowiem swoją odkupieńczą miłością uszlachetnia dawne narzędzie męki dla pospolitych przestępców. 

3. Krzyż Jezusa Chrystusa stawia nas wobec tajemnicy sprawiedliwości pojednanej z miłością. Jednocześnie stajemy wobec tajemnicy miłości, w której wszelka sprawiedliwość znajduje swe doskonałe wypełnienie (por. K. Wojtyła, Kazania na areopagu, s. 70). A dzisiejsza liturgia słowa Bożego z dwoma opisami dramatycznych wydarzeń z życia Józefa ‒ umiłowanego syna patriarchy Jakuba ‒ którego starsi bracia sprzedali jako niewolnika do Egiptu (por. Rdz 37, 3-4. 12-13a. 17b-28) oraz zbrodnicza postawa niewdzięcznych dzierżawców, którzy bestialsko zamordowali syna właściciela winnicy (por. Mt 21, 33-43. 45-46) są dowodem, że człowiek bez Boga w sercu jest niebywale okrutny. 

Tę chorobę może uleczyć tylko Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A Bóg Ojciec tę miłość objawia światu w Jezusie Chrystusie, który aktem oddania samego siebie na drzewie krzyża daje mu nadzieję. Bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). Krzyż jest więc naszym znakiem nadziei i chluby. „Co do mnie, nie daj Boże, bym się miał chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla mnie, a ja dla świata” (Ga 6,14). Krzyż jest także pięknym życiowym programem dla człowieka, zgodnie ze słowami Chrystusa: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje. Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z powodu Mnie i Ewangelii, zachowa je” (Mk 8, 34‒35).

Żyjmy przekonaniem, że miłosierdzie Boże będzie zawsze większe od każdego grzechu. Dlatego nikt nie może stawiać granic miłości Boga, który przebacza. Jeśli tylko na Niego patrzmy i pozostawiamy przesmyk dla działania Jego łaski (por. Franciszek, Miłosierdzie to imię Boga, s. 118).

Niech wiernego podążania za Krzyżem Jezusa Chrystusa uczy nas Maryja, Matka Kościoła i Matka Miłosierdzia. Amen.

Homilia podczas XXVIII Pielgrzymki Pokutnej do Kalwarii Świętokrzyskiej (Morawica, 7 III 2026)

1. Bracia i siostry ‒ wszyscy drodzy uczestnicy XXVIII Pielgrzymki Pokutnej na Kalwarię Świętokrzyską w Morawicy ‒ którą od lat organizuje Rycerstwo Niepokalanej Diecezji Kieleckiej. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam waszych księży duszpasterzy, ks. proboszcza Jana Ciszka z księżmi wikariuszami, ks. Sebastiana oraz naszego czcigodnego gościa franciszkanina konwentualnego o. Ryszarda Zubera, narodowego prezesa Rycerstwa Niepokalanej w Polsce. Z żalem wspomnę drogą nam wszystkim osobę o. Stanisława Piętki OFM Conv, który kilka miesięcy temu odszedł do wieczności. Ufamy, że w domu Ojca w towarzystwie Maryi, Niepokalanej Matki Bożego Syna, cieszy się oglądaniem oblicza Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

Jak przeczytałem w zaproszeniu na dzisiejszą uroczystość pątniczą, organizatorzy informują, że jest to okazja do wspólnej modlitwy dla członków Rycerstwa Niepokalanej, jak również wszystkich, którzy chcą włączyć się w wezwanie Maryi do czynienia pokuty i modlitwy. 

Ojciec Święty Leon XIV uwrażliwia nas, że Wielki Post uwydatnia wspólnotowy wymiar słuchania Słowa Bożego i praktykowania postu. Już Księga proroka Nehemiasza opisuje, że lud Izraela zgromadził się, aby wysłuchać publicznego czytania Księgi Prawa i, praktykując post, przygotował się do wyznania wiary i uwielbienia, aby odnowić przymierze z Bogiem (por. Ne 9, 1-3). Tak więc nasze parafie, rodziny, grupy kościelne i wspólnoty zakonne są wezwane do podjęcia w Wielkim Poście wspólnej wędrówki, na której słuchanie Słowa Bożego oraz wołania ubogich, stanie się formą wspólnego życia, a post będzie wspierał rzeczywistą pokutę. Dlatego wielkopostne nawrócenie dotyczy nie tylko sumienia jednostki, ale domaga się dobrych relacji międzyosobowych, nowej jakości życiowego dialogu, otwarcia się na pytania płynące z otaczającej nas rzeczywistości i rozpoznawania tego, co naprawdę kieruje pragnieniem, zarówno w naszych wspólnotach kościelnych, jak i w społecznościach spragnionych prawdy, miłości, sprawiedliwości i pojednania (por. Leon XIV, Orędzie na Wieki Post 2026).
2. Jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa, uzdolnieni łaską chrztu św. do przyjaźni z Bogiem, wsłuchujemy się Boże Słowo dzisiejszej liturgii, aby zrozumieć i uwierzyć, że Bóg - jak dobry pasterz - nie żywi wobec nas gniewu na zawsze, odpuszcza występek i upodobał sobie miłosierdzie (por. Mi 7, 18). A tym samym potwierdza, że Boże miłosierdzie jest darem dla człowieka, którego Bóg ukochał odwieczną miłością, jaką dzieli z nami w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu.

Współczesne myślenie ludzi, znacznie bardziej niż myślenie ludzi z przeszłości, zdaje się sprzeciwiać Bogu miłosierdzia, a także dąży do tego, ażeby samą prawdę o miłosierdziu odsunąć ma margines życia i zamknąć jej dostęp do ludzkiego serca. Już samo słowo „miłosierdzie” przeszkadza człowiekowi, który poprzez nieznany przedtem rozwój nauki i techniki bardziej niż kiedykolwiek w dziejach stał się panem i uczynił sobie ziemię poddaną (por. Rdz 1, 28). Owo „panowanie nad ziemią”, często rozumiane powierzchownie i egoistycznie, nie pozostawia miejsca dla miłosierdzia. […] Ale mimo wszystko i dziś nie brakuje ludzi i wiele środowisk, które kierując się żywym zmysłem wiary, zwracają się spontanicznie do miłosierdzia Bożego w dzisiejszej sytuacji Kościoła i świata (por. Papież Franciszek, Bulla Misericordiaevultus, Watykan 11 IV 2025).

Trzeba koniecznie zauważyć, że kto nie umie przyjąć Słowa Bożego i nie kieruje się łaską wiary nie zrozumie, że Bóg miłosierdzia oddala od nas wszelkie nieprawości, nie żywi On gniewu, ponieważ upodobał sobie miłosierdzie (por. Mi 7, 18). Piękny i jakże sugestywny obraz dzisiejszej Ewangelii z osobami miłosiernego ojca i jego dwóch synów ‒ zwany przypowieścią o synu marnotrawnym ‒ uczy nas, że w relacji do Boga człowiek jest zawsze wolny w swoich życiowych wyborach. Przykładem tego jest młodszy syn, który pogardził domem swego ojca i jego miłością. Zabrał przeznaczoną dla siebie część majątku przewidzianego spadkiem i odjechał (por. Łk 15, 1-3. 11-32). Na nowej drodze życia, kierowany zamysłami i pożądliwością, a nie rozumem i szacunkiem do ojca, roztrwonił swoją własność, żyjąc rozrzutnie. Dopiero utrata majątku, odejście kompanów rozpustnej zabawy i uczestników złych obyczajów zaczęło budzić sumienie marnotrawnego syna. Głód i cierpienie oraz społeczne poniżenie, jakiego doznał, zwracały jego myślenie ku temu, co się wydarzyło się w jego życiu. 

3. W tym momencie to nie grzeszne życie, ale życiowe braki zmusiły go w końcu, że wyznał: Iluż to najemników mojego ojca ma pod dostatkiem chleba, a ja tu z głodu ginę. Zabiorę się i pójdę do mego ojca. Dopiero na drugim miejscu widzi zło swojego życia i chęć wyznania przed swoich błędów. Wrócę i powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; już nie jestem godzien nazywać się twoim synem: uczyń mię choćby jednym z najemników. Wybrał się więc i poszedł do swojego ojca (por. Łk 15, 17-20).

Wielki Post to czas powrotu do Boga, to czas skruchy i pokonania w sobie egoizmu i pychy, które zabijają nasze sumienie, a pycha zawsze jest złym doradcą. To czas naszej duchowej paschy, przejścia ze śmierci do życia w przyjaźni Bogiem. Trzeba nam dostrzec, że św. Maksymilian Maria Kolbe uczył, że temat sumienia i nawrócenia jest nierozerwalnie związana z duchowością maryjną, a więc całkowitym oddaniem się jako najkrótszą drogą do Jezusa i świętości. Wiedział i wierzył, że trzeba nam być w szkole Maryi, aby uczyć się całej prawdy o Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu!

Najdrożsi, prośmy o taką łaskę Wielkiego Postu, która sprawi, że nasze ucho będzie bardziej uważne na Boga i na tych, którzy są ostatnimi. Prośmy o moc postu, która dotknie również języka, aby było mniej słów, które ranią, a powiększała się przestrzeń dla głosu drugiego człowieka. Podejmijmy też wysiłek, aby nasze wspólnoty stały się miejscami, w których krzyk cierpiących zostanie wysłuchany, a słuchanie zrodzi drogi wyzwolenia, czyniąc nas bardziej gotowymi i gorliwymi w przyczynianiu się do budowania cywilizacji miłości.

Niech na wielkopostnej drodze naszej odnowy i nawrócenia wspiera nas Maryja, Niepokalana Matka Jezusa Chrystusa i Matka nadziei oraz św. Maksymilian Maria Kolbe, założyciel Rycerstwa Niepokalanej, kapłan męczennik, który swoje życie oddał za współbrata w KL Auschwitz. Amen. 
Homilia podczas Mszy świętej z wmurowaniem kamienia węgielnego (Jaworznia, 7 III 2026)
1. Moi drodzy! Jest wiele dat historycznych związanych z waszą miejscowością i erygowaną przez bp. Kazimierza Ryczana parafią pw. św. Marty w Jaworzni w 1998 r. Nie będę ich przywoływał, ale dziś jako parafianie jesteście uczestnikami dziejowego wydarzenia, ponieważ 7 marca 2026 r. dokona się wmurowanie kamienia węgielnego w dobiegającą końca budowę waszego kościoła parafialnego. 

W tym duchowym klimacie dzisiejszej uroczystości obchodzonej w czasie Wielkiego Postu jesteśmy razem z zaproszonymi gośćmi na Mszy świętej, aby dziękować Bogu za tak dynamiczny trud i wysiłek budowy nowej świątyni, i prosić, aby św. Marta, patronka parafii, wypraszała wam obfite Boże błogosławieństwo do życia w Duchu i prawdzie (por. J 4, 23).

Przede wszystkim miejmy świadomość, że czas łaski, jakim jest Wielki Post, to czas nawrócenia i przemiany, a duchowej odnowy potrzebuje każdy z nas. Tak też uczy nas Ojciec Święty Leon XIV, bowiem nasze parafie, rodziny, grupy kościelne i wspólnoty zakonne są wezwane w Wielkim Poście do wspólnej wędrówki, na której słuchanie Słowa Bożego oraz wołania ubogich i ciepiących, stanie się formą wspólnego życia, a post będzie wspierał rzeczywistą pokutę. W tej perspektywie nawrócenie dotyczy nie tylko sumienia jednostki, ale także piękna relacji międzyosobowych, jakości dialogu, zdolności do otwarcia się na pytania płynące z otaczającej nas rzeczywistości i do rozpoznawania tego, co kieruje pragnieniem naszego nawrócenia, pojednania i sprawiedliwości (por. Leon XIV, Orędzie na Wielki Post 2026).

2. Za taką odnową chrześcijanin musi zatęsknić, ale też musi pozwolić, aby Jezus do niego przemówił swoim słowem. A Jezus, w którym Bóg objawia nam swoją miłość, wychodzi nam na spotkanie w różnych okolicznościach życia. Jakież było zdziwienie Samarytanki, która przyszła do studni po wodę o takiej porze, że tam nie powinno być nikogo! Jezus, prorok z Nazaretu, czekał, aby mogła poznać całą prawdę o sobie i o swoim życiu. Dialog, jaki Jezus podejmuje z Samarytanką, z racji rasowych był dla niej absolutnym zaskoczeniem, ponieważ Żydzi i Samarytanie unikają się wzajemnie. Jezus prosząc o wodę pokazuje, że naturalne pragnienie organizmu jest potrzebą każdego człowieka, ale podobnym pragnieniem jest też poznanie prawdy. Dotyczy to wszystkich ludzi gdziekolwiek żyją na świecie, biednych i bogatych, prostych i uczonych.

Widzimy, że dialog Boskiego Nauczyciela z Samarytanką był owocny dla niej samej oraz dla mieszkańców niewielkiego miasteczka Sychar. Wśród zdziwionych, i mających wiele pytań do swojego Mistrza, byli także apostołowie. Wyjaśnił im sens swojej misji, której sercem jest pełnienie woli Bożej. Wyznanie wiary, jakie deklarują mieszkańcy Sychar, to owoc spotkania z Jezusem, Zbawicielem świata. A duchowa przemiana Samarytanki pozwoliła, aby Jezus mógł powiedzieć do wszystkich uczestników tego wydarzenia, że prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i prawdzie (por. 1 4, 5-42).

3. Za czym więc tęsknimy i jakie są nasze życiowe upodobania ludzi XXI w., ochrzczonych i starających się żyć łaską wiary na co dzień? Kiedy Mojżesz, przyjaciel Boga, nie spełniał oczekiwań Żydów, których wyprowadził z niewoli egipskiej, szemrali przeciw Bogu i Mojżeszowi. Z braku wody na pustyni marzyli o powrocie do Egiptu, ziemi niewoli i poddaństwa (por. Wj 17, 3-7). To jest także obraz naszego zachowania, kiedy Bóg nie spełnia naszych kaprysów, a Boże przykazania i nauczanie Ewangelii przeszkadzają nam w naszych planach życiowych. 

Boża pedagogia jest zawsze cierpliwa, bowiem Bóg nigdy nie jest przeciw człowiekowi. Przeczyłby prawdzie, jaką odczytujemy w Ewangelii św. Jana: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17). Dlatego idąc za dobrą radą św. Pawła apostoła, jaka wybrzmiewa z Listu do Rzymian, zaufajmy Bogu i dziękujmy za dar usprawiedliwienia przez wiarę. Zachowajmy pokój z Bogiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któremu przez wiarę mamy dostęp do łaski, w której trwamy i chlubimy się nadzieją chwały Bożej (por. Rz 5, 1). 

Niech dzisiejsza uroczystość wmurowania kamienia węgielnego uczy nas, że głównym kamieniem tej świątyni jest Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel. Za Nim od wieków podążali święci, a wśród nich święta rodzina z Betanii: Marta, Maria oraz ich brat Łazarz (por. Łk 10, 30-42). Niech więc św. Marta i jej rodzeństwo wstawiają się za wami i uczą was dialogu i przyjaźni z Jezusem Chrystusem, którego potrzeba nam w życiu osobistym, małżeńskim rodzinnym i parafialnym. Amen. 

Homilia w III niedzielę Wielkiego Postu - wizytacja kanoniczna (Słaboszów, 8 III 2026)

1. Serdecznie pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Mikołaja w Słaboszowie. Razem z wami pozdrawiam ks. Dariusza waszego duszpasterza oraz waszych chorych, cierpiących i samotnych. W duchowym klimacie III niedzieli Wielkiego Postu jesteśmy na Mszy świętej, aby dziękować Bogu za łaskę wiary otrzymanej na chrzcie świętym, za wasze rodziny i małżeństwa i za całą wspólnotę parafiną. 


Każda parafia odzwierciedla pierwszą wspólnotę wiary, o której czytamy w Dziejach Apostolskich. Weszli do sali na górze i przebywali w niej apostołowie. Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 13-14). Jednocześnie żyjmy przekonaniem, że czas łaski, jakim jest Wielki Post, to czas nawrócenia i przemiany, a duchowej odnowy potrzebuje każdy z nas. Ojciec Święty Leon XIV uczy nas, że nasze parafie, rodziny, grupy kościelne są wezwane w Wielkim Poście do wspólnej wędrówki, na której słuchanie Słowa Bożego oraz wołania ubogich i cierpiących, stanie się sposobem wspólnego życia, a post będzie wspierał rzeczywistą pokutę. Dlatego nawrócenie dotyczy nie tylko sumienia jednostki, ale także odbudowy relacji międzyosobowych, jakości dialogu, zdolności do otwarcia się na pytania płynące z otaczającej nas rzeczywistości i do rozpoznawania tego, co kieruje pragnieniem naszej odnowy i nawrócenia (por. Leon XIV, Orędzie na Wielki Post 2026).


2. Za taką odnową chrześcijanin musi zatęsknić, ale musi też pozwolić, aby Jezus do niego przemówił swoim słowem. A Jezus, w którym Bóg objawia nam swoją miłość, wychodzi nam na spotkanie w różnych okolicznościach naszego życia. Jakież było zdziwienie Samarytanki, która przyszła do studni po wodę o takiej porze, że tam nie powinno być nikogo! A Jezus, prorok z Nazaretu, czekał, aby ona mogła poznać całą prawdę o sobie i o swoim życiu. Dialog, jaki Jezus podejmuje z Samarytanką, z racji rasowych był dla niej zaskoczeniem, bowiem Żydzi i Samarytanie unikają się wzajemnie. Jezus prosząc o kubek wody pokazuje, że naturalne pragnienie organizmu jest potrzebą każdego człowieka, ale podobnym pragnieniem jest także poznanie prawdy. Dotyczy to wszystkich ludzi gdziekolwiek żyją na świecie, biednych i bogatych, prostych i uczonych.


Widzimy, że dialog Boskiego Nauczyciela z Samarytanką był owocny dla niej samej oraz dla mieszkańców miasteczka Sychar. Wśród zdziwionych, i mających wiele pytań do swojego Mistrza, byli także apostołowie. Wyjaśnił im sens swojej misji, której sercem jest pełnienie woli Bożej. Wyznanie wiary, jakie deklarują mieszkańcy Sychar, to owoc spotkania z Jezusem, którego uznają za Zbawiciela świata. A duchowa przemiana Samarytanki pozwoliła, aby Jezus mógł powiedzieć do niej oraz do wszystkich uczestników tego wydarzenia, że prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i prawdzie (por. 1 4, 5-42).


3. A my za czym tęsknimy i jakie są nasze życiowe upodobania ludzi ochrzczonych i starających się żyć łaską wiary na co dzień? Kiedy Mojżesz, przyjaciel Boga, nie spełniał oczekiwań Żydów, których wyprowadził z niewoli egipskiej, szemrali przeciw Bogu i Mojżeszowi. Z braku wody na pustyni marzyli o powrocie do Egiptu, ziemi niewoli i poddaństwa (por. Wj 17, 3-7). To jest także obraz naszego zachowania, kiedy Bóg nie spełnia naszych kaprysów, a Boże przykazania i nauczanie Ewangelii przeszkadzają nam w naszych planach życiowych. 


Boża pedagogia jest zawsze cierpliwa, bowiem Bóg nigdy nie jest przeciw człowiekowi. Przeczyłby sam sobie i prawdzie, jaką odczytujemy w Ewangelii św. Jana: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17). Dlatego idąc za radą św. Pawła apostoła, jaka wybrzmiewa z Listu do Rzymian, zaufajmy Bogu i dziękujmy za dar usprawiedliwienia przez wiarę. Zachowajmy pokój z Bogiem przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któremu uzyskaliśmy przez wiarę dostęp do łaski, w której trwamy i chlubimy się nadzieją chwały Bożej (por. Rz 5, 1).


Dziś dziękujmy Bogu za tych, którzy od 1325 r. przez pokolenia stanowili waszą wspólnotę parafialną, za jej duszpasterzy, dobre rodziny i małżeństwa, za szlachetne pokolenie waszych dziadków, za dzieci i młodzież.


Gratuluję wszystkim, którzy są członkami RŻR, Apostolatu Margaretka, Rycerstwa Niepokalanej. Dziękuję wam za troskę o kościół parafialny, cmentarz i jego otoczenie. Gratuluję udziału w wydarzeniach diecezjalnych, jakimi są pielgrzymki, i odnowę życia religijnego. Żyjcie prawdą, że Eucharystia buduje Kościół, a Kościół żyje z Eucharystii.


Dziękuję za katechizację dzieci Paniom Katechetkom, a ks. Dariuszowi za katechezę parafialną. Niech wasza życzliwa i wzajemna współpraca uczniów-misjonarzy owocnie służy parafii w umocnieniu jej wiary i wychowaniu najmłodszego pokolenia. Niech nad wami czuwa Maryja, Matka Kościoła i Pani nadziei, a także wasz przemożny i życzliwy św. Mikołaj. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Marka Dzienniaka (Nakło, 13 III 2026)
1. Szanowna rodzino zmarłego śp. Marka Dziennika, czcigodni księża i wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej pogrzebowej, w którą włączamy naszą wdzięczną modlitwę za śp. Marka, męża pani Barbary, ojca dwóch synów Michała i Dawida ‒ naszego współbrata kapłana ‒ a także teścia, dziadka, sąsiada i przyjaciela. Niezależnie od tego, kiedy śmierć wyrywa z życia naszych bliskich ‒ zwłaszcza rodziców ‒ to jej głębszy sens zawsze odczytujemy w perspektywie zmartwychwstania. A zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa ‒ naszego Pana i Odkupiciela ‒ niesie wiele nadziei, a nawet pewności, że dzięki zmartwychwstaniu Syna Bożego, również tych, którzy umarli w Jezusie, Bóg wprowadzi wraz z Nim do chwały zmartwychwstania (por. Tes 4, 17b-18). 

Ta prawda pozwala ochrzczonym przeżywać każdą śmierć w głębokim zrozumieniu, że śmiercią Bóg nikogo nie karze, ale przez Jezusa Chrystusa zaprasza do swojego domu w niebie, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). To właśnie w duchu takiej nadziei, płynącej z wiary, modlimy się za śp. Marka w obecności jego najbliższych. Jego śmierć nie pozbawia nas wyobraźni i za św. Pawłem możemy powtórzyć, że ani ludzkie oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują (por. 1 Kor 2, 9). 

W prawdzie o zmartwychwstaniu Kościół dostrzega przede wszystkim akt wyniesienia natury ludzkiej ponad inne stworzenia. Św. Augustyn wierzył i nauczał, że zmartwychwstanie Pańskie jest naszą nadzieją i wtedy w poczet nieśmiertelnych zostaje wprowadzona nasza śmiertelna ludzka natura.

2. Chrześcijanin ze swej natury jest człowiekiem nadziei, której piewcą był św. Paweł apostoł. Głosząc Ewangelię, dobrą nowinę, wokół krain Morza Śródziemnego w środowisku kultury antycznej, widział też jej ograniczenia, zwłaszcza kiedy stanął na ateńskim areopagu. Tam uczonym Ateńczykom zaczął mówi o zmartwychwstaniu i wtedy usłyszał od nich pełne drwin słowa: „Posłuchamy cię innym razem” (Dz 17, 32). To, co Bóg proponuje człowiekowi, może być przyjęte tylko dzięki łasce wiary, chociaż nie wyklucza rozumnego poznania. Bóg daje człowiekowi dar, jakim jest czas, aby się w Niego wpatrywał i w Bogu odnalazł źródło swojego szczęścia wg ewangelicznych wymogów. W kazaniu na Górze Błogosławieństw Boski Nauczyciel kilkakrotnie powtarzał, że człowiek błogosławiony to ten, który jest miłosierny, sprawiedliwy, dobry, czystego serca i pokój czyniący (por. Mt 5, 2-12).

3. Taki dar czasu do wpatrywania się w Boga i przygotowania się na spotkanie z Nim otrzymał śp. Marek. Przyszedł na świat 65 lata temu w rodzinie Bronisława i Marty w Nakle, gdzie w kościele parafialnym przez chrzest święty został włączony we wspólnotę Kościoła. W tamtych czasach rodzice ‒ zwłaszcza pracujący na roli byli utrudzeni pracą ‒ ale sami żyli wiarą, uczyli swoje dzieci modlitwy, dobrych obyczajów i wzajemnego szacunku, a niedziela była dla ich prawdziwie dniem Pańskim, a sercem tego dnia była Msza święta. 

Nowy etap życia śp. Marka rozpoczął się po zawarciu sakramentalnego związku małżeńskiego z Barbarą w 1982 r. w tej świątyni dedykowanej św. Mikołajowi. Małżeństwo, ojcostwo i rodzicielstwo to poważne wyzwanie dla każdego, kto wybiera taką drogę. Dlatego KKK przedstawia ojcostwo przede wszystkim jako powołanie duchowe i wychowawcze, zakorzenione w ojcostwie Boga. Potrzebował czasu, aby pogłębiać swoją pobożność i z dnia na dzień odkrywać prawdę, że Bóg jest miłością.

Bóg, który ofiarował nam swojego Syna, nie może objawić się nam inaczej jak miłosierdzie. Bóg jest uważnym ojcem, gotowym przyjąć każdego, kto wykona choć jeden krok w stronę Jego domu, gdzie jest mieszkań wiele. Miłosierdzie Boga nie jest Jego dobrym samopoczuciem, ale jest Jego imieniem (por. Franciszek, Miłosierdzie to imię Boga, s. 77) . Tak też modlił się psalmista Pański, wierząc, że miłosierny jest Pan i łaskawy, nieskory do gniewu i bardzo cierpliwy, nie postępuje z nami według naszych grzechów ani według win naszych nam nie odpłaca, ale jako ojciec lituje się nad dziećmi (por. Ps 103).

Nasz śp. Marek opasany chorobą i cierpieniem ‒ jak pochodniami gotowości ‒ dopełnił ewangelicznej miary swoich ludzkich zasług, aby 9 marca br. spotkać Jezusa Chrystusa, Pana i dawcę życia (por. Łk 12, 35-40). A Jezus nie odrzuca nikogo, ponieważ Jego misja to misja ocalenia i nadziei. „Jest wolą Tego, który Mnie posłał, abym ze wszystkiego, co mi dał, niczego nie stracił, ale żebym wskrzesił w dniu ostatecznym” (J 6, 39).
Dziś razem z rodziną śp. Marka i całą wspólnotą eucharystyczną pokornie prosimy o dar Bożego miłosierdzia dla jego duszy i mówimy: w Chrystusie zmartwychwstałym odpoczywaj na wieki. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej dla Duszpasterstwa trudnych małżeństw – SYCHAR (Kielce, par. Niepokalanego Serca NMP, 13 III 2026)
1. Pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, którym bliska jest troska o małżeństwo, nawet jeśli pojawiają się nad nim przysłowiowe „czarne chmury”. Zawsze promień Bożej łaski, który rodzi przebaczenie, pojednanie i nadzieję, może dać nowe światło, że miłość nie skapituluje, a prawda zwycięży! Z pewnością dobrym czasem na wewnętrzną odnowę jest Wielki Post, a więc czas wsłuchiwania się w to, co Bóg chce mi powiedzieć. Taką radę daje nam Ojciec Święty Leon XIV w swoim Orędziu na Wielki Post. Kto słucha, ten oddaje Bogu swoje serce i otwiera się na lepsze relacje z bliźnimi. Słuchanie bowiem uwalnia uciśnionego, jest początkiem wyzwolenia, w które Bóg w Jezusie Chrystusie – dzięki swojej miłości miłosiernej – angażuje się osobiście. Dlatego liturgia uczy nas składania Bogu ofiary nie tylko w Kościele, ale w każdej okoliczności naszego życia małżeńskiego, rodzinnego i społecznego. Wejście w tę wewnętrzną postawę wrażliwości jest wyrazem naszego otwarcia i zezwolenia Bogu, aby nas pouczył, że bliźniego – żony, brata, dzieci, rodziców – trzeba słuchać, tak jak Bóg nas słucha.

Oczywiście, dalej ta piękna ewangeliczna triada, jakimi są: modlitwa, post i jałmużna są fundamentem duchowości wielkopostnej, aby razem ze wspólnotą Kościoła odnowić swoje przymierze chrzcielne z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4,16).

2. Słowo Boże dzisiejszej liturgii jest mocnym apelem i wołaniem do powrotu. Zabierzcie ze sobą słowa i nawróćcie się do Pana – woła prorok Ozeasz.


To Bóg leczy człowieka swoim miłosierdziem, leczy każdą niewierność, szczodrze obdarza miłością tam, gdzie znika gniew. Nie każe długo czekać na owoce przemiany ‒ czego obrazem jest kwitnąca lilia – znak czystości, jak i również korzenie wielkiej topoli. Jakże inny jest człowiek, który pozwala, aby Bóg go przemienił i uzdrowił, wtedy bowiem staje się prosty, rozumny i sprawiedliwy (por. Oz 14, 2–10). 

To, co było wystarczające w Pierwszym Przymierzu z ludem Izraela jest bardziej subtelne i duchowo piękniejsze w nauczaniu Boskiego Mistrza, Jezusa Chrystusa! Dwa przykazania, pierwsze o miłości Boga, a drugie o miłości człowieka, są sobie nawzajem potrzebne jak dwie dłonie złożone do modlitwy „Ojcze nasz”. Jedno i drugie angażuje serce, rozum i wolę, a ponadto nie ma większego przykazania niż te! Nawet faryzeusze, chcący wystawić Jezusa na próbę, nie protestowali, ale byli zgodni jak nigdy – bardzo dobrze, Nauczycielu, słusznie powiedziałeś i już nie mieli już odwagi, aby Go pytać (por. Mk 12, 28b–34).

Już przed laty Ojciec Święty Franciszek uczył, że nikt nie może myśleć, iż osłabienie małżeństwa i rodziny jako społeczności naturalnej, opartej na małżeństwie, jest czymś, co społeczeństwu przynosi korzyść. Jest wręcz odwrotnie - wyrządza szkodę dojrzewaniu ludzi, zachowaniu wartości społecznych i rozwojowi etycznemu (por. AmorisLaetitia, 52). Rodzina i małżeństwo zostały odkupione przez Jezusa Chrystusa (por. Ef 5, 21–32). Z tej tajemnicy, niczym z potężnego źródła, wypływa wielka, prawdziwa miłość. Tym samym od Chrystusa, przez pośrednictwo Kościoła, małżeństwo i rodzina otrzymują niezbędną łaskę, aby Ewangelia rodziny przenikała historię naszego świata (por. AL 63).

3. Rok Jubileuszowy 2025 tak wiele uczył nas o nadziei, która zapisana jest w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1), dlatego nigdy nie pozwalajmy, aby pesymizm stał się naszym życiowym doradcą. Trzeba zrobić w swoim sercu miejsce dla Ducha Świętego, który zawsze – jeśli jest obecny w naszym życiu promieniuje w nas światłem nadziei, podtrzymuje ją jak pochodnię, która nigdy nie gaśnie, aby wspierać i ożywiać nasze życie. Stąd też pytanie, jakie wybrzmiewa w Liście do Rzymian: „Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? Utrapienie, ucisk czy prześladowanie?” (por. Rz 8, 38–39). Człowiek, który żyje wiarą, nigdy nie jest na straconej pozycji. Przykładów jest bardzo w każdej dziedzinie życia – od bohaterstwa polskich patriotów, którzy nie załamali się podczas tortur i nie wydali przyjaciół. W życiu tych matek, które kochały nowe życie wydając je na świat za cenę największej miłości – oddając swoje własne życie. Nie podążajmy za światem pełnym zarozumiałości, którego często jedyną miarą postepowania jest egoizm i pycha, uznającym wolność od wszelkich ideałów – a ostatecznie skazanym na rozpacz, samotność, choroby i depresje!

Nawracajcie się, ponieważ bliskie jest Królestwo niebieskie – to wołanie Boskiego Nauczyciela skierowane jest do wszystkich – On bowiem wyzwala z ucisku i niewoli, leczy nas ze współczesnego bałwochwalstwa (por. Ps 81). Módlmy się wzajemnie za siebie, jak tego pragnie Ojciec Święty Leon XIV. A nasza droga to ewangeliczna droga prawdy, życia, miłości i radości. A te wartości daje tylko Bóg, który pragnie naszego szczęścia i wciąż nas woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy” (por. Mt 11, 28). Amen!

Homilia w IV niedzielę Wielkiego Postu - wizytacja kanoniczna (Dzierążnia, 15 III 2026)


1. Moi drodzy! Czwarta niedziela Wielkiego Postu zbliża nas do świąt wielkanocnych i dlatego tym bardziej potrzeba nam otwarcia się na Bożą łaskę miłosierdzia, a tym samym czasu na nasze szczere zwrócenie się sercem i twarzą ku Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).


Gratuluję wam uczestnictwa w parafialnych misjach świętych, które zawsze są czasem osobistego nawrócenia i pojednania się z Bogiem i ludźmi. Tak więc wizytacja kanoniczna, która w swojej naturze jest czasem modlitwy biskupa z wiernymi i wiernych z biskupem, ma swój solidny fundament duchowy. Odzwierciedla bowiem modlitwę i wspólnotę pierwotnego Kościoła, o jakiej czytamy w Dziejach Apostolskich. Wtedy wrócili do Jerozolimy z góry, zwanej Oliwną, która leży blisko Jerozolimy (…). Weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda [brat] Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 12-14).


Wieczernikiem waszej wspólnoty wiary uczniów i misjonarzy w Dzierzążni jest wasz kościół parafialny pw. św. Marii Magdaleny, która od wieków jest patronką waszej wspólnoty wiary. Tu od pokoleń wasi ojcowie modlili się, przynosili swoje dzieci do chrztu świętego. Na tym skrawku nieba na ziemi w obecności Jezusa Chrystusa obecnego w Najświętszym Sakramencie tysiące dzieci przystępowało do Komunii świętej. Sakrament bierzmowania umacniał młodzież na drodze dojrzałości wiary, błogosławione małżeństwa sakramentalne tworzyły nowe i szlachetne rodziny, sakrament pokuty oczyszczał ludzkie serca i zwracał je ku Bogu, tu żegnano zmarłych na ich drodze do wieczności.


2. Nie znajdziecie takiego drugiego miejsca na mapie waszej parafii, gdzie Bóg tak obficie obdarza człowieka. Nie osądza go i nie daje się zwieść pozorom, ale z miłością dobrego ojca patrzy w jego serce. 


Przekonał się o tym prorok Samuel, który poszukiwał kandydata na króla: „Kiedy przybyli, spostrzegł Eliaba i mówił: Z pewnością przed Panem jest jego pomazaniec. Pan jednak rzekł do Samuela: Nie zważaj ani na jego wygląd, ani na wysoki wzrost, gdyż nie wybrałem go, nie tak bowiem człowiek widzi jak widzi Bóg, bo człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan natomiast patrzy na serce” (1 Sm 16, 6-7). Według Bożego widzenia godnym tego wybrania stał się najmłodszy syn Jessego - Dawid (por. 1 Sm 16, 10-13b).


Moi drodzy! Nasza wiedza o ludziach jest często znikoma, albo zasłyszana, a tym samym niepełna. Dlatego posłuchajmy dobrej rady św. Pawła z Listu do Efezjan i nie miejmy udziału w bezowocnych i szkodliwych uczynkach, ale raczej je piętnujmy i dążmy do sprawiedliwych i uczciwych ocen naszych bliźnich, tych bliskich i dalekich (por. Ef 5, 8-14). 


Uzdrowienie ślepego, jakiego dokonał Boski Lekarz, Jezus Chrystus, nie wywołało entuzjazmu wśród faryzeuszów. Oskarżali Jezusa o naruszanie szabatu, żydowskiego święta, a w samym uzdrowionym widzieli wielkiego grzesznika. Zlekceważyli jego świadectwo i jego uznanie dla Jezusa Chrystusa i wyrzucili go precz. To waśnie wtedy, kiedy doznał tak wielkiej pogardy od faryzeuszów, Jezus objawia mu swoje mesjańskie posłannictwo. A uzdrowiony, mimo przykrych doświadczeń, po rozmowie z Jezusem ufnie wyznał. Wierzę, Panie i oddał Mu pokłon (por. J 9, 1-41). 


3. Życie uzdrowionego ze ślepoty i jego wyznanie wiary to zwierciadło naszego życia i naszych bolesnych doświadczeń. Nie wszystko jest łatwe, ale Bóg widzi nasze życie i chce nam pomóc. Trzeba jednak najpierw zrobić Mu nieco miejsca w naszym. Kluczem do serca na wielkopostnej drodze nawrócenia jest modlitwa, post i jałmużna, ale Ojciec Święty Leon XIV zachęca nas do słuchania Słowa Bożego. Wielki Post jest czasem słuchania i przygotowuje ochrzczonych do przyjęcia Słowa Bożego. Wstrzemięźliwość od pokarmu jest niezastąpioną praktyką ascetyczną na drodze nawrócenia. Właśnie dlatego, że angażuje ciało, uwidacznia to, czego odczuwamy „głód” i co uważamy za niezbędne dla naszego utrzymania. Służy to rozeznaniu i uporządkowaniu naszych „żądz”, podtrzymywaniu czujnego głodu i pragnienia sprawiedliwości, wyrywając je z rezygnacji, ucząc, by stawało się modlitwą i odpowiedzialnością względem bliźniego. Niech to będzie wasza codzienna droga do życia w prawdzie, zgodzie i miłości, gdzie w czasie trudności nie zabraknie nadziei na Bożą pomoc.


Wspólnie dziękujmy Bogu za tych, którzy od początków parafii przez kolejne pokolenia tworzyli wspólnotę parafialną, za jej duszpasterzy, wierne małżeństwa i szlachetne rodziny, za dobre pokolenie waszych dziadków, młodzież i dzieci. 


Dziękuję osobom zaangażowanym w RŻR, GPS i w LSO, jak również za waszą troskę o kościół parafialny, cmentarz i jego otoczenie, a także o kapicę NMP Królowej Polski w Orkanowie. Zachęcam was do udziału w wydarzeniach diecezjalnych, a przede wszystkim żyjcie prawdą, że Eucharystia buduje Kościół, a Kościół żyje z Eucharystii. Niech dla nikogo ten Boży dom nie będzie nigdy zbyt daleko! 


Ks. kan. Władysławowi dziękuję za życzliwą współpracę z pracownikami parafii oraz z dyrekcją szkoły i z ks. Wojciechem Szczęsnym, który jest katechetą dzieci w waszej parafii. Niech wzajemna współpraca uczniów-misjonarzy, jakimi jesteście na mocy sakramentu chrztu świętego, owocnie służy parafii w umocnieniu jej wiary i wychowaniu młodego pokolenia. Niech nad wami czuwa Maryja, Matka Kościoła i Pani nadziei, a także wasza przemożna patronka, św. Maria Magdalena. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Władysławy Kutuś (Świniary, 18 III 2026)


1. Czcigodny księże kanoniku Władysławie wraz z rodzinami twoich szanownych sióstr, bracia kapłani, parafianie, przyjaciele i sąsiedzi, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej pogrzebowej za śp. Władysławę Kutuś ‒ waszą mamą, babcię i prababcię. Wielki Post, jaki przeżywamy od kilku tygodni, to czas słuchania Słowa Bożego, nawrócenia i łaski, duchowej odnowy i odczytywania naszego chrześcijańskiego powołania w perspektywie wieczności. 

Długie życie śp. Władysławy, urodzonej w 1935 r., było czasem autentycznej przyjaźni z Bogiem, który jest miłością, a wszystko zaczęło się w dniu jej chrztu świętego. W jednej ze swoich homilii św. Augustyn uczył, że przyjmując chrzest zanurzający nas w śmierć, zostaliśmy razem z Chrystusem pogrzebani po to, abyśmy i my wkroczyli w nowe życie, jak Chrystus powstał z martwych. I dodaje: Podążacie teraz drogą wiary, dopóki pozostajecie w tym śmiertelnym ciele i jesteście pielgrzymami daleko jeszcze od Pana, lecz Jezus Chrystus, do którego zdążacie i który raczył dla nas stać się człowiekiem, jest dla nas drogą niezawodną. Pan zachował wielką słodkość dla tych, którzy się Go boją. Wyleje ją w obfitości na tych, którzy w Nim pokładają nadzieję, gdy dostąpimy tej rzeczywistości, którą obecnie posiadamy przez nadzieję (zob. Kazanie 8, 1.4, Nowe stworzenie, LG t. II, s. 501).
2. Ta prawda nie była obca prorokowi Izajaszowi, starotestamentalnemu piewcy nadziei. Bóg bowiem pozwolił mu widzieć więcej niż dostrzegali to zwykli ludzie, że to nie do śmierci należy ostatnie słowo. „A wtedy Pan Bóg ‒ Pan wszystkich ludów i narodów ‒ otrze łzy z każdego ludzkiego oblicza, odejmie hańbę od swego ludu na całej ziemi, bo Pan przyrzekł. I powiedzą w owym dniu: Oto nasz Bóg, Ten, któremuśmy zaufali, że nas wybawi; oto Pan, w którym złożyliśmy naszą ufność: cieszmy się i radujmy z Jego zbawienia!” (Iz 25, 7-9). 

Każdy, kto cieszy się łaską wiary zadanej na chrzcie świętym i pomnażanej w życiu łaską innych sakramentów świętych ‒ zwłaszcza Eucharystii oraz pokuty i pojednania ‒ a także szczerą modlitwą i dobrymi uczynkami, zawsze pozostaje w zasięgu Bożego działania gdzie nadzieja nigdy nie znika z horyzontu ludzkiego życia. Wciąż się umacnia, a Jezusowe nauczanie z kazania na Górze Błogosławieństw staje się nie tyle wymagającą i uciążliwą instrukcją postępowania, ale nieomylną i niezawodną busolą błogosławionego życia i jego codziennych szlachetnych wyborów (por. Mt 5, 1-12). Jeśli nawet w ludzkim życiu pojawią się grzechy, wady i niedoskonałości, to Bóg jest miłosierny i łaskawy, nieskory do gniewu i bardzo łagodny. Jak dobry ojciec lituje się nad tym, którzy cześć Mu oddają (por. Ps 103).

Zmarła śp. Władysława Kutuś miała wiele czasu, aby oddawać cześć Bogu w Trójcy Świętej Jednemu jako żona, matka, babcia i prababcia. Przyszła na świat w tym czasie, kiedy w polskich rodzinach ceniono sobie wspólną modlitwę, a dom rodzinny ojca i matki oraz rodzeństwa ‒ jej dwóch sióstr i dwóch braci ‒ tworzyło środowisko wzajemnego szacunku, dobrych obyczajów oraz klimat pobożnej rodziny. 

3. Dziś ‒ w dobie niezrozumiałych ataków skierowanych wobec rodziny oraz pogardy dla nowego życia ‒ a zwłaszcza wobec roli, jaką w nauczaniu Kościoła spełnia rodzina, warto sięgnąć do myśli św. Jana Chryzostoma, dla którego rodzina miała podstawowe znaczenie. Ten święty i odważny biskup Konstantynopola ‒ wielokrotny wygnaniec ‒ w swoich pismach nazywa rodzinę chrześcijańską „kościołem domowym”, wskazując tym samym jak bardzo jest ona podobna do kościoła, zarówno jako miejsca modlitwy, jak i wspólnoty wiernych. 

Śp. Władysława przez sakramentalne pożycie małżeńskie była wiernym świadkiem miłości małżeńskiej, macierzyńskiej i rodzicielskiej. Z ich małżeństwa z Franciszkiem zawartego w 1953 r. w parafii Ostrowce przyszło na świat troje dzieci: syn Władysław - nasz współbrat kapłan oraz dwie córki: Zofia i Janina. Jestem pewien, że w osobie swojego syna kapłana kochała wszystkich kapłanów, nawet jeśli nie wiemy ile modlitw w naszych intencjach jej zawdzięczmy! Miejmy pewność, że w życiu matek kapłanów zawsze obecna jest pobożność eucharystyczna i maryjna, zwłaszcza różańcowa. Czynią to bez znajomości wielkiej teologii, ale z potrzeby kochającego matczynego serca. Moi drodzy, nadchodzi ponury czas dla świata, który kiedyś będzie bardzo ubogi bez modlitwy matek kapłanów! 

Z tym większą wdzięcznością dziękujmy dobremu Bogu za dar życia śp. Władysławy, że wraz ze swoim mężem śp. Franciszkiem stworzyli owocny klimat do wzrostu powołania kapłańskiego w swojej rodzinie. Niech dziś na drodze do wieczności towarzyszy jej wstawiennictwo Maryi, Matki Miłosierdzia, oraz nasza wspólna i wdzięczną modlitwa, a także nasze pełne miłości życzenie, aby odpoczywała w pokoju z Chrystusem na wieki. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Stanisława Radeja (Busko-Zdrój, par. Niepokalanego Poczęcia NMP, 19 III 2026)


1. Kiedy pochylamy się nad tajemnicą śmierci najdroższych i najbliższych nam osób, a do takich należy mąż i ojciec rodziny, to napełniamy się w smutkiem, a łzy same płyną z oczu. Nawet pełnia lat odchodzącej osoby nie koi naszego bólu, gdyż ci, których kochamy zawsze żyją zbyt krótko i odchodzą zbyt szybko! 


Bracia i siostry! Gromadzimy się w tej maryjnej świątyni na Eucharystii, aby dziękować Bogu za dar życia śp. Stanisława Radeja - męża, ojca rodziny i dziadka, waszego przyjaciela, sąsiada i parafianina. Miłość Boża, którą objawia nam dar Eucharystii, przypomina o zmartwychwstaniu Jezusa, a to wydarzenie z poranka wielkanocnego nadaje sens naszemu życiu i naszej wspólnej modlitwie, a wtedy łzy i ból zrodzone z miłości nie tracą swojego znaczenia


Św. Beda Czcigodny pisał: „Od początku stworzenia, aż do tamtej chwili czas liczono w ten sposób, że po dniu następowała noc: człowiek bowiem na skutek grzechu utracił światło raju i popadł w ciemność i utrapienia tego świata. Teraz zaś po nocy następuje dzień, ponieważ przez wiarę w Zmartwychwstanie porzucamy ciemności grzechu i cienie śmierci, aby Chrystus umieścił nas w światłości życia”.


2. Tak jak nam podpowiada to Święty Mnich, w świetle zmartwychwstania przyjmujemy odejście śp. Stanisława, a dzięki zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa chcemy doświadczyć niegasnącej nadziei, która sięga wieczności. Nadzieja chrześcijańska jest czymś więcej niż racjonalnym optymizmem, ponieważ rodzi się w z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu, rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest odnawiana i niewzruszona (por. Spes non confundit, 1).


Pawłowe przesłanie z listu do Rzymian utwierdza nas w prawdzie, że to, co narodziło się w człowieku przez łaskę chrztu świętego, jest Bożym kapitałem na życie wieczne. Bowiem Bóg chce, abyśmy wkroczyli w nowe życie, tak jak Chrystus powstał z martwych i wierzymy, że z Nim żyć będziemy (por. Rz 6, 8-9). 


Ekonomia zbawienia nie jest ludzką kalkulacją i owocem teorii prawdopodobieństwa, ale jest bogata odkupieńczą miłością Jezusa Chrystusa. Nie pozwala na jakiekolwiek marnotrawstwo i wszystko, co Jezus otrzymuje od Ojca, w Nim znajduje ocalenie i życie. Sam Boski Mistrz zapewnia nas słowami Ewangelii: „Jest wolą Tego, który Mię posłał, abym ze wszystkiego, co Mi dał, niczego nie stracił, ale żebym to wskrzesił w dniu ostatecznym” (J 6, 39). Czy to Jezusowe zapewnienie jest dla nas przekonywujące? 


3. Wierzymy i ufamy, że tak! Nadzieja bowiem jest zapisana w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra. Jest tą siłą, która kształtuje piękno ludzkiego życia, zawraca z niegodziwych dróg i zwraca człowieka ku Bogu. Z pewnością tym żył nasz zmarły śp. Stanisław, mąż pani Heleny i ojciec trojga dzieci, córki Anny i dwóch synów kapłanów: Macieja i Wojciecha. Był on człowiekiem pracowitym, uczynnym i skromnym, ale jakże bogaty wiarą i zaufaniem do Boga. 


Ojcostwo, jakim cieszył się śp. Stanisław, to szczególne powołanie, którego wzorem jest św. Józef, Oblubieniec NMP. Nikt nie rodzi się ojcem, ale staje się ojcem. I nie staje się nim tylko dlatego, że wydaje dziecko na świat, lecz ponieważ odpowiedzialnie podejmuje o nie troskę. Za każdym razem, gdy ktoś podejmuje odpowiedzialność za życie drugiego i sprawuje względem niego ojcostwo (…). Być ojcem oznacza wprowadzać dziecko w doświadczenie życia, w jego bogatą i kompleksową rzeczywistość. Nie zatrzymywać go, nie zniewalać, nie brać w posiadanie, ale czynić je zdolnym do wyborów, do wolności, do wyruszenia w drogę (por. Bulla Patriscorde, 7). 


Ochrzczony w tej czcigodnej świątyni dorastał duchowo i obyczajowo, aby w swojej młodzieńczej miłości zawrzeć związek małżeński z Heleną. Ich małżeństwo stało się ogniskiem rodzinnym, gdzie wspólnie wychowali troje dzieci, z których dwoje obrało drogę życia kapłańskiego. Kochał swoją rodzinę, której poświęcił swoje życie. Zaś swoje życie ubogacał Jezusem eucharystycznym, a niedzielna Msza święta była źródłem potrzebnych łask. 


Razem z żoną w jego życiorys wpisuje się wieloletnia praca zawodowa we własnej pracowni krawieckiej, co czyniło jego osobę znaną nie tylko w Busku-Zdroju. Radośnie wraz z żoną Heleną, dziećmi i wnukami przeżywał złoty jubileusz małżeństwa, czego sam byłem świadkiem sprawując Mszę świętą w intencji złotych jubilatów w stopnickim kościele parafialnym. 


Niestety, podstępna choroba nowotworowa przyszła niespodziewanie i agresywnie, co sprawiało, że ostatnie miesiące życia śp. Stanisława naznaczone były cierpieniem, które przyjmował cicho i z poddaniem się woli Bożej. Zresztą Chrystus Pan nie ukrywał wobec swoich słuchaczy potrzeby cierpienia. Wyraźnie mówił o tym, że kto chce iść za Nim, musi wziąć krzyż na każdy dzień, a uczniom swoim stawiał wymagania natury moralnej, których spełnienie jest możliwe tylko pod warunkiem „zaparcia samego siebie” (por. Jan Paweł II, Salvificidoloris, 25).


Niech zatem przemożne wstawiennictwo Maryi, Matki Miłosierdzia i Nadziei oraz św. Józefa, Opiekuna Rodziny i św. Stanisława, a także nasze modlitwy towarzyszą jego ostatniej wędrówce do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele. Amen.

Homilia w Uroczystość św. Józefa Oblubieńca NMP - 30-lecie utworzenia parafii(Zagnańsk, par. św. Józefa Oblubieńca NMP, 19 III 2026)

1. Bracia i siostry! W jubileuszowym 30 roku ustanowienia przez bp. Kazimierza Ryczana waszej parafii pw. św. Józefa Oblubieńca NMP pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam waszych duszpasterzy ks. kan. Bogdana Szymkiewicza i ks. wikariusza Romana Rosińskiego, modlących się z nami kapłanów i zaproszonych gości. Nie sposób zapomnieć o pokoleniu tych parafian, którzy razem z ks. Józefem Piwowarczykiem i jego następcami, budowali najpierw kaplicę i kościół parafialny dedykowany św. Józefowi, Oblubieńcowi NMP. 

Św. Józef był skromnym cieślą (por. Mt 13, 55), zaręczonym z dziewicą Maryją (por. Mt 1, 18; Łk 1, 27). Był „człowiekiem sprawiedliwym” (Mt 1, 19), zawsze gotowym na wypełnienie woli Boga objawiającej się w Jego Prawie (por. Łk 2, 22. 27. 39). Po długiej podróży z Nazaretu do Betlejem, zobaczył Mesjasza rodzącego się w stajni, bo gdzie indziej „nie było dla nich miejsca” (Łk 2, 7). Był świadkiem oddawania Jemu czci przez pasterzy (por. Łk 2, 8-20) i Trzech Mędrców (por. Mt 2, 1-12), którzy reprezentowali lud Izraela i ludy pogańskie. Miał odwagę podjąć się prawnego ojcostwa Jezusa, któremu nadał imię objawione przez Anioła: „nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów” (Mt 1, 21). Jak wiadomo, wśród ludów starożytnych nadawanie imienia osobie lub rzeczy oznaczało nabycie ich na własność, jak to uczynił Adam w opisie Księgi Rodzaju (por. Patriscorde, 1). 

Moi drodzy! Tegoroczna uroczystość ku czci św. Józefa Oblubieńca NMP jest wyjątkowa. Obchodzimy ją w roku 30 rocznicy powstania parafii, a my jako ochrzczeni podejmujemy wyzwania, jak być uczniem-misjonarzem Jezusa Chrystusa. Ojciec Święty Franciszek wskazując nam przykład św. Józefa, Oblubieńca NMP, widzi w nim człowieka sprawiedliwego i wiernego, jako wzór do naśladowania i Orędownika u Boga. W historii zbawienia znany był inny Józef, syn Jakuba, poniekąd dramatyczna postać. Sprzedany przez swoich braci, jako niewolnik dotarł do Egiptu. Jednak Boża opatrzność pokierowała jego życiem. Tam, gdzie miał być niewolnikiem, osiągnął zaszczyty i urzędy. To on dla Egipcjan w czasie klęski głodu stał się ich jedynym wybawcą. Wtedy nawet faraon mówił swoim poddanym: „Idźcie do Józefa” (por. Wj 41, 55).
2. Na progu Starego i Nowego Przymierza pojawił się inny Józef, małżonek Maryi, Matki Jezusa Chrystusa. Bóg powołał go, aby był opiekunem Jezusa, Syna Bożego (por. Mt 2, 18-24). Bóg łaskawie wprowadził go w tajemnicę wiary, znając prawość jego serca i umysłu oraz otwarcie na działanie Bożej łaski. Tą propozycją Bóg, który jest miłością, nie skrzywdził Józefa, ale usposobił jego serce, aby w zaufaniu odczytywał Boże plany wobec swojej osoby. Zobaczcie! W naszym życiu są wydarzenia, których znaczenia nie rozumiemy, dlatego reagujemy gniewem, który rodzi rozczarowanie. Józef ma inną postawę. Odkłada na bok swoje rozumowanie, aby zrobić miejsce temu, co się dzieje, choć może mu się to zdawać tajemnicze, akceptuje, bierze za to odpowiedzialność i godzi się ze swoją historią. I my, jeśli nie pogodzimy się z naszą historią, nie uczynimy następnego kroku, ponieważ pozostaniemy zakładnikami naszych oczekiwań i wynikających z nich rozczarowań (por. Patriscorde, 4). Te słowa zachęcają nas, abyśmy w wielkopostnym czasie nawrócenia usłyszeli Boży głos, który zaprasza nas do zrozumienia naszej własnej historii, nawet tej skomplikowanej i beznadziejnej, która nigdy taką nie jest dla Boga, Ojca pełnego miłosierdzia.
Zauważmy, że do niedawna rodzina była czymś niebywale szanowanym, gdzie małżonkowie ‒ kobieta i mężczyzna ‒ w swoich własnych kulturach, religiach i obyczajach wybierali wspólną drogę. Ich dar macierzyństwa i ojcostwa owocował zrodzeniem potomstwa, a w konsekwencji rodzicielstwem wobec swoich synów i córek. Dla rodzin chrześcijańskich najważniejszym było dobro duchowe związane z chrztem dzieci, ich religijne wychowanie do wiary w domu rodzinnym, a więc modlitwa, posłanie na katechezę, wspólne uczestnictwo w niedzielnej Mszy świętej i uroczysta droga do sakramentów: Komunii świętej i Bierzmowania. A dziś jest inaczej!
3. Rodzina bierze początek w miłości, jaką Bóg ogarnia świat. Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy kto w Niego wierzy nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16). Również Jezus, Syn Boży, wszedł w naszą historię poprzez rodzinę. Pracował i kochał ludzkim sercem, a narodzony z Maryi Dziewicy, stał się jednym z nas, we wszystkim do nas podobny oprócz grzechu. Objawił się rodzinie i poprzez rodzinę, w której żył i wzrastał będąc posłusznym swej Matce Maryi i Józefowi cieśli (por. Jan Paweł II, List do Rodzin Gratissimamsane z okazji Roku Rodziny 1994, 3). 
Dlatego dziś 19 marca 2026 roku, ze św. Józefem i pod jego przemożną opieką, świętujemy jubileusz waszej parafii. W tych okolicznościach pytajmy siebie: czy jako chrześcijańscy ojcowie i matki oraz wszyscy, którzy towarzyszymy rodzinom opieką duszpasterską, socjalną oraz prawną nadal widzimy jej piękno i powołanie, jej autonomię i jej niezbywalne prawa naturalne i konstytucyjne, aby przetrwała jako ludzka wspólnota?

Niestety, jest zbyt wiele znaków przeciwnych takiemu Bożemu rozumieniu rodziny, dlatego trzeba jej odważnie bronić i szanować, uczyć młode pokolenie prawdy o człowieku i rodzinie. Trzeba się modlić wzajemnie za siebie, rodzice za dzieci, a dzieci za rodziców, a przede wszystkim trzeba mieć czas dla siebie. Czas jest dziś ekskluzywnym darem prawdziwej miłości, zarówno w małżeństwie jak i w każdej rodzinie. 

Proszę was, odmawiajcie Litanię do św. Józefa. Ona jest skarbnicą przymiotów, które powinny być ozdobą życia rodziny, a także charakteru każdego chrześcijańskiego mężczyzny, męża, ojca i dziadka!

Dlatego pełni nadziei z wiarą wołamy: św. Józefie, Oblubieńcze NMP – módl się za nami! Amen.
Homilia podczas Mszy świętej żałobnej za śp. ks. kan. Leszka Stycznia (Kielce, Kaplica DKE, 21 III 2026)
1. Czcigodni bracia kapłani, wielebne siostry albertynki, szanowana rodzino zmarłego i wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej, podczas której Bożemu miłosierdziu polecamy duszę śp. ks. kan. Leszka Stycznia, przez ostatnie 15 lat pensjonariusza Domu Księży Emerytów w Kielcach.
Śmierć kapłana w tradycji Kościoła katolickiego jest nie tylko osobistą stratą dla wspólnoty kościelnej, ale końcem jego duszpasterskiej misji i momentem przejścia do wieczności. Patrząc na nią, warto podjąć refleksję teologiczną, a także widzieć śmierć w perspektywie nadziei i wdzięczności.

Warto zatem skorzystać z myśli św. Augustyna, biskupa Hippony, który pisał: „Im więcej cieszę się tym, że razem z wami jestem odkupiony, a nie że jestem waszym przełożonym, tym pełniej chciałbym być – zgodnie z wolą Pana – waszym sługą, abym nie okazał się niewdzięcznikiem, skoro aż za taką cenę mogę być waszym współsługą”. Te słowa św. Doktora Kościoła odbijają się w zwierciadle nauki samego Jezusa Chrystusa, Boskiego Kapłana: „Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu” (Mk 10, 45). 

Pespektywa nadziei, o której uczył nas Ojciec Święty Franciszek, jest jak busola w ręku pielgrzyma, która zwraca go ku Bogu niezależnie od tego, jakie jest jego powołanie. Nadzieja jest bowiem obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra (…). Niestety, nasza niewiedza o przyszłości często rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Bywa, że spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia (por. Spes non confundit, 1). 

2.Pawłowe przesłanie z listu do Rzymian utwierdza nas w prawdzie, że to, co narodziło się w człowieku przez łaskę chrztu świętego, jest Bożym kapitałem nadziei na życie wieczne. Bóg chce, abyśmy wkroczyli w nowe życie, tak jak Chrystus powstał z martwych, i wierzymy, że z Nim żyć będziemy (por. Rz 6, 8-9). Bóg, który jest odwieczną miłością, nie pozwala sobie na jakiekolwiek marnotrawstwo i wszystko, co Jezus otrzymuje od Ojca, w Nim znajduje ocalenie i życie. Sam Boski Kapłan zapewnia nas słowami Ewangelii św. Jana: „Jest wolą Tego, który Mnie posłał, abym ze wszystkiego, co Mi dał, niczego nie stracił, ale żebym to wskrzesił w dniu ostatecznym” (J 6, 39). Czy dla nas kapłanów to Jezusowe zapewnienie jest przekonywujące? 

Gdziekolwiek realizujemy nasze powołanie kapłańskie, nawet w Domu Księży Emerytów, tożycie jest po to, aby wzrastać w prawdziwej miłości. Natomiast śmierć jest po to, aby miłość zdobyta i przeżywana na ziemi mogła rozkwitnąć w wieczności (por. G. Courtois, Gdy Pan mówi serca, s. 278). Takie jest powołanie każdego chrześcijanina, którego z wysokości krzyża obejmuje odkupieńcza miłość Jezusa Chrystus, Odkupiciela człowieka. A łaska chrztu świętego wprowadza go w Bożą rzeczywistość życia, ponieważ Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Tę obfitość Bożego życia w nas pomnaża łaska sakramentów świętych, zwłaszcza sprawowana Eucharystia, modlitwa brewiarzowa, przyjmowane i głoszone Boże słowo oraz dzieła miłosierdzia. Te ostatnie bardzo jasno określają naszą tożsamość kapłańską i chrześcijańską. Zapewnia nas o tym Jezus Chrystus: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

3. Nasz zmarły współbrat ks. Leszek ‒ kanonik Honorowy Kapituły Wiślickiej i Kapituły Olkusko-Pilickiej ‒ przyszedł na świat w Proszowicach w 1936 r. Tam też ukończył szkołę podstawową i średnią, aby po maturze wstąpić do WSD w Kielcach. Wyświęcony wraz ze swoimi kolegami 11 czerwca 1960 r. przez bp. Czesława Kaczmarka przez 32 lata pozostawał w posłudze duszpasterskiej w diecezji kieleckiej. Jako wikariusz pracował w parafiach: Wolbrom, Kielce – św. Józef Robotnika, Łopuszno, Łączna i Sieciechowice oraz na probostwie w Stojewsku. 

Papieska reforma administracji kościelnej w 1992 r. sprawiła, że będąc od 1985 r. proboszczem parafii pw. NSPJ w Sułoszowej został włączony do duchowieństwa nowo powstałej diecezji sosnowieckiej. Tę posługę, ubogaconą wieloletnią funkcją dziekana, pełnił aż do dnia przejścia na emeryturę w 2011 r. Tam też 11 czerwca 2010 r. w uroczystość odpustową ku czci NSPJ wraz ze swoimi kolegami kursowymi z diecezji kieleckiej, w obecności bp. Piotra Skuchy ‒ swojego rodaka z Proszowic ‒ przeżywał złoty jubileusz kapłaństwa. Drodzy bracia i siostry! Dziękujemy więc dobremu Bogu za długie lata życia i za posługę kapłańską śp. ks. kan. Leszka i pokornie prośmy, aby Pan w swoim miłosierdziu łaskawie wejrzał na swojego sługę, wybaczył mu wszystkie grzechy, a jego prawość niech będzie mu obroną (por. Ps 25, 6-7. 17-21). Amen.

Homilia w V niedzielę Wielkiego Postu - wizytacja kanoniczna (Topola, 22 III 2026)

1. Drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. Wniebowzięcia NMP w Topoli. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam ks. Jacka Rembasa, waszego proboszcza i zapraszam do wspólnej modlitwy. Msza święta jest najpiękniejszą modlitwą Kościoła. Stanowi centrum chrześcijańskiego życia i uobecnia ofiarę odkupienia Jezusa Chrystusa. Jest to spotkanie z Bogiem, łączące ofiarę uwielbienia, dziękczynienia i przebłagania, w którym wierni jednoczą się z Chrystusem w ofiarowaniu Ojcu. Komunia święta jednoczy nas z Jezusem i jest znakiem jedności Kościoła, wspólnoty naszej wiary. Umacnia miłość, która w życiu ulega osłabieniu, i gładzi lekkie grzechy. Dzięki jedności z Chrystusem, Eucharystia zachowuje wiernych od przyszłych grzechów śmiertelnych i budzi w sercu pragnienie życia wiecznego. Jednoczy nas z Kościołem tryumfującym, Maryją i świętymi, buduje Kościół jako wspólnotę i uczy nas jak widzieć Chrystusa w naszych braciach i siostrach. Tak więc Msza święta jest czymś więcej niż tylko spektaklem do oglądania od czasu do czasu, ale jest sakramentalnym spotkaniem z Jezusem Chrystusem, jak uczy nas pierwsze przykazanie kościelne: „W niedzielę i święta nakazane uczestniczyć we Mszy świętej i powstrzymać się od prac niekoniecznych”.

2. Wielkopostna liturgia słowa Bożego zachęca nas do otwarcia się na ten Boży dar. Droga nawrócenia w naszym życiu zaczyna się, gdy pozwalamy, aby dotarło do nas Słowo Boże, i przyjmujemy je z uległością ducha. Istnieje związek między darem Słowa Bożego, a otwarciem i gościnnością naszego serca, jaką mu oferujemy, i przemianą, jaką ono dokonuje. Dlatego Wielki Post jest czasem, aby usłyszeć głos Pana i podążać za Chrystusem (por. Leon XIV, Orędzie na Wielki Post 2026). 

Słowem niosącym nadzieję jest Psalm 130, jaki wybrzmiał przed chwilą: „Pokładam nadzieję w Panu, dusza moja pokłada nadzieję w Jego słowie, dusza moja oczekuje Pana. Bardziej niż strażnicy poranka…” (Ps 130, 5-6). Cnota nadziei jest jak busola w ręku pielgrzyma, która zwraca go ku Bogu. Co więcej! Jest ona obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra (…). Jednak nasza niewiedza o przyszłości rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Bywa, że spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia (por. Spes non confundit, 1). Jako chrześcijanie cieszący się łaską wiary zadanej nam na chrzcie świętym, ufamy Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). On w Jezusie Chrystusie rodzi nasze ciała do życia według wymogów Ducha. A kto żyje według wymogów Ewangelii, żyje w Duchu i prawdzie (por. J 4, 23) i wie, że doczesność nie jest jego domem. 

Spotkanie Pana Jezusa z przyjaciółmi w Betanii, siostrami zmarłego Łazarza ‒ Marią i Martą ‒ jest wymownym znakiem nadziei. Ale bez wiary człowiek jej nie zrozumie i będzie pełen wątpliwości jak Marta: „Panie, gdybyś tu był, mój brat by nie umarł” (J 11, 21). Mocy Bożej Jezusa Chrystusa nic nie ogranicza, dlatego przybył w stosowanym czasie, aby cud wskrzeszenia Łazarza był znakiem dla wszystkich tam obecnych. Jednak wcześniej Boski Odkupiciel wskazuje na siebie i mówi: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie. Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wieki. Wierzysz w to?” Odpowiedziała Mu: „Tak, Panie! Ja mocno wierzę, żeś Ty jest Mesjasz, Syn Boży, który miał przyjść na świat” (J 11, 25-27). Wtedy Jezus zawołał donośnym głosem, jakby budził śpiącego: Łazarzu, wyjdź na zewnątrz! I tak się stało! 

3. I nam trzeba powstania ze snu grzechów, przeciętności i bylejakości naszego życia. Miłosierdzie jest donośnym głosem Jezusa Chrystusa w naszych sercach, a usłyszy go tylko ten, kto wierzy i ufa Bogu, który posłał Jezusa Chrystusa, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 3, 15-16). Tak więc Wieki Post nie jest czasem pognębienia, ale czasem nadziei na duchową odnowę życia, jego obyczajów i lepszej przyszłości w małżeństwach, rodzinach, parafii i miejscach pracy oraz w życiu publicznym, jakimi są urzędy i szkoły. 

Dziękuję wam za dobre owoce życia małżeńskiego i rodzinnego i za wszystko, co jest dobre w waszej maryjnej parafii. Dziękuję za współpracę z ks. proboszczem Jackiem, za duchowe i materialne wsparcie parafii, WSD, misji, Caritas oraz wydarzeń losowych. Gratuluję panu katechecie i tym, którzy tworzą RŻR, Apostolat Maryjny, LSO oraz Radę Ekonomiczną (Parafialną). Zachęcam do czytelnictwa prasy katolickiej i misyjnej. Rodzice interesujcie się swoimi dziećmi, ich obecnością na katechezie w szkole średniej, przygotowaniem dzieci do I Komunii świętej i sakramentu bierzmowania. W tych obowiązkach chroni was czwarte Boże przykazanie. Czcij ojca swego i matkę swoją! Niech wasze życie w wierze uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa, które upiększa waszą codzienność, wspiera Maryja, Wniebowzięta Matka Bożego Syna oraz św. Józef, Opiekun Rodzin. Amen! 

Homilia w Uroczystość Zawistowania Pańskiego - Dzień Świętości Życia(Katedra, 25 III 2026)
1. Moi drodzy! Uroczystość Zwiastowania Pańskiego to wielkie święto nowego życia, a więc święto miłości macierzyńskiej i ojcowskiej, i całej prawdy o człowieku, który nosi w sobie podobieństwo do Boga, swojego Stwórcy (por. Rdz 1, 27). Jednocześnie tegoroczne hasło Tygodnia Modlitw – „Z Maryją i Józefem bronimy życia” – kieruje nasze myśli w stronę wszystkich polskich rodzin. Jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa prosimy o odwagę dawania świadectwa wiary we współczesnym świecie, który często nie dostrzega wartości ludzkiego życia, ale nim gardzi tak nieludzko, jak nigdy tego dotychczas nie czynił. 

A Maryja, Niepokalana Matka Bożego Syna, która w odwadze wiary i z sercem pełnym miłości przyjęła życie Jezusa w swoim łonie, i Święty Józef, Opiekun Syna Bożego, są dla nas wzorem troski o drugiego człowieka, zwłaszcza tego najbardziej bezbronnego. Ich postawa sprzed dwóch tysięcy lat przypomina nam ochrzczonym, że obrona życia nie jest sprawą uznaniową i dobrym obyczajem, ale wymogiem wiary i dojrzałym owocem miłości Boga i bliźniego. 

Z prawdy o świętości życia ‒ jak uczył na św. Jan Paweł II ‒ wynika zasada jego nienaruszalności, wpisana od początku w serce człowieka, w jego sumienie. Pytanie: „Cóżeś uczynił?” (Rdz 4, 10), które Bóg zadał Kainowi, gdy ten zabił swego brata Abla, wyraża doświadczenie każdego człowieka. Głos przemawiający w głębi jego sumienia przypomina mu o nienaruszalności życia własnego i innych jako rzeczywistości, która do niego nie należy, bo jest własnością i darem Boga, Stwórcy i Ojca (por. Jan Paweł II, Evangelium vitae, 40). To przesłanie, udoskonalone przez Nowy Testament, jest stanowczym wezwaniem do uszanowania zasady nienaruszalności życia fizycznego i integralności osobistej, zaś jego punktem kulminacyjnym jest przykazanie, które każe poczuwać się do odpowiedzialności za bliźniego jak za siebie samego: „będziesz miłował bliźniego jak siebie samego” (Kpł 19, 18). 

2. Tak prawdę o życiu rozumie i żyje nią JessieBuckley, która 15 marca 2026 r. zdobyła Oscara dla najlepszej aktorki i przeszła do historii. W swoim przemówieniu oddała hołd matkom na całym świecie, przypominając, jak ważna jest rola matki. Nagrodę otrzymała za rolę matki w „Hamnet” filmowej adaptacji powieści o żonie i rodzinie Szekspira. Podczas rozdania Oscarów Buckley wygłosiła poruszający hołd dla matek, który był szczególnie wymowny nie tylko dlatego, że zagrała matkę w nagrodzonej roli, ale także dlatego, że sama została matką zaledwie osiem miesięcy temu. Nawiązała do swojej bohaterki, a następnie zadedykowała nagrodę wszystkim matkom: Poznanie tej niezwykłej kobiety i próba zrozumienia potęgi miłości matki to najważniejsze doświadczenie mojego życia. (….). Dlatego chcę zadedykować tę nagrodę pięknemu chaosowi matczynego serca. Wszystkie pochodzimy z linii kobiet, które mimo przeciwności wciąż tworzą. Mówiła też o swojej radości z bycia matką, zwracając się do córki: „Kocham cię i kocham być twoją mamą, i nie mogę się doczekać odkrywania życia razem z tobą”.

Jej świadectwo o pięknie życia, macierzyństwa i ojcostwa to wyraz dojrzałej wiary i autentycznej miłości do nowego życia, które pokochała bez reszty. A życie prawdziwie kocha ten, kto wierzy, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16).

3. Bóg zaprosił Maryję, aby przyjęła nowe życie, a stało się to wtedy, kiedy w całkowitym zaufaniu Bogu wyraziła wolę bycia matką Bożego Syna: „Oto Ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa twego” (Łk 1, 38). Kto przyjmuje Boże słowo uczestniczy w Bożym dziele, którego drogą jest prawda i miłość, nadzieja i życie. Król Achaz nie zaufał Bogu, liczył tylko na własne siły, które przecenił (por. Iz 7, 10-14; 8, 10c). Bóg szanuje wolność człowieka, ale wciąż szuka tych, którzy odpowiedzą na Jego propozycje. I takim okazał się św. Józef, który przyjął Maryję do siebie nie stawiając żadnych warunków. Zaufał słowom Anioła. Szlachetność jego serca sprawiła, że podporządkowuje miłości to, czego nauczyło go prawo. A dziś w świecie, w którym jest tak wiele przemocy psychologicznej i fizycznej w stosunku do kobiet, św. Józef jawi się jako mężczyzna okazujący szacunek, który – choć nie ma wszystkich informacji – opowiada się za godnością i życiem Maryi (por. Patriscorde, 4).

Pamiętajmy, że godność każdej istoty ludzkiej ma charakter istotowy i obowiązuje od chwili poczęcia do naturalnej śmierci. Uznanie tej godności jest absolutnym warunkiem ochrony życia osobistego i społecznego, a także warunkiem tego, aby przyjaźń społeczna mogła się urzeczywistniać między wszystkimi narodami na ziemi Jeśli obalimy to przekonanie, nie będzie już fundamentów do obrony praw człowieka. 

Sam rozum wystarczy, aby uznać nienaruszalną wartość każdego ludzkiego życia, ale jeśli spojrzymy na nie w świetle wiary, wszelki gwałt zadany godności istoty ludzkiej wzywa o pomstę przed obliczem Bożym i jest obrazą Stwórcy człowieka. W tym miejscu zasługuje na przypomnienie wielkoduszne i odważne zaangażowanie św. Teresy z Kalkuty w obronę każdej poczętej osoby (por. Dignitasinfinita, 47).

Bądźmy wierni tej prawdzie i z dobrze ukształtowanym sumieniem, które świat tak często deprawuje i zatruwa nienawiścią i pogardą, podejmujmy Duchową Adopcję Poczętego Życia. 

Niech każde nowe poczęte życie chroni przemożne wstawiennictwo Maryi, Królowej Rodzin i św. Józefa, Jej Oblubieńca oraz nasza wytrwała modlitwa różnicowa. A serca matek i ojców poczętych dzieci niech nie odczuwają żadnego zagrożenia, ale niech widzą w nich swoją nadzieję. A nadzieja zapisana jest w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra! Amen.

